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Przywłaszczenie 200.00C złotych
Inkasow e n ie  w p ła t  f  r .n y  do w ła s n e j k ieszen i

Sąd O k ręgow y  ro zp a tryw a ł spra­
wo ak w izy to ró w  i ink-ibsontó- fa b r y ­

k i chem icznej M. L eszczyń sk i i  
S-ka i, M a rg o m  T en g lic g o , S tan is ła ­
w a  C ichocki ego, oraz d y rek to ra  sk le­
pu „N a s/  Sklep U ra n ja " ,  J e rzego  
O pęehow skicgo. Inkasenci w  p orozu ­
m ien iu  z O pęchow skim  d zia ła li na 
szkodę fa b ry k i i  p rzyw ła szc zy li so­
b ie  o lb rzym ią  k w o tę  około  2 0 0 . 0 0 0  
zl. D o a fe r y  zam ieszan i s ą : 1 żona

T en g liego , W ik to r ja ,  i  dwóch pośred- trzym yw a ia  ze w szystk ie  p ien iądze
n ików . M ich a ł D ew a lt i  Jan  M o r  u za  to w a ry  zap łaciła . W sk u tek  tego

ski. w firm ie , k tó ra  zg łos iła  rek lam ację.
.O skarżen i in kasow ali p ien iądze od p rzeprow ad zon o  re w iz ję  k siąg , kto-

rozm a itych  w iększych  f irm , m. in. i  ra  p o tw ie rd z iła  w  zupełności uowiud-
od . „N a szego  S k lep u ". P ew n a  fir łfta  ozonie f irm y . A\ obce u jawnienia, J#d
zło ży ła  k ied yś  rek lam ację  w  fa b ry c e  nak braku  około 2 0 0 . 0 0 0  zł., sprawę 
„L eszczyń sk iego 11, że  adm in is trac ja  puw ierzono p roku ra torow i, 

n ie e licc dostarczać je j  tow aru , po- j W te d y  okaza ło  się, że m K asen c  
w ołu jąe  się. iż  z ty tu łu  należności n ie p op łaca li o trzym yw an ych  od firm

powstały o lb rzym ie  d ługi. F irm a  u-

NASZE ABC

Byc — a lbo  rre  być
W ywiązała się ostatnio dość 

żywa dyskusja prasowa na temat 
przeludnienia Polski. Dał do niej

Oskarżeni Wegier o współudział w zbrodni

p ien iędzy . T en g li badany w  U rzęd z ie

I Ś ledczym  p ow ied zia ł, że  do nadużyć 
n am ów ił g o  d y rek to r  f ir m y  „N a s z  

S k lep ", Opęchow ski. P ro s ił  on  o u- 
d zie len ie  mu w ięk sze j p ożyczk i, oko­
ło 2 0 . 0 0 0  zł., zob ow iązu jąc  aię za to  

w yp łac ić  należność p rzed  term inem . 
' T en g li p o ży c zy ł mu z p ien ięd zy  zain-

BIJD A PESZT , 2 3 .1 1  (PAjPj). w iSel narodu, który posiada za górskiego Eckhardta, w którem pytany przez 'ziennikarzy oświad ^ąouanycM, a nasLppmc zaczę i o
hasło „Ilustr. K urjer Codzienny" | Prem jer Goemboes udzielił przed- sobą 1000 lat historji i którego dał on wyraz życzeniu rządu wę- czyi, że jeszcze nie powziął decy
w  pesymistycznym artykule, w stawicielowi W ęgierskiej Agencji j nistorja n.e zna morderstwa po-j gierskiego, aby sprawa zamachu zji, co do procedury, ja k ń j zażą- 
którym cytował opinję prof. Krzy Telegraficznej wywiadu, w którym litycznego, jako środka polityki marsyiskiego została rozpatrzona da. W chwili obecnej delegat Wę-
zanowskiogo za ograniczeniem sprecyzował punkt widzenia rzą- narodowej, protestuje uroczyście przez Radę Ligi Narodów w try- gier nit zna zresztą jeszcze kon-

przeciwko postępowaniu rządu ju- bie pilnym, jak  róv,nież analogicz kretnych zarzutów, jakie wysuwa
gosłowianskiego i odrzuca oskar- ne oświadczenie premjera Goem- (Jugosław ja, gdyż zapowiedziane 
żenie współudziału Węgier v boesa, jsą tu przedmiotem licz- memorandum jugosłowiańskie bę- 
zbrodni, ponieważ postępowanie nych komentarzy. [dzie złożone i ogłoszone dopiero
Jugosław ji zagraża pokojowi eu-* ' W kołach Ingi interpretuje się . w poniedziałek.

ilości urodzeń —  przeciwko cze- du w igierskiego w sprawie noty 
mu ostro zaprotestowała „Gazeta jugosłowiańskiej. Prem jer o- 
W arszawska". Obecnie „I. K. C.“  świadczył co następuje: 
modyfikuje swoje stanowisko, de- Nota jugosłowiańska w sprawie 
kfarujac, że chodzi mu o pracę zamacjiu marsyiskiego złożona w 
dla młcaego pokolenia i o polską Genewie, nie zdziwiła rządu &§» [ ro^ jsk iw ou . Węgry uważają ze
politykę kolonjalną, dla której 
popierania zamierza wyprowadzić 
niebaw-gtn tygodniowy dodatek 
mc-sku-kclunjalny.

No —  więc w7szystko redukuje 
s.m do lansowania przez dziennik 
jego nowej rubryki...

A  sprawa jest jednak niesły­
chanie ważna i nie powinna sta­
nowić tylko rodzaj wentylu bez­
pieczeństwa, do którego uciekają

który uważa ją  jedy- i swejgierskiego 
nie za dals
sowej, prowadzonej od miesiąca j 
i zmierzającej do osłabienia sta- 
nowiska Węgier. Rząd węgierski 
stwiefdza z przykrością, że ton no-

strony za rzecz pożądaną,
"W kołach sekretarjatu Ligi 

przewiduje się. że jeżeli Węgry
te oświadczenia w ten sposób, że 
należy się liczyć z żądaniem Wę­

zy ( iag kampanii "p ra - ! ażeby kiga Narodów uczyniła na- gier natychmiastowego rozpatrzę- j : ażądają natychmiastowego roz­
sadzonej od miesiąca ! tychmihst wszystko dla szybkie- j nia sprawy przez Radę Ligi N aro-, paLzenia sprawy, żądaniu temu

objektywnego wyjaśnienia
sprawy.

Rząd węgierski
ty podobny jest do tonu aN^j^u-, tSnbafdzl4j i zwraca szczególną 
łów prasowych, podburzających uwagę europejskiej opi ■‘ ji publicz 
przeciwko AVęgrom. I nej, ponieważ zdaje się, że > ząd

I jugosłowiański oraz iego przyja 
Natychmiast po zabójstwie « i clele/świaciomi Bwej. przeważ ija-

dów. i rędzie uczynione zaaosc. Rada
Ja k  wiadomo, Jugosław ja w zbierając się w- przyszłym tygud- 

pragnie tego | swej nocie domagała się wrnisa- niu na sesję, nadzwyczajna dla

eej siłj militarnej która zostałaśię publicyści, gdy im zabraknie momencie, kiedy nie można było 
innego tematu. Zwłaszcza, że zna- mieć jeszcze żadnych danych o 
esenie zagadnienia populacyjnego organizatorach i wrykonawca( h . 
nie jest u nas należycie docenia- zamachu, prasa jugosłowiańska] 
ne: traktuje się jako „jeden z pośpieszyła z wytoczeniem zarzu- j ^jegó-U  
wielu" problemów naszej polity- tów przeciwko Węgrom i zainicjo i r reśr noty fządj? 
ki — czy to państwowej czy spo- -wała kampanję polityczną, b ^ Ą cą  j p o j^ ym - na "str '■>) 
łecznej, gospodarczej lub narodo- prztcTeWszystkitm groźbą dla po- 
wej —  a brak jest zrozumienia, koju europejskiego. Rzad węgier- 
że jest to problem tak fundamen- ,sgj arozumial odrazu jasno cele 
talny, iż niema ważniejszego. i tej oszczerczej kampanji. Nie nle- 

W rezultacie mamy albo bpz- g H wątpliwości, że ci. którzy kam-

ini zapewniona jednostronnie z zarzutów postawionych im przez

nia,-oprawy na porządek dzienny, sprawy Saary mogłab., powziąć 
najbliżej zwyczajnej Rady, kró- decyzję w tej sprawie. Bierze Się 
ra zbierze się w drugiej połowie w rachubę możliwość now7ej nad- 
stycznia. Wydaje śię jednak, że zwyczajnej sesji Rady w połowie 
W ę g r y  nie zechcą czekać 2 mie- grudnia, 
siące na okazję oczyszczenia się

spółk i z łod z ie js tw a .
D e frau d an c i by J p rzezo rn i. Za 

p rzyw łaszczone  p ien iąd ze  ku pn i so­

b ie d z ia łk ę  g ra n tu  K o lo n ja  P io tró w - 
ka pod  W arsza w ą , a k iedy a fe ra  w y ­
k ry ła  się p r z y  pom ocy M oraw sk iego  
i  D ew n lta  f ik c y jn ie  o b c ią ży li n ie ­
ruchomość. ażeby  un iem ożliw ić  p o ­
szkodow anej f irm ie  odb iór p ien ię ­

dzy.
D z is ia j Sąd O k ręgow y  og łos ił w y ­

rok  w  te j sp raw ie . M a r ja n  T en g li 

/.ostał skazany na 2  i nół roku  w ię ­
zien ia , J e rzy  O pęchow sk i i  S tan is ław  

C w hocki po p ó łto ra  roku, M oraw sk i 
na rok , o raz D ew alt i  W ik to r ja  Ten- 
gh ow a , k tó ra  nam aw ia ła  M ora w sk ie ­
g o  do kom bin ac ji z  K o lo n ja  P io tró w - 

ka, po 6  n iicń ęey  w ięz ien ia . Sąd u- 
znał za  M osowue zaw iesić  kari na 
okras 2 la t P o w a lio w i i  W ik to r j i  

T en a li.

przez traktaty pokojowe, zagraża 
ją świętej idei pokoju europej

■1 ugosląw ji
...

krytyczne i nieprzemyślane defe- 
tyzmy, propagujące w Polsce wy­
raźną destrukcję moralną (bo ha­
sła ograniczania w sposób sztucz­
ny przyrostu naturalnego nie 
znajdujemy jako receptę dla po­
lityki państwowej w żadnym kra­
ju na świecie) albo również po­
wierzchowne operowanie argu­
mentem, że silny przyrost ludno­
ści jest zjawiskiem dowodzącem 
naszej żywotności, wzmagającym 
nasze znaczenie w świecie i — 
kropka Ale przemyślmy sprawę 
nieco głębiej.

Mamy kraje o strukturze spo­
łeczno-gospodarczej niezbyt od 
naszej odmiennej albo nawet gor­
szej, w których gęstość ludności 
jest jeszcze o wiele większa, Ale 
są wśród nich dwie zgoła odręb­
ne kategorje: z jednej strony bo­
gata Holandja oraz prace na­
przód Włochy i Japon ja (jak w7 
ubiegłem stuleciu wykazujące 
również bardzo silną wtedy roz­
rodczość A nglją i Niemcy), a z 
drugifj beznadziejnie zatłoczone 
i przymierające głodem z nędzy 
Indie, Chiny, Egipt. -Na , jakiej 
drodze znajduje się Polska? Każ­
dy chyba przyzna, że na tej, któ­
ra je zbliża do kraju pariasów.

Więc ograniczać rozrodczość, 
aby nie mnożyć nędzy? Absurd. 
Nie będzie chyba państwo topić 
dzieci jak  szczenięta — a rzecz 
znana, że właśnie najsilniej roz­
mnaża się nędza. Zresztą nawet 
gdyby się udaJo ograniczyć w Pol 
sce przyrc-st naturalny już od te­
raz, to kiedy zacznie to ograni- 
i-zenie skutkować? Dopiero wte­
dy, gdy te nowe już słabe liczeb­
nie pokolenia wejdą iv czynne ży 
cie. A  do tego czasu będzie jed­
nak podrastała młodzież już ist­
niejąca i będzie coraz tłoczniej 
coraz biedniej. Jeśli zaś jakiś 
środek nie rozwiązuje problemu, 
to bez względu na jego wartość 
zbędne są wszelkie dyskusje, .bo 
nie mają celu.

Ale w takim razie zagadnienie 
trzeba zaatakować od frontu, z 
faktu wyciągnąć konsekwencje. 
Nie o „polityce ludnościowej" mó 
wić trzeba, ale o dostosowanej

panją tą kierują, mają na celu 
nietylko zdyskredytowanie, lecz 
również i zastraszenie Węgier, aby 
w ten sposób sparaliżować pracę 
nad utrwaleniem naszego bytu, 

Rząd węgierski zwraca uwagę 
opinji publicznej świata na ten­
dencję polityczną noty jugosło­
wiańskiej, a przedewszystkiem u?i 
fakt, iż oskarża ona Węgry bez 
dostatecznej znajomości szczegó­
łów- sprawy i przytacza rzekome 
dowody, trudne do skontrolowa­
nia. Stanowisko rządu jugosło­
wiańskiego jest tembardziej po­
zbawione podstaw prawnych, że 
rząd ten dotychczas nie uznał za [ 
konieczne poinformować rządu; 
węgierskiego o treści dokumen­
tów, które służyiy mu za podsta­
wę do wytoczenia oskarżenia. 
Rząd węgierski mógłby odeprzeć 
te zarzuty, podobnie jak  twier­
dzenie, że zbrodniarze przed do­
konaniem zamachu przebywali na 
Węgrzech.

Rzad węgierski, jako przedsta-

W ę g r y  z a ż ą d a j ą  

natychmiastowego 
rozstrzenia skrawy

GENEW A, (PA T ). 2-3.11. Wczo­
rajsze oświadczenie delegata wę-

Jugosławrję.
Delegat węg.iersk1 Eckhardi, za

zagzum  o u c n
MOSKWA, 2 3 .11 . (PA T ). — 

Zródla sowieckie donoszą o wy­
buchu groźnej epidemji dżumy w 
Mandżurji. W dwóch prowin-

1.400 zl. miesiącznic ty to  zsm ato
Kasier—likwidator magistrackich subwencyf

cjacb zanotowano 
wypadków zarazy.

o gó łe m  800

W o iska  w m k is
Wkracza Austrii

na wypadeK napadu iufi zamachu
LO N BI N, -3S8. 1 1 .  (PA T .). Ja k  ża zadowolenie z pobytu w Kzy-

dono-si „D aily Herald" Mussólini 
i kanclerz .Schuschnigg zawarli 

| ustnie porozumienie, przewidują- 
I ce wkroczenie wojsk włoskich do 
! A ustrji za je j zgodą na wypadek 
I ataku niemieckiego lub zamachu 
' ze strony austrjackich narodo­
wych socjalistów.

RZYM," 23.1.1. (PAT).!-— Przed 
opuszczeniem Wioch kanclerz 
Sctmsrhnigg wysłał na ręce Mus­
soliniego depeszę, w której wyra-

TEATR WIELK!

Mascagniego — 2,. XI

Zdiścia wśród stuceiitow
w Wilnie

Ja k  donoszą z W i 1 rui, przed 
gmachem uniwersytetu doszło do 
bójki między studentami polski­
mi i żydowskimi. Zajściu położy­
ła kres policja.

Bojka powstała po wiecu, któ­
ry zajmował się sprawą nieopła-j 
cenią czesnego przez studentów 
fakultetu nauk judaistycznych.

do faktycznego stanu naszych ru­
chów i tendencyj populacyjnych 
polityce społecznej i gospodar­
czej. Kwestją, w jaki sposób nie 
obniżać poziomu życiowego ludno 
sci w Polsce, ale przeciwnie 
podnosić go i zbliżać do tych na­
rodów, które nas wyprzedziły w 
dobie niewoli (bo to chyba win­
no być zasadniczą korzyścią i i- 
stotnym sensem wlasimj państwo­
wości), powinna stanuwić zrąb 
główmy naszej polityki gospodar­
czej i je j punkt w yjścia. Każda 
koncepcja, nie wychodząca z tego 
założenia, będzie błędna, gdyż pro

nej moi arstwowości, nie będzie 
prawdziwie silno, bo jego zewnę­
trzna siła nie będzie miaia opar­
cia. To chyba także bezspornbJ 

Ale gdzież jest ta nasza polity­
ka gospodarcza, mająca władnie 
ten najistotniejszy punkt w yjścia 
jako założenie i dyrektywę? Nic 
mogło jej być w dobie niewoli, 
ale niema i teraz. Wszystko, co 
się dotąd na ten temat mówi, pi­
sze lub robi, to tylko „ameenie"

mie i dziękuje za serdeczne przy­
jęcie.

Wizyta moja — oświadcza kan­
clerz — dzięki zrozumieniu, jakie 
Wiochy wykazują dla spraw A u­
strji, była ostatnim etapem na 
drodze, wytkniętej przez protoku- 
ly rzymskie, które przy wmpółpra 
cy wszystkich państw zaintereso­
wanych doprowadzą do nowej po­
kojowej organizacji obszaru nad- 
dunajskiego.

13 tys . ODóźnień
pociągów

M Ob KWA, 2 3 .11 . (PA T ). — 
Na kolei donieckiej zanotowano 
w- ciągu października około 13  
tys. w-ypadków opóźnień pocią­
gów.

W sprawie

Gen. W ćyganda
PARYŻ, 2 3 .11 . (PA T ). — W7 

związku z wiadomością prasy za­
granicznej, jakoby gen. WTeygand 
miał być mianowany ambasado­
rem w Berlinie czy w Londynie, 
min. Lavai oświadczył jirzedsia- 
wicielowi Havasa, iż wiadomości 
te są zmyślone

N ie z w y k ła  u lew a
A TEN Y, 2 3 .11 . (P A T ). — Nad 

Atenami i Pireusem przeszła nie-

B . urzędnik M ag is tra tu  ńj. st. 
"W arszawy, i l - l e tn i  S te fa n  M ali& zew  

ski, oskarżony- zo s ta ł o p rzyw ła szcze ­
n ie z p ien ięd zy  pub licznych  1 0 . 0 0 0  

| z K  i  s fa łszow an ie  k ilku  pokw itow ań .

M a lis zew sk i b y ł k as jerem  W y d z ia ­
łu O p iek i S po łeczn e j i  Z d row ia  P u ­

b liczn ego ' M ag is tra tu  m. W a rs za w y  
i  na tem  stanowisku, c ieszy ł się; p eł- 
iienl „au fan iem  sw yc li zw ie rzch n i­
ków . Żona M a lis zew sk iego  p racow ała  
rów n ież, ia k  że m a łżeń stw o  za rab ia ­
ło  razem  około  1400 zł. m iesięczn ic.

iVV r. 1931 -stw ierdzono,, że M a li-  
I szew ski n ie w p ła c ił do kasy  W y d z ia ­

łu 5.000 zt., k tó re  za in kasow a ł w  
jjłów u e j k as ie  M ag is tra tu . K ie d y  in ­

dagow ano o to  kas jera , w y jaśn ił, że  
p rzed  -parom a ła ty  w  n iew iadon iy  

uposob .zg jn ę ło  mu z kasy7 około  2 0  
ty s ięcy  zł., k tó re  zm uszony b y ł p o ­
k ryć  z w łasn ej k ieszen i, za c ią ga ją c  

pryiw ain ie pożyczkę. "W ierzycie le  za ­
żąda li zw ro tu  p ożyczek  i  w ted y  mu 
siał w z iąć  z  kasy  5.000 zł. S p raw y  

n ie chciano, ze  w zg lędu  na n iep o ­
szlakow aną pr/.eszlcfiłć kas jera , w y ­
w lekać na św ia tło  dzienne. M aliszew ­
ski zob ow iąza ł się w  c iągu  k ilku  dni 
w p łacić  b raku jące p ien iąd ze , co też 
rzec zyw iśc ie  uczyn ił. P od o b n y  jedn ak  
w ypadek  zd a rzy ł się znow u po pewr- 
nym  czasie, k iedy7 s tw ierd zon o  b rak  
około 2000 z ł , lecz i  te ra z  M a lis zew ­

ski oddał zabrane p ien iądze.

D op ie ro  w  1932 r. w ysz ła  n a ja w  
nowa, ty m  razem  p erfid n a , -clięć 

p rzyw ła szczen ia  p ien ięd zy  p rze z  M a ­
liszew sk iego . Z  subw encji, p rzygn a ­

n ej,p ew nem u  żyrdow skiem u s to w a rzy ­
szeniu, zabra ł 4500 zł. i  s fa łs zow a ł 
p okw itow an i,, na pełną kw otę. W  p o ­

dobny- sposób ui-wał subw encję Z a ­

k ładow i ŚW, Anny. i  L id ze  S zko lne j 
P rze c iw g ru ź lic ze j.  J ak  usta lono, M u- 
lp iżew ski tym  trzem  in sty tu c jom  w y ­

p lu c i! o 1 0 . 0 0 0  /ł m n ie j, n iż  im  si\ 
na leża ło  i  za  k a id vm  razem  fa łs z o ­

w a ł pok w itow an ia .
T ego  b y ło  ju ż  za  du/o i  Maliszc-w 

sk iego  p rzekazano  p roku ra torow i.

AV Sąd/.lc O kręgow ym , gd z ie  tocz 
się proces b. kas jera , M aliszew ski* 

ty lk o  c-zę.śc-iowo p rzy zn a ł się do w i­
ny. O św iadczy ł, że  k ilk a k ro tn ie  b ra ł 
p ion iądzo  z kasy, le cz  zaw sze zw ra ­

cał, n igd y  zaś uie fa łs zo w a ł p ok w ito ­
wań. M  kasim  p ow sta ło  manc-o, bsó- 
re.rransiuł pokry ć z w łasnych  p ien ię ­
dzy. B y ł tak  p rrzee ią ion y- prac-ą. że 
nie m ożo usta lić  skąd w  kasie zna­
la z ło  sie hraki

wadzić będzie na bezdroża. Żad-
.ne państwo, oparte no parjąsach, j nasze „być albo nie być", 
choćby było kwintesencją pozor- [ A . G

albo paljatywy. Tymczasem ten zwykle, silna burza, połączona z 
właśnie problem wymaga śmiałego ulewą, wskutek czego wiele do- 
uświadomienia sobie rzeczywisto mów stoi pod wodą. Baraki, prze- 
ści, konstrukcji myślowej szero- znaczone dla uchodźców zostały 
kiej i konsekwentnej. Bo to jest uszkodzone. 10 osób utonęło, w

wielu punktach przerwana została 
komunkacja.

AmeryktnsiUP metody
Belgji?

BR U K SELA , 2 3 .1 1  (P A T ). —  
Minister Skarbu Gutt zaprzeczył 
kategorycznie, jakoby obecność w7 
rządzie Franconyi ego była zapo­
wiedzią dewaluacji franka. „Le 
Soir" zapowiada, że Gutt, który 
niedawno powrócił ze Stanów Zje 
dnoczonyeh, jest zachwycony 
metodami prez. Roosevelta i za­
mierza zastosować w Belgji pe­
wne metody amerykańskie

Czas odnowir
prenumerak na

miesiąc grudzień

u ig o w e
abonamenty radjowe
M inister Poczt i Telegrafów 

wydał przepisy wykonawcze o ul­
gowych abonamentach radjowyeh 
dla mieszkańców wsi.

Opłaty, pobrane od rolników 
zgóry, według stawek normal­
nych będą zaliczone na poczet 
przyszłych należności w7edług 
stav,rki ulgowej, o ile posiadacze 
radjoodbiorników uzyskają odpo­
wiednie zaświadczenia zarządu 
gminy

Ulgowy abonament radjowy wa 
żny bedzie tylko na terenie danej 
gminy, w wypadku ]irzeniesienia 
się na obszar innego urzędu pocz­
towego, wymagane będzie ponow­
ne wykazanie się zaświadczeniem, 
uprawniającem do uzyskania 
ulgi.

KTO PRAGN IE PO TĘGI PO L­

SK I NA MORZU — TEN  PO PIE 

RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO - 

NY M O RSKIEJ. KONTO F .  O. 

M. w 1L K. O. Nr. 30.6S0.
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Sześć pytań „Madyar Sagff

Wągry odpowiedzialne za zamach marsylski?
G E N E W  A, 23. 11. •—  W c z o ra j 

d e le g a t  J u g o s ła w ji,  F o t ic z , z ło ż y ł 
n a  ręce  sek re ta rza  g en e ra ln ego  
L ig i  N a ro d ó w  notę  ju g o s ło w ia ń ­
ską, d o m a ga ją cą  s ię  ro zp a trzen ia  
sp ra w y  zb rod n i m a rsy lsk ie j p rzez 
Lagę N a ro d ó w . M in is tro w ie  M a łe j 
E n ten ty  m a ją  z ło ży ć  w  sek re ta r ­
ia c ie  g en e ra ln ym  noty , w  k tó rych  
w y ra ż a ją  so lid a rn o ść  z żąd an iem  
J u g o s ła w ji.

N o ta  J u g o s ła w ji je s t  k ró tk a ; 
d o łączon e  są w  n ie j m a te r ja ły , o- 
b e jm u ją ce  40— 45 stron .

T re ś ć  n o ty  je s t  n a s tęp u ją ca :
„Potworna zbrodnia marsylska, 

która poruszyła sumienie wszystkich 
narodów cywilizowanych, zmusza 
rząd jugosłowiański do przedstawie­
nia radzie Ligi Narodów pewnych 
specjalnie poważnych momentów tej 
sprawy, ujawnionych w toku śledz­
twa, przeprowadzonego przez poli­
cję kilku krajów i mogących zakłó­
cić dobre porozumienie i pokój po­
między Jugosławją i jej sąsiadem, 
Węgrami.

W swej deklaracji, złożonej radzie 
L gi Narodów 4-go czerwca r. b., 
rząd jugosłowiański miał zaszczyt 
zwrócić uwagę rady na zbrodnicze 
poczynam a pewnych żywiołów tero- 
rystycznych, zamieszkałych na Wę­
grzech, oraz na pomoc i współudział, 
jakie żywioły te znalazły u pewnych 
władz węgierskich. Rząd jugosło­
wiański, przedstawiwszy na posiedze 
niu rady 4 czerwca współudział or­
ganów węgierskich w tej sprawie, dał 
wyraz gotowości uregulowania w dro 
dze rokowań bezpośrednich cało­
kształtu sytuacji na granicy węgier­
sko - iugosłowiańskiej, będąc przeko 
nany, ie rząd węgierski, zmuszony 
w ton sposób do przyjęcia na siebie 
odpowiedzialności, poweźmie odpo- 
w iednie zarządzenia dla położenia 
kresu poparciu, z którego korzystały 
na Węgrzech żywioły terorystyczne. 
W tym właśnie duchu rozpoczęte zo­
stały z rządem węeierskim rokowa­
nia, które doprowadziły do podnisa- 
nia w Białogrodzie ukiadu z 21-go 
lipca r. b

Jednakże rezultaty śledztwa, pro­
wadzonego w związku z zamordowa­
niem T. K . M. króla Aleksandra ju- 
gosłowiansKiego i ministra spraw za­
granicznych Francji Ludwika Bar­
thou w Marsylji, wykazały, że ton 
zbrodniczy czym został zorganizowa­
ny i wykonany z udziałem owych 
żywiołów terorystycznyeh, zbiegłych 
na Węgry i korzystających nadal w 
tym kraju z tego samego poparcia, 
co przedtem, dzięki któremu tylko 
potworna zbrodma marsylska mo-

K o m ite rn  w s p ó łd z ia ła ł w  m o rd z ie
gła być dokonana. Istotnie, wśród 
wspólników mordercy odnajduje się 
terorystów, którzy byli już przedmio 
tem sKarg rządu jugosłowiańskiego u 
rządu węgierskiego, a na podstawie 
ich deklaracji stwierdzono, żo nietyl 
ko korzystali na Węgrzech /, azylu, 
ale, że przobywali na terytorjum te­
go państwa w grupie ai do przede­
dniu- zamachu. Rezultaty śledztwa o- 
świetlają w sposób specjalnie poważ­
ny i przejmujący odpowiedzialność 
czynników węgierskich za pomoc i 
poparcie, udzielane akcji terorystycz 
nej pewnych swych obywateli, któ­
rzy wyemigrowali z Jugosławii (w 
szczegółowym memoriale rząd jugo­
słowiański udzieli radzie -wszelkich 
informacyj i przedstawi dokumenty, 
któremi rozporządza).

Naród jugosłowiański, zraniony w 
swych najgłębszych uczuciach, sądzi, 
że muszą być całkowicie wyjaśnione 
okoliczności, w jakich potwo~ny za­
mach został przygotowany i wykona 
ny-. Wielki ból całego narodu ugo- 
slowiańskiego przekształcił się wsku­
tek wymienionych wyżej faktów w 
głębokie oburzenie i powszechną u- 
razę do tweh, którzy inspirowali i u- 
łatwili wykonanie zamachu, a wszy­
scy oni znajdują się poza terytorjum 
Jugosławji. Jeśli naród jugosłowiań­
ski mógł zachować w okrutne,' pró­
bie, na którą jest wystawiony”, całą 
swą godność i zimną krew, to stało 
się to dzięki temu, że zachowuje je- 
szcze wiarę w skuteczność Li. i Na­
rodów, strażniczki pokoju i moral- 

.tieści międzynarodowej, od której za­
leży pokój. Rząd jugosłowiański, 
świadomy’ ! wej odpowiedzialności 
międzynarodowej, a także swych o- 
bowiazków wobec tw“go narodu, wi­
dzi się zmuszony zwrócić do Rady 
Ligi Narodów, aby przywróciła zau­
fanie w sprawiedliwość i moralność, 
rriięd,.ynarodową, poważnie podważo­
ne przez tragiczne -wydarzenia mar- 
s; 'skie. Jest rzeczą absolutnie ko- 

zną, aby istniejąca* odpowiedzial­
ni ' i  zustała ujawniona przed naj­
wyższym organ em wspólnoty między- 
narodowej, gdyż dla pokoju i dobrych 
stosunków międzynarodowych nic nie 
stanowiłoby większego niebezpieczeń­
stwa, jak zduszenie uczucia narodu, 
eo w osobie swego opromienionego 
chwalą wodza jest ofiarą zbrodni­
czych czynów, których sprawcy mo­
gliby umknąć przed słuszną karą.

Wydarzenia lnarsylskie wysuwa n  
z coraz większą ostrością problemat 
pewnych metod polityki międzyna­
rodowej, niedopuszczalnych nietylko 
wobec Jugosławii, ale także wobec 
każdego narodu cywilizowanego. Nie

chodzi tu o polityczne morderstwo, 
dzieło pojedyńczego osobnika, nie 
chodzi już o azyl, przyznany emi­
grantom politycznym. Kwestia, któ­
ra się nastręcza, to kwestja ćwicze­
nia i szkolenia na terytorjum inne 
go państwa zawodowych przestęp­
ców’, mających zlecenie wykonania w 
pewnych określonych celach poli­
tycznych szeregu zamaetiow i mor­
derstw. Ułatwienia i ochrona, ktore- 
mi cieszyli się zbrodniarze na tery­
torjum Węgier w ciągu drobiazgł 
wych i długich przygotowań, są pra­
wic że nic do wiary. Jeżeli najlepsze 
sługi i najenergiczniejsze podpory 
pokoju międzynarodowego mogą byu 
mordowane- w czasio wykonywania 
swych obowiązków przez zbrodnia­
rzy, zorganizowanych i ćwiczonych 
masowo i korzystających z ułatwień 
i poparcia władz obcego kraju, ża­
den zorganizowany rząd nie byłby 
mużliwy. Dla świata cywilizowanego 
rozpoczęłaby się era anawhji i bar­
barzyństwa międzynarodowego, era: 
w której najbardziej elomentame 
podstawy -pokoju r iędzynarodowego 
nieuenronnie zawaliłyby się.

W obliczu powagi tych faktów 
rząd jugosłowiański w trosce o u- 
trzymanio pokoju i ufając w auto­
rytet Ligi Narodów, widzi się zmu­
szony, powołując się na par. 2  art. 
1 1  paktu Ligi, przedstawić Radzie 
tę sytuację, która w poważny spo­
sób podważa stosunki między Jugo- 
slnwją a Węgrami i grozi zakłóce­
niem pokoju i dobrego porozumień,'a 
między naród uni.

Bodę panu bardzo zobowiązany, 
panie sekretarzu jeneralny, za wpi­
sanie tej snrawy na porządek dzien­
ny najbliższej zwyczajnej sesji Rady 

( _ )  Jewticz".

P A R Y Ż ,  23. 11. ( P A T , ) .  A g e n ­
c ja  H a va sa  w  depeszy  z  G en ew y 
p od a je , iż  zdan iem  kó ł m ięd zyn a ­
rod ow ych  tre ść  ,n o ty  ju g o s ło w ia ń ­
sk ie j n ie  w yk ra cza  p oza  g ra n ic e  
d ozw o lon e  w  podobn ych  o k o lic z ­
nościach . W  G en ew ie  p an u je  prze 
konan ie , iż  osk a rżen ia  J u g o s ła w ji 
o p ie ra ją  s ię  na n iew ą tp liw ych  
dow odach . Z  n ie c ie rp liw o ś c ią  o- 
c zek u ją  tam  m em orandum  rządu  
b ia ło g ro u zk ie go , k tó re  za w ie ra ć  
ma m a te r ja ł d ow od ow y .

K Ł O P O T L IW E  P Y T A N I A  
’  W Ę G IE R

B U D A P E S Z T , 23. U .  W  odpo­
w ied z i na szeec  p y ta ń  d zien n ika  
b ia łu grodzk iegu  „V r e m e ‘ 
sow an ych  w  zw ią zk u  z

p od ać  ch o c ia żb y  jed en  fa k t  m o r­
du na osob ie  k ró la  w  h is to r ji  W ę ­
g ie r ?

Czy je s t  „V r e m e "  w iad om o , że  
o jc ie c  i d z iad  k ró la  A lek sa n d ra  
k o rzy s ta li na W ę g rz e c h  z p ra w a  
a z y lu )

C zy  m oże  „V r e m e “  za p rzec zyć  
tem u, iż  J u go s ła w ja  w y s ta w iła  
m ord e rcy  a u s tr ja ck ie go  n a stęp cy  
tron u  F ra n c is zk a  F erd yn a n d a , 
P r in c ip o w i,  pom nik, a  je g o  o jcu  
p rzyzn a ła  zap om ogę  w  w ysok ość1 
pół m iljo n a  d in a ró w  i że ju g o s ło ­
w iań ska  d y rek c ja  p oczty  w yd a ła  
n a w et sw ego  czasu  na cześć  P r in -  
c ip a  sp ec ja ln y  zn aczek  p ocz to ­
w y ?

U D Z IA Ł  M O S K W Y  W  Z A ­
M A C H U ?

L O N D Y N ,  23. 11. —  „M o rn in g  
P o s t "  om aw ia  a k c je  ju g o s ło w ia ń ­
ską w  L id z e  N a ro d ó w  w  sp ra w ie  
zam achu  m a rsy lsk ie g o  i p od k re ­
ś la  n ieb ezp ieczeń s tw o , ja k ie  za ­
w ie ra  d la  sp ra w  m ięd zyn a ro d o ­
w y ch  c zyn n ik  s tra ch u  i p o d e j­
r z liw o ś c i.

L ig a  N a ro d o w  w in n a  —  zda­
n iem  d z ien n ika  —  tra k to w a ć  po­
d e jrz e n ia  ju g o s ło w ia ń sk ie  w z g lę ­
dem  W ę g ie r  z w ie lk ą  os tro żn o ­
ścią , g d y ż  u ch odźcy  p o lity c zn i są 
d la  każdego  k ra ju , k tó ry  u dzie la  
im sch ron ien ia , pow odem  ob aw y  

i trosk i*

  -  = =  z— —  Nr. 330

Po rozm ow ach  genew sk ich
Laval rozszarwany

P A R Y Ż ,  23.11. —  M in is te r  Spr. 
Z a g ra n ic zn y ch  F ra n c ji ,  L a v a l,  po 
w r ó c ił  do F ra n c ji .  W  p o lity c z ­
n ych  k o łach  w y n ik  ubrad g en ew ­
sk ich  u w ażan e są aa n ik łe . P o z y ­
tyw n ym  fak tem  je s t  je d y n ie  z łoże  
n ie  p rzez  .Tugosław ję  no ty , osk a r­
ż a ją c e j W ą g r y  o  to le ro w a n ie  na 
s w o jem  te ry to r ju m  te ro rys ty c z - 
nych  o rg a n iza c y j chu rw ack ich . 
N o ta  pod  w p ływ em  F ra n c ji  i A n ­
g l j i  je s t  zn a czn ie  z łagod zon a . 0 -  
b ra d y  nad n ią  b ędą  to c z y ły  s ię  
d op ie ro  na s e s ji s ty c zn io w e j rad y .

W  P a ry żu  m ów i s ię o zaw od z ie , 
ja k ie g o  dozn a ł L a v a l spow odu  n ie  
obecnośc i w  G en ew ie  po lsk iego  
m in is tra  S p ra w  Z a gra n iczn ych . 
Z aw ód  ten  m ia ł być  tem b a rd z ie j 
s iln y , że  od czasu  o b ję c ia  k ie ró w  
n ic tw a  p o lity k i za g ra n ic zn e j F ra n  
c ji,  L a v a l  d a w a ł w y ra ź n ie  do z ro ­
zu m ien ia , że  p ra g n ie  p o ro zu m ie ­
n ia  z P o lsk ą  w  a tm o s fe rz e  p e łn e j 
p r z y ja ź n i i se rd eczn ośc i.

P rz y p u s zc za ją  tu  także , że  od ­
p o w ied ź  F ra n c ji  na n o tę  po lską  
w  sp ra w ie  paktu  w sch o d n iego  do­
ty ch czas  n ie  b y ła  w ys ła n a  d la te ­
go , że  w ła ś n ie  L a v a l l ic z y ł  na

m ożn ość b ezp oś red n iego  porozu ­
m ien ia  s ię  z  po lsk im  m in is trem  
S p raw  Z a g ra n ic zn ych .

O g ło s zo n y  w  „J o u rn a l des D e­
b a ts "  k om u n ikat „ I s k r y " ,  za ty tu ­
ło w a n y : „ F r a n c ja  m usi w ied z ie ć , 
co P o lsk a  m yś li o so ju szu ", r o z ­
g o ry c z y ł p rz y ja zn e  d la  P o lsk i ko­
la  fra n cu sk ie .

„ P a r is  S o ir "  p rzyp u szcza , ze  
ob ecn ie  L a v a l zm ien i s w o je  s ta ­
n ow isko  i b ęd z ie  dom aga ł s ię  o- 
s ta te c zn ę j od p o w ied z i P o ls k i na 
notę  fra n cu sk ą  i zadeklam owania 
s ię  „ z a "  lub  „ p r z e c iw "  p ak tow i 
w schodn iem u . G d yb y  N ie m c y  i 
P o lsk a  o d p o w ied z ia ły  odm ow n ie , 
ro zm o w y  fra n cu sa o  - s ow ieck ie  
w e jd ą  w ó w cza s  p ra w d op od ob n ie  
na zu p e łn ie  inne to ry .

P O W R o T  L A V A L A  
D O  G E N E W Y .

P A R Y Ż  23.11. ( P A T ) .  —  B ez­
p ośred n io  po p rzyb yc iu  do P a r y ­
ża  m in . L a v a l od b y ł w c zo ra j k on  
fe rp n e ję  z prem jex ’em  F la n d in . 
W y ja z d  m in. L a v a la  do G en ew y  
n astąp i p ra w d op od ob n ie  w  n ie ­
d z ie lę  w ie c zo rem .

P A R Y Ż ,  23.11. „ P o p u la ir e "  do­
nosi, że  d epu tow a n y  F ra n k lin  
B ou illo n  sp o tk aw szy  w  Izb ie  D e ­
p u tow an ych  G oy ‘a (k tó r y  os ta tn io

O ileby sprawy zamachu mar- ogiosił w  swojej
tysk iego  m iały bjń dyskuiow m  r o z m o w y  z  H itlerem ), miał mu 
w Lidze Na h,ów- to zdan :mjP °y e a z .e c :  „Pum e Goy, pańska 
„M< ming P o s t "  -  nic jest p * a w > od^  dp Berlina była wyraźnie 
<Wodobfte, ażeby ograniczono *ynem . fo o c w *  dyskusj:
d< jednej tylko grupy terorystycz £ad i « « t e n »  MJrost rsfcwa Spraw

„Panie Goy, pańska aodrći do Berlina
b y ła  w y r ż n ie  z ły m  czynem 1*

Z /oh h a r c e r s tw a
odbędz ie  s ię  p r z y s z l i  go ro k u  w  S o a h

H a rc e r s tw o  s zyk u je  s ię  do w ie l-  h : z za s ta w ą  s to ło w ą  na ce le  
feiej u roczys to śc i, ja k ą  b ęd z ie  cb- n rce rs tw a  Z lo t  ten  od b ęd z ie  s ię  
chód  25 -Iec ia  je g o  is tn ien ia  1 d z ia - j w  lip cu  3935 r. O bóz d z ie lić  s ię  
ła ln o śc i. Z  p ie rw s zy c h  n ie lic zn ych  b ęd z ie  na podobozy , l ic zą c e  luOO-—  
za s tęp ó w  w y ra s ta  p rzez  25 la t  po- 2000 u czes tn ik ów . P o d cza s  z lo tu  
k aźn a  c y fr a ,  s ię g a ją c a  oko ło  20u od b ed zie  s ię  zap ozn an ie  m ięd zy  
ty s ię c y  h a rc e rz y  i h a rce rek . Z lo t  poszczególnem u obozam i. K w ą te r -  
ju b ile u s zo w y  b ęd z ie  ob razem  do- m is trzo s tw o  z lo tu  d os ta rcza ć  bę-

m arsy lsk im  pod  ad resem  p rem je ­
ra  G om bosa, s ta w ia  d z is ie js za  
„M a d y a r  S a g "  tak że  i ze  iw cj 
s tron y  sześć  p y ta ń  zasadn iczych , 
m. in . n a s tęp u ją ce :

nej lub do je d n e g o  ty lk o  k ra ju .
J ak k o lw iek  p re te n s je  Jugo­

s ła w ji są sk ie row an e  g łó w n ie  p rze  
c iw k o  W ęg ro m , je s t  b a rd z ie j n iż  
m o ż liw e , że w  toku d ysk u s ji r ó w ­
n ie ż  inn e na rody  m ogą s ię  okazać 
zam ieszan e  w  tę  sp raw ę, a  w  te j 
lic zb ie  i R o s ja  sow iecka .

„ W y d a je  s ię  obecn ie  —  p isze  
d a le j d z ien n ik — że  K o m in te rn  je s t  
o w ie le  ś c iś le j ż w ią z e n y  z m or­
d ers tw em  m a rsy lsk iem  n iz  p o d e j­
r z e w a n o ''.  U d z ia ł M osk w y  je s t , 
je g o  zdan iem , je d n ą  ze  sp raw , 
k tóre  m ogą  b yć  w  G en ew ie  w ysu ­
n ię te , o I le  p ro te s t rządu  ju g o s ło ­
w ia ń sk iego  p rzec iw k o  a k c ji te r o ­
r y s tó w  b ęd z ie  om aw ia n y .

„M o r n in g  P o s t "  tw ie rd z i na­
stępn ie . że  a re s z to w a n y  w  z w :ąz- 
ku z m ordem  m arsy lsk im  , Iv a n  

w ysto-1  R a jic z  je s t  p rz ed s ta w ic ie lem  ju - 
m ordem  g o s lo w ia ń s k ie j p a r t j i  kom u n i­

s ty czn e j' i d ow od zi zw ią zk u  ko- 
m in tern u  z o r g a n iza c ją  t.erory- 
s ty czn ą  ch o rw ack ą , k tó -a  p r z y ­
g o to w a ła  zam ach  m a rsy lsk i, o ra z  
stapa s ię  p rz ep ro w a d z ić  dow ód

Zagranicznych powiem panu 
szczegółowe, co o tem myślę. Po­

w iem  ró w n ież , co n a leży  sąd z ić  o 
pańskim  to w a rzys zu  p od róży , rad ­
nym  M on ieu r. B ed ę  d om aga ł s ię  
od p ow ied z i od pana na p y ta n ie , 
p rz ez  kogo , poco i d la czego  zo r ­
ga n izo w a n o  p od ró ż  panów  do B e r ­
l in a ? " .

S zczegó ln e  w ra że n ie  m ia ło  w y ­
w rze ć  na depu tow an ym  G o y u , gdy 
B ou iilo n  za rzu c ił mu, tt  je s t  pa­
p ie ro w ym  kom batan tem , g d y ż  n i­
gdy  n ie  w id z ia ł na o c zy  tro n m .

L>sty g ra tu R c y jn e  od k o m u n is tó w
budżet wolska częściowo uchwalony

robku  o ra z  w ie lk ą  r e w ją  s i ły  i 
w a r to śc i h a rc e rs tw a . Z lo t  od b ę ­
d z ie  s ię  w  S p a lę  pod  p ro te k to ra ­
tem  P . P re z y d e n ta  R . P .  P . P r e ­

zy d en t od d a je  na ten  czas Spalę, 
ok o liczn e  lasy , rzekę , a n a w e t pa ­

d z ie  je d y n ie  su row ych  prociUKtów 
żyw n o śc io w ych , k tó re  n a stęp n ie  
będą p rze ra b ia n e  na o b ia d y  wed- 
łu g  w ła sn eg o  p rzem ysłu  h a rce ­
rzy , b io rą cych  u d z ia ł w  tym  im ­
p on u jącym  z lo c ie .

C zy  d z ien n ik o w i „V r e m e "  je s t  łą c zn o śc i m ięd zy  kom in tern em  a 
w iadom e, że  w  zam achu  na k ró la  te ro ry s ty c zn ą  a k c ją  m acedońską, 
A lek sa n d ra  n ie  u czes tn ic zy ł an i do k tó re j n a le ża ł zab ó jca  
jed en  W ę g ie r  i  c zy  m oże  „V r e m e "  [ A leksandra  G e o rg je w .

P A R Y Ż ,  23. 11. ( P A T . ) .  N a  
nocnem  p os ied zen iu  Iz b y  p rzy  
ro zp a try w a n iu  budżetu  w o jska , 
s o c ja lis ta  C h o u ffe t  c zy n ił w y rzu -,1 
ty  sp ra w o zd a w cy  A rcn im b a u a  za  
w yp o w ied zen ie  s ię  za. p o w ięk s ze ­
n iem  :zasu  s łu żby  w o jsk o w e j. 

O d p o w ia d a ją c  na to, dem  A r -  
ch im baud  z a z n a c z y ł :  O d  c h w ili 
o g ło s zen ia  m o je go  ra p o rtu  o trzy -  
m lem  w ie le  l is tó w  g r a tu la c y j­
n ych  od ro s y js k ic h  kom u n istów .

S łow a  te  w y w o ła ły  p od ra żn ie ­
n ie  na ła w a ch  kom u n is tyczn ych . 
K om u n is ta  R en au d  Jean  dom a­
ga ł s ię  u ja w n ie n ia  n a zw isk  tych  
kom u n is tów  i  ok a za n ia  lis tó w  

N a  lo A rch im b a u d  o d p o w ie ­
d z ia ł :  L is t y  p o ch o d z iły  od  kom u­
n is tów , za jm u ją c y c h  b a rd zo  w y ­
sok ie  s tan ow iska .

P r z y  om aw ia n iu  art, 24 s o c ja ­
liś c i za k w e s t io n o w a li k w o tę  518

p o zy c ji a r ty k u ł ten  u ch w a lon o .
P A R Y Ż ,  

d epu tow an ych
U . ( P a T . ) .  Izb a  
p r z y ję ła  na noc-

k ró la  tys . f r .  na u trzym a n ie  w o jsk o w e  
gc a g en ta  w  M osk w ie , pom im o 0-

w

A g ^ n t w  św ie c ie  wvsfęp1<u 1 zb ro d n i

K a u ia r-Ja ck it  re srto w a n y
Po bsdanlu „trzeciego stopnia** wydał band̂  fałszeriy

osobn ik ow  p o d e jrz a n eg o  ■ św ie t le n iu  uanknofu  okaza ło

Rozbije 14 mgrcbk Shi
na c m e n ta rz y  ż y d o w s k im

K R A K Ó W , 23.11 ( t e l .  w ł . )  Lu d - dokonano w  n ocy  z piąucu na so* 
aość  żyd ow sk a  w  K ra k o w ie  je s t  botę , lub te ż  z soboty  na n ied zie - 
pod  w ra żen iem  p ro fa n a c ji,  ja k ie j  lę  ub. ty go d n ia , w  tym  cza s ie  bo- 
d op u śc ili s ię  n ie w y k ry c i dotąd  w iem  cm en ta rz  je s t  zam k n ię ty  i 
sp ra w cy  na cm en tarzu  żyd ow sk im , służba cm en tarn a  n ie  m a doń  do- 
14 n a grob k ów  zos ta ło  ro zrzu co - tępu . S ia dy  w sk a zyw a ły , że 
r*ych i ro zb ity ch . W y p a d ek  zau w a- sp ra w cy  p rz ek ro c zy li m ur em en- 
żono d op ie ro  w  god z in a ch  ran - arny, a po dokon an iu  zn iszczen ia  
n y c l*  j tą  sam ą a ro g ą  z b ie g l i . 'P o l i c ja

O w yp ad ku  tjm  za w iad om ion o  w d ro ży ła  en e rg ic zn e  ś led z tw o , ee- 

p o lic ję , k tó ra  po p rz ep ro w a d z en iu ] lem  w y k ry c ia  sp raw ców , 
ś led z tw a  orzekła, że  zn iszczen ia

Z b r o d n i c z y  ) Ł p a a l
r t m  s ^ a r u s s k ę

B YD G O S ZC Z , 23.11. (T e ł .  w ł . ) .  
W ok o lica ch  B yd g o s zc zy  m ia i 
m ie jsce  w  ty ch  dn iach  napad ra ­
bunkow y. Szosą w  pob liżu  K o r o ­
n ow a  sz la  do B yd go szc zy  G5-let- 
n ia  J ó z e fa  S p ito w a  z W u dzyn a . 
Za s ta ru szką  s zed ł ja k iś  osobn ik , 
k tó ry  k o rzy s ta ją c  z te g o , że  w  
pob liżu  n ie  było nikogo, u d erzy ł 
s ta ru szkę  jak iem ś  tępem  n a rzę ­

d ziem  w g ło w ę , a k iedy  s taruszka  
unadta n iep rzy tom n a , zab ra ł je j  
p ien ią d ze  w  k w oc ie  70 zł., p o ­
czem  zb ie g ł. S taru szka , od zysk aw  
szy  po pew n ym  cza s ie  p rz y to m ­
ność, c iow lok ła  s ię  do ja k ie jś  cha­
ty, g d z ie  u d zie lon o  je j  pom ocy. Za 
w ia d o m io n e  o n a pa dz ie  p o lic ja , 
w s zc zę ła  p o ś c ig  f je s t  ju ż  n a  tr o ­
p ie  rabu sia .

N O W Y  J O R K , 23.11. —  W czo - żn ych  
ra j d on os iliśm y  o w ie lk ie j  a fe r z e  
d o la ro w e j w  S tan ach  Z jed n o czo ­
nych. D z iś  p od a jem y  da lsze  
s zc zegó ły .

W ła d ze  ś led cze  s ch w y ta ły  f a ł ­
s ze rzy  bankn otów , k tó rzy  ju ż  od 
d łu ższego  czasu  b y li c a łk o w ic ie  
n ieu ch w ytn i, p u szc za ją c  w  o b ie g  
ogrom ne m asy  s fa łs z o w a n ych  p ie  
n ięd zy .

A f e r ę  w y k ry to  n iem a l p rzyp a d ­
kow o Jeden  z u rzęd n ik ów  p o l ic j i  
ś le a ę ze j m ia ł z le con ą  ob se rw a c ję  
nad osobn ik iem , p o d e jrza n ym  o 
u d z ia ł w  u p row ad zen iu  je d n e go  z 
b oga czów  am erykań sk ich . P r z e ­
s tępca , k tó rego  m ian o  obserw o ' 
w ać, zn an y  b y ł z s ze regu  czyn ów  
k o lid u ją cy ch  z p raw em  i w  p od ­
z iem n ym  ś w le ę ie  zb rod n i i w y ­
stępku  c ie s z y ł s ię  ro zg łosem , P r o ­
w a d z ił on  n ie zw yk le  w y s ta w n y  
tryb  ży c ia  i b y ł b a rd zo  h o jn y , co 
zw ró c iło  na m ego  u w a gę  p o llc j 
S tan ów . M im o  w ie lu  o b se rw a cy j, 
n ie  udało  s ię  p oczą tko w o  u sta lić , 
skąd c ze rp ie  on s w o je  dochody.

W  k o łach  p rz es tęp c zy ch  n os ił 
on n a zw ę  „ K a w ia r  J a ck a ". J ed n e­
mu z a g en tó w  udało s ię  po d łu ­
g ie j  o b s e rw a c ji u s ta lić , w  ja k ic h  
ś ro d ow isk ach  p rzeb yw a  p rz es tęp ­
ca, W  p rzeb ran iu , pod  zm yślonero 
n a zw isk iem  a g en t p rze?  d łu ższy  
czas  ży ł p ośród  p rzestępców , i  ró-

się,

au toram en tu , aby  pozysk ać  zau -j że  ba rdzo  n ie zn a czn ie  ró żn i s ię  
fa n ie  „J a c k a " .  W re s z c ie  u dało  od  au ten tyku . O c zy w iś c ie  „K a w ia  
mu s ię  zd ob yć  p rz y ja źń  p rzes tęp -[ ra J a c k a " a resz tow a n o , 
cy. P r z e z  d łu ższy  czas  p rz eb y w a li 1 A re s z to w a n y  w y p ie ra ł  s ię  w szy - 
on i ra zem , p ro w a d zą c  w-snólne s tk iego . P o  za s to sow an iu  jed n ak  
życie, ja k o  p rz y ja c ie le .  „J a c k " ,  baaan ia  t. zw . trzeciego s top m a  
n ie  p rz ew id u ją c  podstępu , ob d a -j p rzy zn a ł s ię  do w s p ó łp ra cy  z ban- 
r o w y w a ł n a w e t h o jn ie  a g en ta  dą f& łse z rzy  bankn otów , p rzy -

A g e n t  zau w a ży ł, że  „ J a c k " !  
w s zy s tk ie  rach u n k i p ła c i bankno- now  i  m ie js c *  a zn

tam i lO O -do larow ym i, p rzyc zem  , f  z' e b y ły  n iasow o o d b lia '
p rzy  w ięk s zy ch  rach u n kach  n ie  ne 1,11 1
żąd a ł w o g ó le  w v d a n ia  res z ty . Z a ­
p y ta n y  p rzez  a gen ta , skąd  c z e r ­
p ię  p ien iąd ze , zb y w a ł go  ro zm a ite  
m i w yk re tn em i od p ow ied z ia m i.

M im o  p rz y ja ź n i,  ja k a  za czę ła  
łą c zy ć  „J a c k a "  z  je g o  kom panem , 
n ie  ch c ia ł mu się zw ie rzy ć , skąd 
p os iad a  tak  zn aczn e  sum y, a m i­
m o b lis k ie g o  w s p ó łży c ia  i dokład-. 
n e j o b s e rw a c ji n ie  m ożna było  
t r a f ić  na coś p o d e jrza n eg o .

A g e n t  sp ró b o w a ł w ię c  w y ja ś ­
n ić  spf-awę z in n e j s tron y . Jeden  
z b an k n otów  100-do Iarow ych

M a ją c  m a te r ja ł  in fo rm a c y jn y , 
p o lic ja  dokon a ła  r e w iz j i  J a resz to  
w a ła  w ie lu  c z łon ków  bandy, za ­
skoczon ych  n iesp od z iew an ero  od- 
k ry c iem  ich p roced eru . P od czas  
r e w iz j i  w y k ry to  t r z y  zu p e łn ie  no­
w oczesn e  p ra sy  ao tło c ze n ia  bank 
n o tów  i sk on fisk ow a n o  k ilk a  t y ­
s ięcy  s fa łs z o w a n ych  100-dolaro 
w ek  A re s z to w a n ia  t rw a ją  w  d a l­
szym  c ią gu  i o b ję ły  c a ły  s ze re g  
ośrodków  ro zrzu con ych  po ca łym  
kra ju .

B an da  b y ła  św ie tn ie  z o rg a n iz o ­
w an a  i  zak on sp irow an a . W  c ią gu

nem  pos ied zen iu  pom im o obstru k  
c ji ze  s tron y  kom u n istów  p ie rw -1 
sze 74 ro zd z ia ły  budżetu  w o jsk o ­
w ego.

D ep u tow an y  p ra w ic o w y  A n d i-  
gn e  w y p o w ie d z ia ł Bię za  k on iecz­
n ośc ią  p os ia d a n ia  s iln e j a rm ji 
p od k reś la ją c , iż  N iem cy  w c ią ż  
w y s u w a ją  p re te n s je  w  stosunku 
do k ra jó w  o ję zy k u  n iem ieck im  1  

A lz a c ją  i L o ta r y n g ją  w łączn ie .
S o c ja lis ta  P la n c h e  d ow o d z ił, iż  

b ezp ieczeń stw o  k ra ju  n a le ż y  op­
rzeć  na s ile , k tó rą  w y w o łu je  n ie ­
b e zp iec zeń stw o  ze  s tro n y  w ro g a  1 
od p o w iea n io  do te g o  p os tęp ow a ć  
M ó w ca  d om aga  s ię  w ie lk ic h  osz­
czędn ośc i w  b u d żec ie  w o jsk o w ym  
o ra z  w p ro w a d zen ia  m onopo lu  f a ­
b ry k a c ji i  hand lu  b ron ią .

P rz ew o d n ic zą c y  k o m is ji w o j­
sk ow e j p łk. F a b ry  p rz em a w ia ć  bg 
d z ie  w  dn iu  d z is ie js z ym  po sp ra ­
w o zd a w cy  bu dże tow ym .

F A R Y Ż ,  23. IX  ( P A T . ) .  „E r e  
N o u v e lIe “  o m a w ia ją c  s tan ow isk o  
ra o y k a lo w  -p o le e zn y c h , po  sp ra ­
w ozd an iu  dep. A rch im b a u d  i  o- 
św iad czen ia ch  m in . D en a jn , p i­
sze, ze  rza d  n ie  p rz ew id u je  p o ­
w rotu  do d w u le tn ie j s łu żb y  w o j­
sk ow e j, le c z  ra d yk a ło w ie  sp o łecz­
ni są s tan ow czo  zd ecyd ow a n i za ­
p ew n ie  oDronę n a ro a ow ą  i u chw a 
l ić  w szy s tk ie  k red y ty , n iezbędn e  
d la  b e zp iec zeń s tw a  k ra ju .

„ L ‘hom m e L ib r ę "  b o rga n  C le ­
m enceau p isze , że  rzą d  uzn ał za 
rzecz  n iezbędn ą  p rzed łu ży ć  czas 
trw a  m a s łu żby  w o jsk o w e j i że  re  
pu b likan ia  nad  p ro jek tem  typ t 
g ło so w a ć  oędą  podobn ie  ja k  w  ro  
ku 1913.

Jacka został poddany analiue, ostatnich 1$ miesięcy wypuściła
S tw ie raso n o , że  b y ł on fa ls y fik a -  
tem . R ozp o zn a n ie  jed n a k  tego 
fa ls y f ik a tu  b y łe  n ie s ły ch a n ie  tru ­

dne ze  w zg lę d u  na p re c y zy jn o ś ć  
w yk on a n ia  banknotu . D op ie ro  
p rz y  za s to sow an iu  n a jb a rd z ie j nc 
w oczesn ych  m etod  bad ań  i p rze-

ona w  o b ie g  ponad  t  m iijo n y  fa ł  
s zyw yo h  d o la rów , Z k ie ro w n ic ­
tw a  ban d y  a resz tow a n o  12 osób,

W Izbie A woKackFel
K o m is ja  p o ro zu m iew a w cza  zrze ­

szeń  adw okack ich  u s ta liła  ju ż  
k an d yd a tów  do w ła d z  k o rp o ra ­
c y jn y ch  na ju tr z e js z e  w a ln e  ze ­
b ra n ie  Izb y  ad w o k a ck ie j w  W a r ­
szaw ie ,

D o  R a d y  A d w o k a ck ie j w ysu ­
n ię c i z o s ta li a d w o k a c i; B o le s ła w  
B ie la w sk i, W o jc ie c h  F ija łk o w s k i. 
C zes ła w  Jan kow sk i. Jan T a ta r ­
k iew ic z , W ła d y s ła w  Jan-,Z,awadz- 
k i i B ro n is ła w  ż e g i le w ic z ,

D o  sądu d ys cyp lin a rn ego  w y ­
su n ięc i zosta ł a d w o k a c i: B o le ­
s ław  M aen n ick i, A lek sa n d e r  Mu*

w  tem  jed n ą  k ob ie tę . B y ła  ona ,ri!n icis., Z d z is ła w  N ow ick i- K a z i

techniczną kolportażu fa łszyw ych
p ie n ię d zy

m ierz T aszk ow iez,
massini.

M a r j .n  T o -

/
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zamiast l^o tysięcy
Oświadczenia kanclerza Hitle­

r a  wobec pos. Jean Goy i p. Ro­
berta Moitnier, zaproszonych do 
Berlina b. kombatantów, celem 
wysłuchania zapewnień o poko­
jowych i pojednawczych zamia- gk; 
rach, nie wyw arły w Paryżu, po 
ogłoszeniu 18-go b. ni., większego 
a przedewszystkiem trwalszego 
wrażenia. Naprzód dlatego, że od 
pierwszej chwili przyjęto je  w 
Paryżu chłodno i nieufnie, wska­
zując rozbieżność między słowa­
mi a tem, co się dzieje. Nie szczę­
dzono nawet dwu podróżnikom 
du Berlina, którzy zresztą i sami 
przyjęli i powtarzali te oświad­
czenia, kiw ając głowami z niedo­
wierzaniem, wymówek, że dali 
się użyć, jak im powiedziano, ja ­
ko płyty, na których kanclerz Hi­
tler przesłał do Fran cji swą 
piosnkę Przedewszystkiem jed­
nak do krótkotrwałości tego w ra­
żenia przyczyniło się, jak zwykle 
bywa, następstwo wrażeń no­
wych i odmiennych.

W dwa dni potem, 20-go b. m., 
podano do wiadomości w dzienni-
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Wśr>td Polaków w Czechosłowacji
Mor. Ostrawa, 22 listopada 1934

Ciężka walka o byt 
narodowy

Od roku 1920 mniejszość poł- 
w Czechosłowacji walczyła z 

niemałym wysiłkiem o byt naro­
dowy, i w walce tej niejednokrot­
nie budziła podziw w oczach na­
rodu swoją karnością i umiejęt­
nością podporządkowania wzglę­
dów- partyjnych celom ogólnym.

Z Czechami walka nie jest ła­
twa. Dla mniejszości narodowych 
uchwalono wprawdzie liberalne 
ustawodawstwo, dano im rowność 
praw- w życiu politycznem, ale 
drogą systematycznej kolonizacji, 
przez odpowiednie obsadzanie u- 
rzędów i różnych stanowisk (ko 
lejarzy, żandarmów, straży gra­
nicznej, nauczycielstwa i t. d.), 
drogą parcelacji gruntów b. Ko­
mory Cieszyńskiej i naciskiem e- 
konomicznym potrafili Czesi na

(Korespondencja własna ABCJ
nictwa polskie tworzyły* poprzed- wnętrznych, 
nio Komitet Międzypartyjny, or­
ganizację polityczną ogólnopol­
ską, i dzięki tej solidarności na­
rodowej zdobyły dwa mandaty do 
parlamentu.

Pos. Chobot
Nowy kurs polityki polskiej 

spowodował rozbicie tej sol; dar 
nosei narodowej. Stosunek pcimę- 
uz1' przywódcą socjalistów pol­
skich pos. Chobotem a konsula­
tem w Mor, Ostrowie musiał nie 
być najgorszy, skoro niedawno te­
mu p. Chobota udekorowano Wy­
sokiem odznaczeniem polskiem 
(Polonia Restituta). Od wiosny 
jednak b. r. jesteśmy* świadkami 
zaciętej walki w obozie polskim, 
nie przebierającej w środkach. 
Doszło do tego, że Komitet Mię­
dzypartyjny, tym razem już bez 
udziału socjalistów, uchwalił re­

kach głównie dane o zbrojeniach »>ić p e ^ e  piętno ie i mieszanej
pod względem narodowym. Rodzi­
ny ze sfer w spomnianych skupia­
ją. zależnie od w ielkości gminy* i 
stosunków, kilkanaście do kiłku-

niemieckich, przedstawione w 
sprawozdaniu o budżecie mini­
sterstwa wojny przez pos. Ar- 
ehimbaud, który należy do lewe­
go-raczej odcienia radykalno 
społecznych, popierającego za- .
zwycnaj rozbrojenie, a jednak Szk°ł,y czes ucj 
wskazuje konieczność odnowicd

zolucję, stwierdzającą niemożli- 
* wość w spółpracy z posfsm Cho- 
'  i butem, któremu 2 

któiy przez 600 lat nie za- 3V prywatnych rozmowach i
pnblicznie głosi, iż walkę z nim 
prowadzą pozostałe dwa Stronni- 
ctw*a za pieniądze czynników* ze-

calym terenie mniejszości Pol-j botem. któremu zarzucono: 
skiej
tracił charakteru polskiego, wy

dziesięciu dzieci w wieku szkol­
nym i te stanowią podstawę dla 

w danej gminie, 
resztę . zdobywa się spomiędzy 

nich zbrojeń obronnych takzc wc dzj eci p o p ic h  naciskiem ekono- 
Francji, bo w Niemczech zbroją micznym. 
się bez miary. j C z e c t l Z E C a

Obliczenia sprawozdawcy, o- ( Dziś prawie każda gmina pol- 
parte oczywiście na najstaran- ska ma taką czeską szkołę, która 
niejszych wiadomościach sztabu „ naęury rzeczy stanowi ośrodek
i ministerstwa francuskiego, 
stwierdzają, że (zamiast dozwo­
lonych w Traktacie Wersalskim 
100 tys. Reichswehry i niewoj­
skowo uzbrojonej policii) istnie­
je  w r. 1934, w tej chwili, jesie- 
n ią :

300 tys. Reichswehry (1935 :
400 tys.), 100 tys. policji wojsko­
wo gotowej do użycia, S. S. i 
Feldjaegerkops skoszarowanych 
100 t.ys., razem 480 tys. a w* r.
1935 już 6u0 tys.

rezerw wyćwiczonych z R uchs- nawet
wehry i policji 300 tys., rezerw 
przysposobioinych z odziałow hi­
tlerowskich i innych 400 tys., 
starszych rezerw wyćwiczonych 
od 35 do 45 lat 1  milj. 400 tys., 
razem 2 m ilj. Io0 tys.

przysposobienia wojskowego 3. 
S. 200 tys., S. A., 2 m ilj. 50 tys., 
oddz. samochodowych 100 tys., 
razem 2 milj. 800 tys.

w* całości zatem 5 milj. 500 tys. 
wojska, które można zmobilizo­
wać natychmiast... zamiast 100 
tys! a z dodatkami dozwolonymi 
może 200 tys.

Oprócz tego, przy całkowitymi 
zakazie lotnictwa wojskowego, 
mają Niemcy obecnie do 4.000 
pilotów wojskow*o wyćwiczonych 
i ciągle powiększają liczbę samo­
lotów.

Nic dziwnego, że marszałek 
Franchet d‘Esperey, jedyny dziś 
żyjący obok marszałka Petain'a, 
po swym wyborze do Akade­
mji Francuskiej 15-go b. m po­
wiedział, żc skoro uwaga skiero­
wała się nan spowodu tego wy­
boru, chce oświadczyć: '

—  A rm ja francuska, zdaniem 
mojem, nie ma się dobrze^ Stan 
rzeczy wydaje mi się conajmniej 
tak poważny jak  w* r 19 14 . Niem­
cy przygotowują się. A my nie- 
dość. Niemcy* są dziś taksamo 
niebezpieczni, jak w r. 19 14 .

Nie są to słowa na wiatr rzu­
cane. Każde ćwierćrocze ogrom- 
nie wzmaga siłę zbrojną Nie-1 
miec, gdyż tam niema granic roz­
machu i pośpiechu. A  taki w ysL 
łek nie może być podejmowany 
bez celu

Polityka, która tego nic bie­
rze pod uwagę, wygląda, jakby 
spadła z księżyca, ale w Europie 
dzisiejszej jest tylko dzieckiem w 
lesie zbłąkanem: a baby in the
wood.

St. St.

Z w o ln ien ia
NaskuteK starań obrony pro­

kurator do spraw politycznych p. 
Kozuchowski obiecał, że dzisiaj 
będa zwolnieni z aresztu central­
nego (t. zw. „Bristolu") przy ul. 
Da.niłow*iczowskiej czterej aresz­
towani ostatnio członkowie 0. N. 
R , m. in. Stanisław Nowacki.

czeskiej propagandy*. Każdorazo­
we zapisy szkolne, wybory gmin­
ne czy parlamentarne, czy też spis 
ludności — są zawsze przedmio­
tem zaciętej walki na tych zie­
miach, na których do roku 1918 
żadnych sporów* o stan posiada­
nia nie by ło, gdyż były stuprocen­
towo polskie.

Pośród Polaków widzimy* na 
czele ruchu narodowego ludzi do­
brze znanych z czasów1 przedwo­
jennych i ludzie ci pamiętają, żc 

w* okresie, największego

że groził pubiicznem ujawnie­
niem zależności ludzi czołowych 
w obozie narodowy*m od czynni­
ków* zagranicznych,

że groził opublikowaniem rne- 
morjału, mającego skompromito­
wać wielu czołowych ludzi w o- 
czach władz czeskich.

Zaognienie
Ten krok dwóch stronnictw' do­

lał oliw*y do ognia; zwolennikom 
sanacji udało się pozyskać kilku 
wybitnych ludzi spośród socjali­
stów, ale większość pozostała w*

POMYŚLNE WYNIKI OSZCZĘDNLJ 
GOSPODARKI

Dina iG b. m. odbyło się zwyczajne 
walne zebranie akcjonarjuszów War­
szawskiego Towarzystwa Fabryk Cu­
kru. Z przedłożonego przez Zatząd 
sprawozdania wynika, że rok 33,3-1 
zaznaczy! się, w porównaniu z r.

partji i zarząd bezceremonialnie 
zawiesza w praw*ach członkow­
skich wszystkich,, którzy się od­
ważyli na wystąpienie przeciwko 
pos. Chobotowi. Tymczasem p. 
Chobot, wpędzony niejako w śle­
pą ulicę, posunął się zadaleko, 
w*ygłaszając w zgromadzeniu na­
rodowcem przemówienie, w którem 
wykonał zapowiadane/ dawniej 
już groźby i ludziom czołow*ym w 
obozie polskim zarzucił branie 
„pieniędzy z zagranicy ze źródeł 
sanacyjno - faszystowskich, wro­
gich republice czechosłow*ackiej-", 
oraz wydawanie pisma („Dzien­
nika Polskiego") „za pieniądze

Wiadomości polityczne
m  y b o r y  z a r z ą d t t  

M IEJSKIEG O  W ŁODZI.
Ja k  donosi P. A. T., p. wojewo­

da łódzki zatwierdził wybory do 
rad miejskich w Łodzi, Kaliszu i 
Piotrkowie. Wybory do zarządów 
tych miast odbędą się na pierw 
szych posiedzeniach rad ' miej­
skich które zwołane mają być w 
ciągu 14 dni od zatwierdzenia wy 
borów,

W ten sposób pierwszego posie 
dzenia nowej rady miejskiej w 
Łodzi spodziewać się należy dnia 
5 grudnia.

SĘD ZIA WOJSKOWY 
W N. T. A.

P. Prezydent R  P. poapisał no­
minację pułkownika korpusu są- 
dow*ego M arjana Buszyńskiege

zagraniczne i przy pomocy urzęd- na stanowisko sędziego Nujwyż
ników konsulatu". Nie obyło się 
bez wycieczki przeciwko konsu­
lowi polskiemu. P. Chobot bo­
wiem zaatakował silnie „klikę 
konsularną", którą trzeba „rozbić 
przez odwołanie p. Malhomme'.

W tym samym dniu wygłosiłpoprz., poważnym spadkiem produk­
cji, bo o 18,7%; Mimo jednak zniniej- ■ ■ , x , , •
szonych obrotów, ogólny rezultat p -: P o m ó w ien ie  drugi .oseł polski 
sunięty przez Towarzystwo byt czeskim parlamencie, dr. Bu-
szv, niż w* r. poprz., a to dzięki syste-' zek. Mowa ta była jedną wielką 
matycznym oszczędnościom w l wszy­
stkich działach fabrykacji. Z osiągnię­
tego zysku Walne Żebranie uchwaliło 
wypłacić 3% dywidenty.

Morderca s.p. min. Pierackiego
nie z e s te ł u -e ty

Wychodząca w M orawski ej :Q- 
st.rawie niemiecka ;,Morgenzei- 
tung" zamieściła sensacyjną wia 
óomość o przychwyceniu w Pres- 
burgu osobnika, podającego się 
za Johana Marcinkowicza, który 
zbiegł z Polski.

Podczas przesłuchiwania przez 
komisarza policji zaszło podejrze­
nie — pfs.źfe „Morgenzeitung" — 
że złapany jest jednym z uczest­
ników morderstwa na ś. p. min 
Pierackim. Stw ierdzono, że jest 
to 21-letni Grzegorz Maczeiko, 
który także posługiwał się nazwi-

skargą na ucisk i niesprawiedli­
wość i na nieuzasadnione ataki 
se/.strony* czeskich nacjonalistów.

Walkę tę dwóch poiskich obo-' b‘"0 na nQVt e 
zów obserw*owal'z zaciekawieniem 
trzeci poseł polski, komunista 
Śliwka, b. legjonista, obecnie cał­
kowicie oddany ewangelji Stali­
na. Z zamieszania w obozie pol­
skim, on niezaw*odnie najwięcej

skiem Stefan Kaliński. Warszaw- skorzysta. Ju ż dziś większość ro- 
ska policja miała natychmiast .botnikow* skupia się w partji ko- 
przyslac x*ysopis mordercy, celem niunistj cznej i partja socjal.- 
stwierdzenia identyczności. Przy- sticzua może ulec powolnej li- 
trzymany zeznał, że sam nie jest kwidacji.
mordercą, ale zna osobnika, któ- Widzą tę grozę położenia po­
ry dokonał mordu.

Ja k  jednak stwierdza „Gazeta

ważni Polacy na terenie czeskie­
go Śląska i przerażeni są wytwo- 
rzonemi stosunkami, lecz albo

Polska , na podstawie informa--. nje matą s ;}3 a ]bo są skrępowani 
pyj, zasięgniętych u źródeł mia stosunkami i nie zaoDywają się

podniesienie głosu, by obierodajnych, pogłoski jakoby schwy na
tany został morderca ś. pi min. 
Pierackiego, nie odpowiadają 
rzeczywistości.

Z Naród. Zrzeszenia Adwokatów
szału „Nordmarkow" i „Schulver- 
einu" gminy powiatów sądowych 
jabłonkowskiego i cieszyńskiego 
stały mocno jak mur, tak że o tę 
tężyznę rozbijały się wszelkie a- 
taki niemczyzny. I dziś rządzą nie­
mi wójtowie Polacy, ale każdy ob- 
jektywny obserwator musi stwier­
dzić, że polski stan posiadania 
stopniowo się zw*ęża i że tego ol­
brzymiej miary napięcia energji 
lua polski na czeskim Śląsku nie skiej 
będzie mógł na dłuzszą metę. w*y- 
trzymać.

Ale tak byio już od roku 1920, 
od ustalenia nieszczęsnej grani­
cy nad Olzą, a i rządy pomajowe 
wcale nie zwracały na Śląsk cze­
ski szczególnej uwagi; przeciwnie’ 
nawet, w momentach węgiersko- 
polskiego gruchania konsulat w 
Mor. Ostrawie stosow*ał politykę, 
jak tu mówiono, „czechofilską". 
Zmiana zaszła dopiero od wiosny 
b. i\, od chwili zawarcia umowy 
z Niemcami i ustąpienia konsula 
Rippy.

Obecna polityka polska w sto­
sunku do Czechów jest znana, za­
reagowali na nią niedawno mini­
ster Benesz w* swem przemówie­
niu w sposób sobie właściwy, bu­
dząc tu i ówdzie głosy krytyki’  
zwłaszcza w sferach czeskich 
agrarjuszy, najw*ybitniejszego 
stronnictwa na gruncie parlamen­
tu praskiego.

Narodowe Zrzeszenie Adwoka­
tów odbyło v>v? środę 21-go b. m. 
pod przewodnictwem prezesa J a ­
na Nowodworskiego nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie w* związ­
ku z wyborami do W arszawskiej 
Rady Adwokackiej. Po Wyczerpa­
niu porządku dziennego, adw*. St.

sżacunek, jakim się oba cieszy 
nćrodzie, co stwierdza fakt, że w* 
ciągu ostatnich 30 lat aż 5 pręży 
dentow* byio adwokatami, (w* tej 
liczbie Millerand, szczególnie za­
służony dla Polski), w* dalszym

strony wezwać do opamiętania. - 
A Czesi? Mają oni sporo nacjo­

nalistów*, odznaczających się wy­
jątkową zaborczością Ich dzie­
łem były wypadki w roku 19 19 i 
1920. Nie jest przyjacielem Pol­
ski także minister Benesz. Ale po­
śród Czechów widzimy także lu-

szego Trybunału Adm inistracyj­
nego które wakowało od dłuższe­
go czasu wskutek śmierci jedne 
go z sędziów. Now*v sędzia N. T 
A. płk. Buszyński był dotąd zastę 
pcą szefa departamentu sprawie­
dliwości w M. S. Wojsk.

CIĘŻKO TO IDZIE.
Sprawa nominacji rady przy­

bocznej przv prezydencie miasta 
p. Starzyńskim oraz komisji re­
wizyjnej tymczasowego zarządu 
m. st Warszawy, natrafiła podo- 

trudności. Powsta­
ły one tym razem w łonie klubu 
BB.

Część członków BB jest zdama, 
że do komisji rewizyjnej należy 
pow ołać przedstawicieli opili ii pu 
blicznej spoza obozu rządowego. 
Opinję tę ma podzielać M inister­
stwo Spraw Wewnętrznych.

Natomiast inna grupa wraz z 
p. prezydentem Starzyńskim jest 
przeciwnego zdalna. Wobec tej 
różnicy poglądów* nominacja za­
równo rady przybocznej, jak  i ko­
misji rewizyjnej odwlecze się.

W D YPLO M ACJI.
Wczoraj przybył do W ars za wy 

ambasador polski w Moskwie p. 
Łukasiewicz. Jakkolwiek przyje­
chał w sprawach, służbowych,y’ 
przyjazdowi jego koia polityczne 
nadają specjalny charakter. Mó­
wi się bowiem, że w* niedługim 
czasie, w*obec spodziewanego u- 
stąpienia ambasadora Chłapow­
skiego, na ktorego miejsce t ma 
pójść wiceminister Szembek, na

dzi rozsądnych, o znacznych wpły ] stanowisko -wiceministra najwy- 
wach, pragnących w stosunki do bftniejszyui kandydatem byłDj 
Polski nietylko zgouy, ale także  ̂ właśnie p. Łukasiewicz.

NA OTW ARCIE NOW EJ KOLEInajściślejszego współżycia. Gdy­
by po obu stronach doszli do glo-

zaś ciągu podnosił doniosłość jaa su ludzie dobrej woli, możeby to
najliczniejszego udziału prawni-

parlamen- 
dla

Polskie stronnictwa 
pol.t/czne

Ludność polska w Czechosłowa­
cji w swej większości zareagowa­
ła bardzo'Silnie na ten nowy kurs 
polity*ki polskiej i oczekuje wy­
padków. Ten stan napięcia nerwo­
wego u Polaków wywołuje łatwo 
zrozumiałą reakcję w obozie cze­
skim, zwłaszcza w prasie docho­
dzi do jadowitych wzajemnych na­
paści. Po obu stronach wzmaga 
3ię nienawiść narodow*a.

Ti mu prądowi po stronie pol­
skiej, podsycanemu z pewnych 
kół, a reprezentowanemu przez 
posła dr. Buzka z Dąbrow*ej, w* 
oparciu o dwa stronnictwa (Pol­
skie Stronnictwo Ludowe i Zwią­
zek Śląskich Katolików — daw­
nych zwolenników ks. Londzina), 
próbują się przeciwstawić polscy 
socjaliści z posłem Chobot im na 
czele. Razem wszystkie trzy stron-

Rodkiewicz w*.vgłosił krótki refe-1 ków w naszem życiu 
rat poświęcony charakterystyce tarnem, wymianiając 
ś? p. Poincare‘go.

Referent podkreślił ogromne
znaczenie adwokatury franru-

w życiu parlamentarnem i

dziś już wystarczyło, by zlikwi­
dować źródło wzajemnej niechęci 

Polakow- naprzy- i zabezpieczać los 
■ kładu czcigodną postać Marszał- czeskim Śląsku 
1 ka

W śród  p ism
Stary system

/argonowy „H ajnt" omawiając 
orjentację polityczną sejmowego 
przedstawicielstwa żydowskiego 
W Polsce, oświadcza, że stosunek 
żydów do sanacji przechodził róż 
ne okresy: okres wielkich nadziej 
po przewrocie majowym, potem 
okres małych nadziej —  obecnie 
przestano już oczekiwać:

„Nie będzie mogło być mowy o 
tem, aby polityka Kola żydowskiego 
była w stu procentach zorientowana 
na sanacji".

W interesie żydowskim nic le­
ży nadto podkreślanie faktu 
współpracy z sanacja:

„Kto głosi taki rodzaj orjentaeji, 
ten powoduje podwójną szkodę:, re­
zygnuje z naszych pretensyj i wywo­
łuje błędne wrażenie, żc my coś o- 
trzymujemy od panującego systemu 
rządów...'".

Stary system żydowski: na-
zewnątrz pretensje, a za kulisa­
mi ścisłe porozumienie i życzliwe 
poparcie. Ta podwójna- -gra jest 
już znana dostatecznie i już ni­
kogo nie wprowadzi w błąd.

Za chłostą
Oburzając się na to, że zarząd 

więzienia w Katowicach daje 
więźniom Wikt dość urozmaicony 
i,rak in. ogórki i śledzie), jeden z 
czytelników „T. K. C.“ zamieszcza 
w* tem piśmie artykulik, w któ­
rym oświadcza, że : 

rtchyba jedynym sposobem, narn- 
zje niepopularnym, ale radykalnie i 
skutecznie zapobieg-yącym rozbest­
wieniu i anarchji, będzie wprowadze­
nie kary chłosty”.’

A  tu cała dyskusja między 
„K uijerem  Porannym" a „Gazetą 
Polską" w* sprawie bicia w szko­
łach... W Krakowie byw ają bar­
dziej szczerzy.

T rąmpczyńskicgo. B. K.

Jutro, jak wiadomo, odbędzie 
się uroczystość otwarcia nowert 
linji ltolejow ej Kraków — Mie­
chów i Warszawa — Radom.

Na uroczystości będzie obecny 
p. Prezydent Rzplitej,'v który wy­
jedzie w otoczeniu świty.

Jak burtowa! wskrzeszony Polskę?
Z ka zan ia  ks . A rcyb isku p a  Teodorow lcza

Podczas poświęcenia kaplic, 
na Politechnice lwow*skiej w 
dniu 2 1 b. m. wygłosił ks. A rcy­
biskup Teodorowicz podniosłe ka­
zanie,’ w* ktorem w sposób bardzo 
głęboki ujmuje podstawowe pro­
blemy naszej państwowości;

„ j a k ą  mocą P u k k a  się d źw ign ę ła?  
—  ruówił kę. A rcyb isk u p  —  Czy* m o­
cą państw  zaborczych , licy tu jących  

sto obłudn ie i  n ieszczerze  w* w y w o ły ­
waniu im ien ia  P o ls k i w czasach zm a­
gań w ie lk ie j w o jn y ?  A le  śm iesznem  

b y łob y  n aw et o tem  m ów ić. C zy  mo- 
żełżnw  d ziocza  P o lsk a  pow stan ie  pań ­
s tw om  sp rzym ierzon ym ?  I  to  nie. Bo 
te pań stw a m ia ły  pośród  s ieb iff R o ­
s ję ,1 k tó rr  u swoich  sp rzym ierzeń ców  
p ara liżow a ła  k a żd y  odruch swoich  

p rzy ja c ió ł ku m yś li o sam odzie lne j 
P ok ce .

A  może-, w łasnym  w ysiłkom  p rzy p i 
szem y ‘-chd w sk rzeszen ia  P o lsk i 1 
Nic':-'chcę obdzierać  ehoć-by lis tk a  

jedn ego  z . w ień ca  chw a ły  i s ław y 
szlachetnych  naszych w ysiłków . 

P rzecen n ą  też  je s t o fia ra  k rw i, k tó ­
ra p rze z  ży c ig  oddane s tw ierd za  n a j­
w yższą m iłość d la  o jczyzn y . A le  
k tóż to ' z a p r z e c z t , pa trząc  na te o fia  
ry  i w y s iłk i z w ie lk ieg o  obserw ator- 
jiim  potężn ych  h istoryczn ych  w y d a ­
rzeń, że są one k rope lka  ty lk o  w  
w ie lk im  oceanie k rw i, kruszynką 
drobną, k ló ra  nn p o tężn e j wadze, na 
szalac-li j e j  ro zs trzyga ją cych  o lo ­
sach m iljo n ó w  i losneh w ielk itfh

P ożar w  Ś w irze
Z Kresów Wschodnich nadesz­

ła dziś wiadomość o wielkim po­
żarze na terenie miasteczka Świt 
w woj. wileńskiem. Spionęło 20 
domów, przyezem 4 mieszkańeów 
odniosło w czasie pożaru ran y; 
dwóch z nich zmarło.

państw  i narouów , tak  ja k  n ic nie 

w ażyła . K to  tentu zaprzeczy , żc l i ­
stek to  ty lko , k tó ry  w śród  zm agań 
się burz i  w ich rów  pęd zon y  by ł i o 
tam, to  tam, to  w  tę, to  w  tamtą, 
s tronę?

A  w ięc komu zaw dzięcza  Polska  
swo.ie p ow sta n ie ? "

W odpowiedzi przytacza ką. ar­
cybiskup zdanie dwóch wielkich 
postaci, tak dobrze wszystkim 
nam znanych: ks. ka:*dynała
Merciera, wodza duchowego wieł 
kiej wojny i marszałka Focha, 
wodza zw*ycięskich arrnij. W prze 
śFcznem orędziu poświęconem 
powstaniu Polski, ks. kardynał 
Mercier. stwierdzając, że we 
w*szelkiej rachubie ziemskiej pro 
blem je j powstania staje się nie- 
rozwuązalny, pisze:

„D o  lakżc m oże P o lsk a  pow stać 
w ta k ie j w o jn ie , w  k tó re j w  dwu o- 
bozacli z sobą w a lczących , za rów no 
po jed n e j ja k  i po d ru g ie j stronic,jsą 
ci, k tó rzy  P o lsk ę  oku li w  k a jd an y?  
K tó ra k o lw iek  w ięc  strona zw yc ięży  

—  a tak  się d z ie je , że  zaw sze  jedn a 
zw yc ię ży  -—• sp raw a  P o lsk i p r z e g ry ­

wa i p rzeg ra ć  musi. J e że li w ięc  sta­
ło się in acze j, je ż e li  n ap rzek ór w sze­
lak im  p rzew id yw a n iom  w ysz ło  zmar­
tw ych w stan ie  P o lsk i,y je że li z sam ego 

rachunku n iep raw dopodob ień stw a 
w yszła  P o ls k a  w skrzeszona, to  jes t 

d z ie ło  n ie lu d zk ie j, a le  B osk ie j m ą­
drości, n ie lu d zk ie j, ale B osk ie j potę  

u ji i m ocy ".

A marsz. Foch, wznosząc przed 
kilku latj na zebraniu najwyż­
szych przedstawicieli kultury z 
prezydentem Republiki Francu­
skiej na czele toast na cześć ba­
wiącego w Paryżu kardynała pol­
skiego, oświadczył:

„ N ic  nam to zaw d zięczac ie  p ow sta

nie P o ls k i;  m yśm y o m e j m yśleć n ic 
m o g li; w szak  w iec ie , żc  w róg  w asz  
naszym  b y ł sprzym ierzeńcem , k tó ry  
nas w  te j w łaśn ie sp raw ie  w c  wszy - 
stlacm  krępow a ł. Znam  dobrze dzie- , 
je  te j w o jn y , znam  w szystk ie  i  naj- 
sk ry tsze  je j  sprężyny . I  d ziś  tc  po- 
w iem  otw arc ie , że n ie zam ierzen iem  
ludzk icm . ale ra cze j w b rew  zam ie­
rzen iem  h idzkicm , ale ra cze j w b rew  
zam ierzen iu , cudem B ożym , P o lsk a  

p ow sta ła  do ży c ia  i  b ytu  “
Przechodząc zaś do spraw ak­

tualnych, mówił ks. arcybiskup:
| ,:Jak m am y pa trzeć  na P o lsk ę  
w skrzeszoną cudem B o żym ?  —  N a  

jak im  fundam encie  o jjrzeć  je j  budo­
w ę?  —  AY jak im  duchu ją  tw o rzyć  i  

budować ?
C zy  dziś  w śród  pew nych  p tą d ó w  

wśród m łod z ieży  n ie n derza  nas to  
z jaw isko , iż  sam id ea ł pań stw ow y . , 

chociaż tak  p otrzebny , n ie  zd o ła  Tt 

trzym ać na wodzy* m łode j i p a ln e j 
duszy. D usza ta, pozbaw ion a  steru 

w ia ry  i B ożego  zakonu, w n iesie  do 
gm aelm  państw a n iera z  b łędne ; 
szkod liw e  ogn ie, k tó rem i wprost. 
g ro z ić  m oże. O gn ik i te i  ogn ie  świee*, 

cc z łow rogo , to  n ih ilizm  i kom u­
nizm  ; są one r ó w n e  g ro źn e  i d la  w io l 
k ie j id e i n arodow ej. O to  d laczego  
pnńsiw o i naród wtedy* d op iero  s ta ­

ją  kią silne i żyw o tn e , g d y  w  łon ie  
swem noszą św iątn icę, w  k tó re j B óg 
p isze g łoskam i ezy te ln em i m yśl Sw o 
ja  i w o lę  S w o ją " .

Ks. Arcybiskup Teodorowicz za 
kończył przemówienie, cytując 
testament ideowy, jaki nam pod 
względem ustosunkowania sie do 
w iary pozostawili wielcy wiesz­
czowie, Mickiewicz i Krasiński. 
AV tym testamencie, tkwi zatwier­
dzenie i wzbosrucenie Polski, poza 
nim jest tylko je j z a p r z e c z e n ie .
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Jak tuczyć ludzi chudych?
A p o r t

B o k s

W s ka zó w k i podane p rzez L iceum  d ie te tyczn e  w  In o w ro c ła w iu
IX.

Przyczyną.' wychudzenia jest kiego zapotrzebowania dla danego 
nieproporcjonalne zużycie substan osobnika. Musimy najpierw le- 
cyj odżywczych w stosunku do ozyć organiczne cierpienia, które 
doprowadzonych z pożywie’n iem .' stoją ua przeszkodzie do doprowa 
Mianowicie organizm zuzywa wię- dzenia zwiększonej ilości poży- 
cej kaloryj, niż ich doprowadza- j wierna.
my z pożywieniem, wskutek czego 
występuję utrata substancyj na­
szego organizmu i następnie w y­
chudzenie. W większości wypad­
ków przyczyną chudości jest nie­
dożywienie, chociaż występuje też 
i tam, gdzie ilość doprowadzone­
go pożywienia jest dostateczna, a 
chory stale traci na wadze.

Może więc powstać chudość z 
przyczyn zewnętrznych i we- 
wnę*rznych. Powstanie chudości 
z przyczyn zewnętrznych je,st ja ­
sne i zrozumiałe, jeżeli niedosta- 
tek nie pozwala na odpowiednie 
odżywienie. Może również po-1 
wstać, gdy ilościowo pożywienie 
iest wystrezające, ale jakościowo 
nieodpowiednie, a mianowicie 
gdy przeważają jarzyny i owoce, 
a Drak je st  tłuszczu w obawie 
przed jego niestrawnością; lub 
też jeżeli djetę zaleconą przez pe­
wien czas spowodu choroby żo­
łądka chory przedtuża z obawy 
przejścia na pożywienie _ normal­
ne. Moment} psychiczne również 
odgrywają tu rolę, jak również

Ile powinien człowiek 
waż; ć?

Je st konieczne, zanim zacznie­
my kurację tuczącą. obliczyć 
niezbędną ilość pożywienia, co 
jest zależne od wagi d a la . Mu-

od smaku. .Jednak razowego pie­
czywa me należy ogi-aniczać 
szczególnie przy obstrukcji. Re­
sztę 100 gr. w postaci innych wę­
glowodanów: mąka. kasza, zie­
mniaki, kluski, makaron i cukier, 
częściowo jako aodatek do zup.

Nadmiar tłuszczu również 
wzmaga przemianę m aterji, ale w 
najmniejszym stopniu. Dlatego 
tłuszcze są najbardziej wskazane 
do tuczenia oraz dlatego, że po­
dane w najmniejszej ilości dają

simy więc inaczej określać ilość najwięcej kaloryj Dają się dopro

schorzenia przewodu pokarmowe­
go oraz zbyt pośpieszne spożywa 
nie posiłków lub w nieodpowied­
niej ilości, a nawet zapominanie 
z braku czasu o posiłkach. Rów­
nież zaspakajanie głodu papiero­
sem lub alkoholem przyczynia się 
do utraty apetytu i wychudzenia.

N a wychudzenie z przyczyn 
wewnętrznych m ają wpływ gruczo 
ły  wydzielania wewnętrznego: 
nadczynność tarczyc' wzmaga 
przemianę materji i wywołuje wy 
chudzenie.

Mieszane postacie wychudzenia 
rozpoznajemy wtedy, jeżeli kura­
cja tucząca nie daje wyników. 
Ponieważ korzystnych wyników 
kuracj’ tuczącej bez odpowiednie­
go leczenia nie można oczekiwać 
w chudości z przyczyn wewnętrz­
nych. — zajmiemy się przedew­
szystkiem wychudzeniem z przi 
czyn zewnętrznych.

Sąd dwie możliwości przybra­
nia na wadze:
. 1 )  przez zmniejszenie .wysiłku 
fizycznego bez zmiany pożywienia 
i 2) zwiększenie ilości kaloryj do­
starczanych w pożywieniu.

Zmniejszenie wysiłków nie do­
prowadza do celu Jednoczesne 
zwiększenia kaloryj jest koniecz­
ne i to w takiej wysokości, ażeby 
przewyższało ilość kaloryj zwy-

pożywienia Jako  podstawę bierze­
my wzrost. Ilość centymetrów po­
nad metr daje wagę normalną w 
kilogramach (np. wzrost. 160 cm., 
waga normalna 60 kg.). Jednako- 

iwoż dla dokładnego obliczenia 
jest metoda Oedera i 

Noordena.
Oedrr mierzy wysokość od cie­

mienia do spojenia łonowego, 
podwojenie tej wysokości daje 
normalny wzrost, a po odjęciu 
IDO otrzymujemy wagę w kg. bez 
ubrania. (Np. 80 x  2 —  lóo).

Von Noorden mnoży liczbę, o- 
kreślającą wzrost, przez doświad­
czalne znalezione liczby -120 lub 
-180 i tak określa wagę w gra­
mach (Np 160 x  420 =  67200 gr. 
— 67,2 kg; 160 x 480 — 76800 gr.
— 76,8 kg. To jest waga waha się 
od 67.2 kg. do 76,8 kg.). Obi icze- 
r.ia według v. Noordena, względ­
nie fizjologiczne wahania wagi, 
ale dla osób małego wzrostu daje 
zby wysokie liczby wagi.

Czem tuczyć?

wadzić w dużej ilości w jarzy­
nach i zupach, nie zwiększają o 
bjętości pożywienia, co jest waż­
ne u chorych z brakiem apetytu. 
Dzienna ilość tłuszczu może docho 
dzić do 300 gr. i 200 gr. w posta­
ci tłustego mięsa, ryby, szynki, 
śmietany, sera. Tłuste m ięsa: 
wieprzowina zawiera ponad 30 
pro-’ , tłuszczu, wołowina tłusta 
30 proc., baranina i gę.ś ponad 
30 proc., dobrą szynka wędzona 
36 proc., dobry ozór wolowy- wę­
dzony 32 proc., wędzona wołowi­
na 32 proc., półgęski wodzone 15  
proc., westfalska metka' 40 proc., 
serwalatka 10 proc Tłuste ryby 
zawierają tłuszczu: węgorz 28
proc., śledź 17  proc., makrele 14 
— 22 proc., minogi — 26 proc.. 
s-afitrotki 16 proc., łosoś 12  proc., 
piklnig 9 proc. Liczby te są poda­
ne podług Umbera. Większą część 
masła podaje się w jarzynach i 
zupach, resztę można dodać do 
smarowania pieczywa

Większa ilość tłuszczu nie 
wchodzi w rachubę. 300 gr. powin 
ny pokryć to maksimum Można 
jednak ezęs< masła zastąpić do­
brą oliwą mianowicie z  oliweky 
orzechów, sezamowym olejem. 20 
gr. oliwy — i8o k a lo ry j; można

Nadmiar b i a ł k a  daje się trudno 
osiągnąć w specjalnych warun­
kach. Nadmiar białka z truciem 
osiągnięty łatwo można utracić.
Bogaty dowóz białka do orgamz 
mu wywołuje wzmożenie przemia­
ny materji, a więc białko, jako 
trodek tuczący jest m ilo wska­
zane. Ponieważ jednak często prze ze 2 łyżki. Smak oliwy 
kracza się ilość biatka, należy t,wo usunąć przez 
ilość jego kontrolować. Specjal­
nie należy ograniczać białko u 
dnawych, przy zatruciach nadmia­
rem wydzieliny tarczycy 

Eardziej wskazane jako tuczące 
środki są węglowodany. Coprawda 
i duża ilość węglowodanów wzma 
ga przemianę m aterji, ale nic w 
tym stosunku co białko. Węglo­
wodany łatwo wykorzystuje orga 
nizm, a nadmiar magazynuje ja ­
ko tłuszcz. Iiośc dzienna węglo­
wodanów powinna wynosić 300

PRZED MbCZliM POLSKA —
IIIEM GY

Mecz bokserski Polska — Niemcy, 
który odbędzie się w sobotę 24 b. m. 

ją  dużo pracy je lit i w yk o n y-! j j  .rozpoczyna, się o godz.
etanie ich nie jest barazo dobre.
Te minusy można usunąć, jeżeli 
jarzyny podamy w postaci mąki. 
np.: w porcji zupy 25 gr., w po­
staci mąki (100 gr. mąki —- 340 
kal.). 30 gr. masła, 1  żółtko. Taka 
porcja zupy w zależności od za­
wartości masła ma 370— 500 kal. 
Wartość kaloryczna Kartofli prze­
wyższa inne jarz j ny —  1000 gr.
— 70 kaloryj są najlepiej wyko­
rzystane w postaci puree (dodatek 
śmietany czy masła zwiększa ka- 
loryczność).

Przeważnie ilość owoców w 
świeżej postaci jest uboga w ka- 
lorje Przy tuczeniu nie od­
gryw ają żadnej roli, Wysoko­
kaloryczne są ("bogate w 
tłuszcz) orzechy i winogrona, 
pozatem suszone owoce; te 
ostatnie szczególnie wskazane 
przy obstrukcji. 100 gr. orzechów 
włoskich —  650 kał. 100 gr. orze­
chów laskowych —  6-50 kal 100 
gr. migdałów —  590 kal daktyli
— 300 kl. 100 gr. fig  —  280 kal. 
100 gr. śliwek — 280 kal. jabłek 
260 kał. 100 gr. rodzynek —  300 
k a ł , 100 gr, winogrona —  około 
125 kal.

Mleko jako środek tuczący jest 
bardze wartościowe L itr  mleka da 
je  700 kal Jednak spożywanie 
mleka jest utrudnione (niechęć) 
przez dodanie łyżki rumu, araku, 
kawy, herbaty, można zmienić 
smak mleka. Pić raczej po jedze­
niu. Dodatek śmietanki zwiększa 
wartość kaloryczną mleka. 10u 
gr. śmietanki —- 250 kal. 1 —2 li 
t ry mleka łatwo można podać ja ­
ko dodatek do pożywienia 

Sery t ł u s t e ,  jak  również śmie­
tankowy są bardzo wskazane. 
Wartość odżywcza ja j  je s t  prze-

°ó n v ż k a m i d° i Ć łdv° k"3 :id l - ^ k a 1!0 Ja jko t r a k t ó ^ n a f c  
niu rrzy o łtó L k c ji rano ! ży dodafek-^Ie n.e jako prze-

Wjększość jarzyn  poza strącz- 
kowemi daje mało kaloryj, jednak 
wschodzą w rachubę przy tucze­
niu, a lo dlatego, żc można z nie­
mi podać, dużo masła. W 200 gr. 
jarzyny można dać do 80 gr. ma- 
sła. Pozatem błonnik pobudza 
ruch robaczkowy je lit  (ważne 
prz;- obstrukcji). Uysokokalorycz 
ne jarzyny strączkowe należą do

( w w ającS  składnik diety tuczącej. 
WarW>śc P °le2 p- na- fent, że sa 

żółtka smaczne j mu£na podawać w róż­
nych postaci, 
sła zwiększa wartość

: , . . i snitie&iie i można pm aw ac w rc

jest zupełnie"1 smaczny. ™ aJ° neZ n£ C,‘J £ ® todach’ , a . aoda« *■ sła m u k a l o r y c z n ą

. . ‘ ieżkostrawnych, pozatem pomimo
gr. z czego 200 gr. w  postaci dobrego przyghtow mia wwnaga- 
pieczywa, łatwo strawnego 6ęoia-
iy chleb, sucharki, keksy). Rów­
nież wyroby cukiernicze zależnie

ja j.
Duża ilość płynów źle wpływa 

na tuczenie. Pewną nosć płynów 
należy zastępować mlekiem, Alko­
hol jako dostawca kaloryj ma rolę 
podrzędną Małe ilości wina sto­
łowego można uwzględnić, jeżeli 
to u zmaga apetyt. Cierpiącym na 
bezsennos,; można dać wieczorem 
piwo lub szklaneczkę wina połud­
niowego z I  — 2 żółtkami.

J .  D .

Z  R ,ra iu
LbOt

Zapowiedź strajków. Łodzi w ostat­
nich czasach grozi znowu zatarg w 
fabrykach przędzalniczych. W nie­
dzielę nastąpi ostateczne zdecydowa­
nie sprawy, jak i kiedy ma być prze­
prowadzony strajk.

K r o n ik a  s ą d o w a
zamówiło w zakładach przetwór­
czych „Hutj Królewskiej" 1.200 zde- 
tzaKów na sume 40.000 zł. Pozatem 
„Huta Królewska" przystąpiła, rów-

W 1 Z JA  L O K A L 7 U
Warszawa. — "W procesie Wład' 

Mitwa Królikowskiego, moralnego 
sprawcy śmierci 14-lctnioj dziew­
czyny, Anieli Zwierzchowskiej, na­
stąpiła przerwa. Sąd postanowił do­
konać wizji lokalnej ua miejscu prze-

rież wskutek zamówienia Min. K o-1 stępstwa i w związku z tem 
• n unika/j: dc w y k o n a n ia  wagonu mo 
torowego system* „torpeda lux“ ,

sprawę

Aresztowanie oszusta. Włodzimierz wartości około So.uOO zł.
Kopydłowski, którj ostatnio dopuść ł Plon bezrobocia. Paweł Handerck, 
się kilkudziesięciu oszusta-.- na szkodę ćezrobe w. zamieszkał}- we wsi Hu- 
"uelkich firm konfekcyjnych, został czy Skała w okolicach Bystrej, spti- 
aresztowany. Oszust podawał się albo wodu nędzy poderżnął sobie brzytwą 
za adwokata, albo za lekarza i tele- gardło. Desperata przewieziono w 
fonicznie norozumiewał się z firmą, -tanie ciężkim do szpitala, 
prosząr o przystanie mu odpowied- i/WóW
nich towarów. Firnu-, kierując się j RzPkf>m„ włamanie. Policja podczas 
nazwiskiem zamó'- itnia wysyłaiy, ,'iec]zpiVa dotvczacego włamania do 
wówczas -KopydtowsJti, w tę m ...k-lC.pu spożywczego Bronisławy
<:asic przebywał u adwekata łub Sehenkier ustaliła, że włamanie 70- 
Fka-za jako khenL przesyłki odbie-  ̂;,t,ał.j dokonane przez właścicielkę w 
rał, poc :em znikał. ! cpju otrzymania premji asekura-

Oznaka zimy Wczoraj nad Łi>dzm' Cyjnej w'sumie 1.000 zł. 
awjslt gęsta mgła, która utrudnia-1 Znowu napad, Między Wróblowiea- 

ła wielce komunikację tramwajową, mj a L«ł>ynią w pobii .u Drohobycza
pomimo, że w wagonach tramwajo­
wych podczas dnia paliło się śwżatło. 
Wypadków na szczęście nie było.

Majątek przyczyna morderstwa. 
We wsi Borek, pow. kaliskiego, wy­
darzył się krwawy dramat. 40-letri 
Stanisław kuślik, ożenionj przed pa­
ru laty z 10 letnią wdową, posiada­
jącą dorosłego syna. Stanisława Ka­
rolaka, często kłócił się z Karolakiem. 
Powodem kłótni był} przeważnie 
•pory maisftkowe 1 oto wczorajszej 
nocy Karolak strzałem z rewolweru 
zabił Kuslika i ciężko ranił matkę. 
Ohydnego mordercę aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu.
KATOWICE

„Huta Królewska" otrzymała za­
m ów ienie, "Ministerstwo Konmnikaoj’ więzieniu.

4 ch bandytów napadło 
przechodniów, bijąc ich 
Jednego z przechodniów, ciężko po­
bitego, odwieziono do szpitala. 
SOSNOWIEC 

Wyjfadek przy pracy. Stanisław 
Smolarski, pracujący w kopalni „Cze 
!adż‘‘, został przygnieciony wózkami 
Smolarski został przewieziony w sta 
nie groźnym do sz "kala,

Wyrodna matka, 20-letnia Stefanja 
Fal Ais, zamieszkała w Ząbkowicach, 
spalita swego noworodka w piecu ku­
chennym, w mieszkaniu swej przyja­
ciółki Cecylji Oajdrkówny. Zarów­
no morderczyni, jak i jej pomocni­
ca, która namówiła ją do zbrodni, 
zostały aresztowane i osadzone w

odroczył.

DOSTAWCA NARKOTYKÓW
Warszawa. — W dokończeniu pro 

ee.su Leopolda Raehwalda, dostawcy 
narkotyków rodzime Rusieckich, po­
dajemy wyrok Sądu Okręgowego, 

Rachwald skazany został na pół 
roku wiezienia i karę tę mu zawie­
szono.

NADUŻYCIA W URZĘDZIE 
ZIEMSKIM

Łuck. — Sądzie Okręgowym w 
Łucku zapadł vyrok na b. urzędni­
ków Okręgów ego t  rzędu Ziemskiego, 
oskarżonych o nadużycia. Naczelnik, 
in*. Jakób Januomowshi skazany zo 
stał na 3 lata więzienia i 5 lat po­
zbawienia praw obywatelskich, Jan 
Zieliński i Feliss Abramowicz po 

na kilku półtora roku, Jui jan Sawicki na 2 
dotkliwie, lata, Ii azimiorz < 'hoiński na pól ro­

ku więzienia. Sąd •uniewinnił Jułja- 
na Gc.rukaj a sprawę. Wiktora Onic- 
elumowsLingo postanowił przekazać 
raz jeszcze do sędziego śledczego, ce­
lem ustalenia wysokości strat, jakie 
poniósł l rząd źheneski.

NADUŻYCIA W KKO
Łódź. — Przed Sądem Ojjręgo- 

w ym w dalszym ciągu odbywa .się 
proces o nadużycia w- Komunalnej 
Kasie Oszczędności. Urzędnik KKO, 
Wacław Myszorck. zbadany jako 
świadek powićdzifd, że jicwnepo itizu 
zaproszony został przez dyr. Wie-' 
olioTwkicgo do gahinetn. tam -pot­
kał się z OtkEM-żonym Dynowsklm. 
Wiechowski i r*inowski radzili sic

Myazorka, jak wybrnąć z niedokład­
ności w księgach. V'riadł i wrcsszcie 
na pomysł wywabienia kilkunastu 
pozyeyj. Myszorek został następnie 
zwolniony z KKO, ponieważ zarzuco 
no mu, że krzywo pisze.

Pozatem przesłuchano jeszcze kil­
ku Świadków, poczem sąd Odroczy1 
rozprawę do dnia następnego

POGRÓŻKI
Sosnowiec. — B. generalny sekre­

tarz związku klasowego Frakcji Re­
wolucyjnej PPb, Adam Latkowski, 
oskarżony został o rzucanie pogrć 
zek pod adresem d\ rektora fabryki 
Scłióna. W fabryce. Schona odby­
wało się zebranie robo„nikó>, w 
sprawie podjęcia strajku, m. iru prze 
rnawiał i Latkow-ski, nawołując ze­
branych do obicia dyrektora. Po 
przewodzie sąd skazał Ła.ikowskmgo 
na 2 miesiące aresztu z zawiesze­
niem kary.

FAŁ,S Z E R Z E  B IL E T Ó W
Katowice — ;>ą<i Okręgowy roz­

poznał sprawę fałszerzy biletów ko­
lejowych. Na ławn oskarżonych za­
siedli Berek I  loischcr, Józef Lemol, 
Juda Felczer, ELtera Siegelowa, Ta­
deusz Mandrys i Samuel Melcer, 
('zajsa tnidniła się także kolporta­
żem fałszyw\vh jiie;iiędz,y.

Na .rozprawie Fleisoher przyznał 
fię do winy, zarówno jak i pozostali 
oskarżcnL Kilku z nich iłuniaczylo 
się, żc do fałszowania biletów kole­
jowych skłoniła* ich nędza. Jedynie 
Siegelowa oświadczyła, żc nic korzy­
stała z biletów fałszywych i nie wie­
działa nic o istnieniu szajki, do któ­
rej tialcżnłii.

Sąd skaza ! F lc ifi-h era  i Lorneta po 
2-hita więzienia,, MondJ-ysa na rok. 
1'7-lozcra i Uohycru 'po 6 miesiocy. jj
n iew inu ii c jo^elową.

20.30. Widownia obliczona jest na 10 
tys. miejsc.

Obsada sędziowska na meczu 
przedstawia się następująco' sędzio­
wie punktowi pp.: Yondrys (Czecho­
słowacja) i Yadas (Węgry). Sędzio­
wie ringowi (ra zmianę), bez prawa 
decyzji punktowej, pp. Bielewicz 
(Poznań) i Perlitz (Magdeburg). Sę­
dzia polski prowadzić będkie walki w 
wadze muszej, piórkowej, pótśrednicj 
i półciężkiej, a sędzia niemiecki w wa 
dzc koguciej, lekkiej, średniej i cęż 
kiej.

W prasie niemieckiej meczowi Pol 
ska — Niemcy poświęca się. ostatnio 
bardzo dużo miejsca. Naogół przewi­
duje się zwycięstwo dwóch zawodni 
ków polskich, Kajnara i Chmielewskie 
go, następnie jako gro^nweh wymie­
nia się Rotholca i Karpińskiego. Zwy 
ciestwo dla Niemców wróży się Sta- 
schowi (przeciwnik Forlaiiskiego), 
Schmedesowi (walczy z Banasia- 
kiem), Campemu (walczy z Misiurc- 
wiczeni) i Rungcmu (przeciw. Krcu- 
za).

Jeśli chodzi o horoskopy na mc*z, 
to prasa niemiecka liczy się z pew- 
num zwycięstwom drużyny niemiec- 

. kiej, mniej więcej w stosunku 12 4, 
11 :5  iub w raigors vm d 'i Niemców 
wypadku 10:6 czy 9:7 Naogół jed­
na)- przypuszczają 1 1 :5, t. j. zwy­
cięstwa Kajnara 1 Chmielewskiego sj 
remis Rotholca.
WĘGRZY REMISUJĄ NA SF.ĄSKD

W czwartek wieczorem rozegrany 
został w Katowicach międzynarodo 
wy mecz bokserski pom ied zv  mi­
strzem Węgier B. T. K. (Budapeszt) 
a miejscowym Policyinvni Klubom 
Sportowym. Zawód'. zakończytv się 
wynikiem nierozstrzygniętym 0:6.

Rozegrano jedynie 6 walk bez w a 
gi średniej i półciężkiej.

Węgrzy zaprezentowali się bardzo 
dodatnio. Przewyższali oni Poiakow 
zarówne techniką, forrrą jak i stylem 
walki. Polacy walczyli bardzo ofiar­
nie i ambitnie i tylko dzięki temu u- 
daic- ni się. uzyskać tak zaszczytny 
wynink.

Należy jeszcze podkreśhć, że nie­
którzy zawodnicy węgierscy walczyli 
mimo kontuzyj odn,esionvch w po­
przednich spotkaniach

W wadze muszej Pawlicza poko­
na) Kisa, w koguciej — Nowakowski 
zremisował z Benatce. w pArkowcj— 
Cichy nic lozstrzygnąl wato z byłym 
mistrzem Europy Szaoo. Węgier wal­
czył tylko jedną ręką, gdyż lewą miał 
kontuzjonc waną.

W lekkiej Matuszczyk przegrał z 
Tatav, w póisrodniei Bii iek zwycię­
ży! Ćiszara w ciężkiej Wrazidlo zre­
misował z Orszolyakiem.

M’E LWOWIE 1 EŻ ZAGINĘŁY 
KARTKI SĘDZIOWSKIE

W lwowskich kołach sportowych 
utrzymują się pogłoski, że podobnie 
jak v,- Warszawie i we Lwowie zagLim 
ły Starty sędziowskie, punktujące spot 
kanie Rotholc - Sióelnikow-

Jak wiadomo, lwowskie władze 
sportowe wszczęły dochodzenL prz" 
ciwko sędziom, którzy nie zachowa!’' 
chou iązujących ich bezstronność,.

P itka  n o ż n a
MISTRZ NIFMIF.C- „SCHALKE 04” 

W POLSCE
Mistrzowska drużyna piłkarska Nic 

nuec „Schalke 04" zwróciła się do 
konsulatu R. P. w Essen z  nrośbą o 
pośrednictwo przy zorganizowaniu 
meczu pomiędzy Schalkc 04 a mi­
strzem Polski .^Ruchem” . Niemcy pro 
ponują terminy 30 grudnia lub 1 sty­
cznia. Równocześnie kierownictwo 
drużyny złożyło oświadczenie w kon­
sulacie,' w którem twierdzi, żc mistrz 
Niemiec chętnie wyjedzie ao Polski 
jak również zaprosi )ioIską drużynę 
do siebie. Kierownictwo drużyny za­
przecza, jakoby za/ądaio 16 tys. zt. 
za swói przyjazd.

Od siebie dodami, że niedawno 
Ruch. który się starał o sprowadzenie 
Schaike C4, napotkał na duże trudno­
ści. Widocznie list wystosowany do 
„Fuhrera” sportu niemieckiego v. 
Tschamer u. Ostcna odniósł pożąda­
ny skutek.
GARBARNIA ZREZYGNOWAŁA Z 
OSI ATNlt-TO MECZU LIGOWEGO

W niedzielę odbyć się miał w Kra 
kowic u sta en mecz ligowy Garbar­
nia — ŁKS. Garbarnia zrezygnowała 
z tego spotkania i na zajadzie wza­
jemnego porozumienia mecz ten z " '1' 
ryfikowany będzie jako walkorer dla 
obu drużyn.

W ten sposob tegoroczna kampanja 
ligowa sc stanic zamknięta.
PUCH NAJBOGATSZYM KLcBEM  

PIŁKARSKIM  W7 POLSCE
Piłkarski mistrr Polski, Ruch,

wpłacił w r b. większą kw )tę z ty 
tubi procentów od meczów b go wych, 
rozegranych na swojem boisku, ani­
żeli wszystkie cztery ligowe kluby 
krakowskie.

Obecnie RuF jest najbogatszym 
klubem piłkarskim w Polsce.
O WEJSCJE DO U G I. —  W Y D Z IN ł 
GIER M L  JW ZG LĘD NIŁ  PRO TE 

STU ŚLĄSKIEGO OZPN.
Naskutek wyznaczenia przez wy­

dział gier i dyscypliny PZPN meczu 
pilarskiego o wejście do Ligi w dniu 
25 b. ni. do śwctochtowic, zarząd 
śląskiego OZPN złożył protest do 
p 2PN. Jomagaiac się rozegrania naj 
pierw meczu w' Wilnie (Śmigły — 
Śląsk), a potem odbycie trzech pozo- 
statych meczóv na śląsiui. Wyoziat 
gier i dyscypliny PZPN wychodził je­
dnak z założenia, że nie można po­
zwolić na to. by śmigły1 wpierw u- 
kończyl swe mecze, a potem tylko ob 
serwował walkę obu zespołów śiąs- 
Uiv.li. i wyznaczyt inny kalendarzyk.

W odpowiedzi na protest śląskie­

go OZPN, wydział gier zawadomL 
że obstaje nadal przy swem stanowi­
sku.

Wobec powyższego mecze te odbę 
da się w terminach następujących: 
25 b. ni. Śląsk — Naprzód, 2.12 Śląsk
— śmigły, 0.12 Śmigły — Śląsk. 
16.12 Naprzód — Śląsk.

DWA MECZE KLa SY A 
W NIEDZIELĘ

W n.edzidę nadchodzącą odbędą 
się dwa piłkarskie mecze o mistrzo­
stwo klasy A a mianowicit ORMAN
— PZL na boisku Orkanu i PW'ATT
— POLONJA Ib na boisku AZS. Po­
czątek obu meczów o godz. 12.
o  r y  s p o r t o w e

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH
W niedzielę YMCA organizuje tur­

niej siatkówki z udziaiem Polonji. W 
programie spotkania w grze podwój­
nej mieszanej, w grze trójek męskich, 
oraz na zakończenie oficjalne spot­
kanie reprezentacyjnych męskich ze- 
sootów szóstkowych YMCA i Po­
lonji

Turniej ten po wielomeezu siatków 
ki AZS — Polonja, zorganizowanym 
niedawno przez AZS, jest zapowie­
dzią nadchodzącego, nader ciekawie 
zapowiadającego się, zimowego sezo 
nu gier sportowych w Warszawie.

Początek o godzinie 16-ej w sali 
YMCA (ul. Marji K rnopnickiej 6).

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
KOSZYKÓWKI

W niedzielę rozpoczynają się dni- 
żynowe mistrzostwa Warszawy v  ko 
szykówce o puhar zimowy PZGS dla 
okręeu warszawskiego. Terminarz za 
wodow przedstawia sie następująco:

Drużvnv męskie: 25 om. Po'onia— 
Legja Si ra — YMCA, 27 bm. YMCA
— Legja. 29 bm. AZS — YM C} 
2.XII legja — Skra, Kolonja — AZS, 
9.XII Skra -- AZS, Polonja—YMCA, 
16 grudnia AZS — Legia, Polonja— 
Skra.

Drużyny kobiece: 25 bm. .iMaka- 
bi — Polonia, Warszawianka — AZS 
2.XII Polonja — Warszawianka. AZS
— Makabi. 9.XII Makabi — M arszą- 
wianka, Polonja — AZS.
H o K e j

OBÓZ HOKEISTÓW
Praca na obozie hokeistów w Ka­

towicach wre w całej petni, aczkci- 
wiek zajęcia zawodowe nie pozwolih 
stawić się na sztucznem lodowisku w 
Katowicach wszystkim wyznaczonym 
zawodnikom, jednak od chwili rozpo­
częcia „obozu’’ ćwiczą się poci okiem 
p Adanmwskiego: Siugowski, Lird- 
wiczak, Zieliński z AZS. Poznań, Ur­
bański z Warty, Osmański i Głowiń­
ski z TKS. Sokoiowsi-d II i Bedryło z 

1 Lechji lwowskiej, Jasiński z Czar­
nych, Kowalski, Wołkowski, Michalik 
z Cracovji oraz Głowacki z  Legji war 
fezawskiej. 1

Obecnie Adantowsk przenrowadza 
intensywne treningi, które odbywają 
się od 8 — 10 rano oraz od 13.30 — 
15.30 codziennie — W godzin; ch po 
łudniowyeh rozgrywane są spotkania 
zespołowe w formie normalnych me­
czów.
*>OI SCY HOKEIŚCI ZAPROSZENI 

DU BERLINA
Bawarski klub Sportową, Riesser- 

see, który około 1  stycznia 1936 r. «i 
ganiztije międzynaroaowy tur; iej lw- 
keja lodowego, zaprosił do uć-iniu w 
tu mieju otwarcia klubową drużynę 
polską.

W 1 AVOS
Do hokejowych mistrzostw świata, 

które odbędą się w Davob, wpłynęły 
jui zgłoszenia nast, państw: Kana
dy, Holandji, Polski, Belgji, Szwaj­
carji, Ąnglji Rumunji, Węgier, Ło­
tw;, , Jugosławji, Francji i  Czechu 
słcwacji.
ZAPAŚNICY AUSTRJ', NIEMIEC 
ł WARSZAWY NA ŚLĄSKU POL­

SKIM
Zarząd mysłowieckiej „Siły" orga­

nizuje w ciągu grudnia i stycznia - 
trzy mecze o charakterze międzyna­
rodowym i miedzrmiastowym w za- 
paśwetwie.

W dniu 2 grudnia _ przyjedźY do 
Miejskiego Janowa niemiecka druży­
na Kraftsportclub [)9 Beuthen dla 
rozegrania meczu z Siłą.

W dniu 23 gruama z Siłą Mysi - 
wieka walczyć będzie reprezentacja 
Warszawy 

Wreszcie w styczniu zmierzą się 
zapaśnicy Siły z reprezentacją Au­
strji.

K LEY MISTRZEM EUROPY
Tytuł mistrza Europy zapalników 

zawodowych w wadze średniej dobył 
ponownie- w Monachjum Fritz Kley, 
zapaśnik niemiecki.

Adam Sascsla , nimi- złej dyspo­
zycji fizycznej i silnej _ konkurencji, 
uplasował się na 5 miejscu. W tu- 
nieju dobrze wypadł ooczątkujacy at 
leta polski, Antom Biemaen.1, które­
mu wróżą wielką przyszłość.

T e n is
ZAROBKI TENISISTÓW

Tilden, bawiący w Londynie ni 
turnieju międzynarodo. ym  zawo­
dowców, oświadczył, z<- Vines w pier­
wszym roku swej karjery zawodowej 
zarobił kwotę 20.000 dolarów.

Tilden projektuje zorganizowanie 
imprezy zawodowców na wzór Puha­
ru Davis‘a i liczy, że udział w tym 
turnieju wezmą reprezentacje: Sta­
nów Zjednoczonych, Frencji, A.nglj:, 
Niemiec, Czechosłowacji i Tri and j;

Reiestracie mężczyzn
ur. w r 1914

W. sobotę, 24 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
riiożezyz.n, ur. w r. 1914, u inni sta­
wić. się w At ydziale Wojskowym Za­
rządu Miejskiego przy ul. Florjan- 
Skirj 10 w godz. od S.30 do 10-gj 
wszyscy poborowi, zamieszka!’ nn te* 
'enie 28-go komisarjatu P. P.
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Rozporządzenie
wykonawcze

Dr dekretu dolarowego
Spłata ratalna zobowiązań

Ministerstwo Skarbu opracowa­
ło przepisy wykonawcze clo dekre­
tu dolarowego.

Przepisy te precyzują poszcze­
gólne kwestje, dotycząca klauzuli 
złota w zobowiązaniach dolaro­
wych, oraz uzupełniają postano­
wienia, zawarte w dekrecie w for­
mie ogóinej

V ydział II Handlowy Sąclu 0- 
kręgowego ogłosił wyrok w pierw­
szym procesie, który wynikł na 
tle srosowania rozporządzenia 
Prezydenta R P o przeracnowa- 
riu  zobowiązań w waiutach ob­
cych. W praktyce nasunęły się bo­
wiem wątpliwości, ezy kurs dola­
ra papierowego dotyczy również 
długów, zasądzonych prawomoc- 
nemi wyrokami, które zostały w 
następstwie już rozłożone na raty7.

Rozpatrując powództwo, wnie­
sione przeciwko Bankowi Amery- 
lian&łtiema przez pełnomocnika 
dłużników Banku, adw. Chmur- 
skitgo, o przerachowanie kwoty 
69  tysięcy dolarów i wynikającej 
stąd różnicy kursu, Sąd Ilandlr- 
wy stanął na stanowisku, że de­
kret dolarowy odnosi się również 
do sum prawomocnie zasądzonych, 
co do których zawarto porozumie­
nie w sprawie wykonania spłaty 
długu.

Rozłożenie długów na raty nie 
jest bow iem ugodą wyłączającą, I 
w myśl dekretu, przerachowanie I 
dolarów w złocie na dolary obie­
gowe.

Rozstrzygnięcie tego sporu bę­
dzie miało doniosłe znaczenie dla 
wielu dłużników, którzy zaciągali 
swoje zobow iązania w dolarach 
złotych.

Milioner i dyktator u b e z p ie cz e n io w y

Kariera Ananiasza E nhorna
Sąd p e ń s tw o w y  m usi z&adać sp ra w ą  W a rsza w sk ie g o  Tow , Ubezpieczeń!

Podniesiona przez nas sprawa 
skandalicznej gospodarki w War­
szaw-ki cm Towarzystwie Ubez­
pieczeń stajo sio coraz bardziej 
głośną. Ustąpienie części zarządu

rady nadzorczej T-wa u rwołalo 
c.kspiozję i przyspieszyło w yjaś­
nienie sytuacji. Ustąpienie części 
zarządu spowodowały spory na 
tle podziału zysków, zagarnięty) h 
w lwiej części do kieszc-ni posia­
dacza 78 proc. akcji T-wa. vie,c- 
prezesa T -wa —  żyda Ananjasza 
Einhorna, który przy dj widendzie 
za rok, 1933 w wysokości 150.000 
zl., pobrał za ten rok 110.000 zl. 
prowizji (od zagranicznych towa­
rzystw reasekuracyjnych) oraz 
70.000 zl. uposażenia czyli razem 
tylko z tych du u źródeł wyciągnął 
wiceprezes zarządu 180.000 zł.!, a 
łącznie z dywidendą „dochód" p. 
Einhorna z jednego tylko W ar­
szawskiego T-wa Ubezpieczeń wy­
niósł 297.000 zt.

Nie ulega wątpliwości, że ma­
nipulacja reasekuracyjna' i pro­
wizja była wyraźnem działaniem 
na szkodę Towarzystwa, jako ca­
łości. Zyski zostały uszczuplone 
spadając do 6 proc. (zamiast wy­
nosić 12  proc!).

CI, CO O DESZLI l  CI, CO 
POZOSTALI...

Nie zrezygnowali z mandatów 
członków zarządu —  prof. Uni w 
Warsz. Dickstein, b. główny ak­
cjonariusz Towarzystwa Tyrpnen- 
berg i znany bankier warszawski 
Natanson.

Ustąpili z zarządu Towarzy­
stwa b. min. skarbu, p. Klarner, 
pp. Hilchen, pos. Hołyński, prof.

100 miljMdw zł. długów ziemian
H71 licytacyj majątków w 5-ciu województwach

kiego, lubelskiego i wołyńskiego.
Zadłużenie ziemian w Towarzy­

stwie Kredytowani skutkiem nieu- 
iszezania pożyczek i_ należnych 
odsetek, zabezpieczonych na tych 
majątkach, przekracza cyfrę 100 
miljonów zł. 637 majątków ziem­
skich będzie sprzedanych w dro­
dze przymusowej już w ciągu dru­
giej połowy grudnia 1934 r. i w 
styczniu 1.935 r.

Ziemskie Towarzystwa Kredyto­
wo wystawiły na licytację nienc- 
towaną dotychczas pod względem 
liczby i wartości objektów ilość 
majątków.

Stołeczne Tow Kredyt. Ziem­
skie ma zlicytować w najbliż­
szym czasie 871 majątków, poło­
żonych na terenie województw: 
warszawskiego, łódzkiego, kicdec-

PIJ i 0 JE
ciepłe, czyste, wygodne i c i­
che z wodą bież. i telefonami

w Warszawie
ulica CHMIELNA Nr 31 
obok Dworca Centralnego 

poleca tanio

Z A R Z Ą D

HOTELU ROYAL
m

100 z ł. za 25 z ł.
W dniu 22 listopada 19 31 r. wy­

losowane zostały do umorzenia bo­
ny Funduszu lnw estycj jnego,' o- 
zr.aczone n-rami 10813, 20052,
1 1 1 3 1 ,  25130, 23400, 20702, 33459 
we wszystkich dziesięciu scrjach, 
wypuszczonych na podstaw o roz­
porządzenia M inistra Skarbu z dn. 
10  listopada 1933 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 89, poz. 694).

Wylosowane bony wykupywane 
są przez kasy urzędów ..skarbo­
wych po zl. 100 za bon 25-ziotowy.

Kostanecki i .Machnicki. Rozgnie­
wał się. na Towarzystwo p. pre­
zes W ieniawski.

Temu ustąpieniu stara się na­
dać żydowski „Nasz Przegląd" 
spo cjaine oświetlenie:

„ N ie  je s t  ted y  w ykluczonem , że 
p o zo sta li w e w ład zach  fa k ty c z n i u- 
dzia łow cy, p o s ia d a ją c y  w to w a ­
rz y s tw ie  sw ój k a p ita ł  lu b  w y b ra n i 
p rz ez  in n y ch  k a p ita lis tó w  a  u s u ­
nęli się  ludzie, s ied zący  ty lk o  d la  
d ek o rac ji, w y z n an ie  zaś  i n a ro d o ­
wość n ie  g ra ło  tu  żad n e j ro l i“ .

To ostatnie zastrzeżenie „Na- 
fs-zego Przeglądu", żp „wyznanie i 
* o rodowość nie a'.o tu żadnej 
roli" — uznano widocznie za ko­
nieczne wobec dziwnego faktu, że 
trzej pozostali we władzach To­
warzystwa cz ło n k o w ie są  w łaś­
nie życiami. 7, oświadczenia „N a­
szego Przeglądu" wynika, że Po 
laey, którzy obecuie ustąpili „sie­
dzieli tyiko dla dekoracji" w- To- 
warzy stwie.

P R uBA  RATU N KU ?

Ananjasz Einhorn próbuje się 
ratować, zamieszczając ogłosze­
niowe oświadczenia, mające wy­
jaśnić zatarg.

Oto co piszą o tem oświadcze­
niu „Nowiny Codzienne":

„W oświadczeniu tem jest mo­
wa o wszystkiem tylko nic o pro­
wizji, którą Einhoni bral od to­
warzystw reasekuracyjnych. A o 
t i przecież idzie. Czyżby pominię­
cie tej sprawy bylo ponownem 
przyznaniem się p. Einhorna do 
popełnienia zarzuconych mu prze­
stępstw?"

ZARZĄDCA K A C Z E !
TYT U LA RN Y.

P. Einhorn, członek zarządu 
wielu towarzystw7 ubezpieczenio­
wych, których grube pakiety ak­
cyj posiadał, dzisiejszy mi'joner 
i dyktator ubezpieczeń w Polsce 
ma bogatą przeszłość za sobą. 
Władze w towarzystwach, w któ­
rych działał, poobsadzał swojemi 
ludźmi, często z najbliższej ro ­
dziny. Obowiązków, w ypływ ają­
cych z tytułu piastowania tylu 
godności naraz, p. Einhorn speł­
niać poważnie nie mógł, był ra­
czej tytularnym zarządcą. Dla 
uplastycznienia obrazu warto po­
dać trochę szczegółóń’ biograf 
e.znych z życia Einhoi na.

Ol) M EŁAM EDA

W pierwszych latach bieżącego 
stulecia p. Einhorn jest skrom­
nym rriełamedem. t. j. nauczycie­
lem w cliederze. Mieszka w T ar­
nowie. Ghetto tarnowskie dostar­
cza widać wielkich talentów: z 
Tarnowa pochodził znany dzia­
łacz bolszewicki Radek Sobel- 
sohfą w Tarnowie także zrodził 
się genjalny finansista od ubez­
pieczeń Ananjasz Einhorn.

Być może clo końca życia p. A- 
nanjasz kształciłby dzieci . tar­
nowskie w zawilej nauce czyta­

nia i pisania w żargonie gdyby 
nie to. żc zachorował i lekarze 
doradzili zmianę zawodu.

U PROGU K a R JER U .

To zdecydowało o karjerze Ein- 
horna. W poszukiwaniu jakiegoś 
zajęcia zostaje on akwizytorem 
w dziale ubezpieczeń na życie i 
pracuję dla towarzystw austrjac- 
kich. Któżby przypuszczał, że ten 
miody żyd, kołaczący do drzwi 
zamożniejszych obywateli Tarno­
wa i okolicy, usiłujący ich namó 
wić clo ubezpieczenia, by zarobić 
skromną prowizję, to przyszły 
dyktator ubezpieczeń w Polsce7

ZARO BKI I „DO RO BEK".

Ananjasz Einhorn okazuje się 
zdolnym akwizytorem. Sczasem 
zmienia teren działalności, prze­
nosi się. clo większych miast, K ra­
kowa i Lwowa, gdzife już zdobywa 
zamożniejszą klientelę W czasie 
wojny ucieka z niewielkim ka- 
pitalikiem do Wiednia, gdzie na­
wiązuje kontakt z Tow. ubezpie­
czeń „Fen iks". Podobno zajmuje 
się. rożnemi operacjami handlo- 
wemi, a na tem w czasie wojny 
można bylo wiele zarobić. Waha­
nia kursu walut, dostawy wojen-, 
ne, nieuregulowane stosunki —  ‘ 
to idealne warunki dla sprytnego 
handlowca. Toteż Einhorn zdoby 
wa ju ; pokaźny7 kapitał, z którymi 
przybywa w r. 19 19 clo Warsza- 
|wy. (

PO SZCZEBLACH |

W r. 1919 zakłada już przy po­
mocy zagranicznych kapitałów 
tow. ubezpieczeń „P o rt". Później 
stopniowo opanowuje inne przed­
siębiorstwa ubezpieczeniowe. O- 
statnie jego zdobyTcze, to W ar­
szaw skie Tow. Ubezp., .którego 
akcje nabył przed pięciu laty o- 
raz ;,Florjanka“ i tow. „V ita i 
Krakowskie". Krakowskie Tow. 
Wzajemnych Ubezpieczeń było 
największą tego typu instytucją 
na terenie fr. zaboru austriackie­
go i najstarszą instytucją ubez­
pieczeniową na ziemiach pol­
skich. Oparte na zasadach wza­
jemności miało charakter czysto 
polski. Jednak wskutek niezbyt 
szczęśliwych operacyj i kryzysu, 
odczuwało brak kapitału. Wyzy­
skał to Einhorn i wspólnie z 
niejakim Berlinerem zorganizo­
wał nową spółkę „Florjankę". 
która objęła ubezpieczenia ognio­
we i innego dawnego Tow. Ubez­
pieczeń Wzajemnych w Krako­
wie. Ubezpieczenia życiowe z te­
go towarzystwa przejęia spółka 
„V k a", która należała do' Szw aj­
carskiego Tow. Reasekuracyjnego 
z który m tak bliskie stosunki łą ­
czyły Einhorna.

W obu towarzystwach, powsta­
łych na gruzach Krakowskiego 
Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń. 
Einhorn zapewnił sobie głos de­
cydujący. Zrpsztą ten multimiljo- 
r.er interesował się nietylko ubez­
pieczeniami. Byl on zaangażowa­

ny w przemyśle cementowym, a 
pozatem ma dwie olbrzymie ka­
mienice na piacu Napoleona w 
W arszawie".

Oto krótki życiorys Emhorna. 
Oczywiście tylko częściowo odsła­
nia on kulisy karjery jednego z 
najbogatszych łudzi w Polsce Są 
jeszcze pewne zagadki, które, je st 
nadzieja, zostaną wyjaśnione.

BA G A T ELIZU JĄ ..

„Nasz Przegląd" stara się zba­
gatelizować samą sprawę obecne­
go zatargu i skandalu w Warsz. 
Tow. Ubezpieczeń. Pisze on:

„N ie  w enodzim y  taicze w m eri 
tu lu  z a ta r g u  N ie  w ie m /, k to  tu  m a  
ra c je " .
A dalej:

„ S p ra w ą  tą za jm ie  się  sąd obj 
w a te lsk i. do k tó re g o  p. E in h o rn  
s łu sz n ie  tę c a łą  sp ra w ę  sk ie ro w ał, 
i n a le ży  zaczek ać  iw. w y ro k ’1'.

KTO MA W YJA ŚN IĆ?

Żydowski „Nasz Przegląd" o- 
slania p. Einhorna i uważa za 
słuszne skierowanie całej sprawy 
do sądu obywatelskiego. Jesteś­
my innege zdania. I nie jesteśmy 
pod tym względem wyjątkiem.

„Sprawa z każdym dniem sta jo 
się coraz wyraźniejsza ., Musimy 
ponowić pytanie: Czy sprawą p. 
Finhoma zajmie się prokurator ? 
Czy zajmie s.ię nią lakżc grodzka 
izba skarbowa?" (Nowiny Co­
dzienne)
Podobnie formułuje swe stano­

wisko „Robotnik" (ktorego chyba 
„N asz Przegląd" nie posądza o 
szowinizm i judofobję)

„Cała sprawa jest niezmiernie 
tajemnicza i świadczy źle o Pań 
stwowym Urzędzie Kontroli Ubez­
pieczeń, które z  ramienia Minister, 
stwa Skarbu sprawuje nadzór nad 
prywalnem? towarzystwami ubez­
pieczeniowemu Wynika z powyż­
szych faktów, iż władze nadzorcze 
zbyt pobłażliwie odnosiły się do 
stosunków, panujących w Warsz. 
Tow. Ubezpieczeniowein, gdzie to- 

iierowane były podobne mewłaści-
jjiońr.i

P. Einhorn zapowiada wystąpie­
nie przeciwko p. Wieniawskiemu, 
jako autorowi zarzutów do sądu 
obywatelskiego.

Wydaje nam się, że nie sąd o- 
uy watelski, lecz sąd państwowy 
jest • najwłaściwszem forum do 
z bajania i wyjaśnienia tej spra- 
.wy. Przedewszystkiem jednak treś. 
cią zarzutów winien zająć się Pań­
stw wy U^ząd Kontroli Ubezpie- 
■ . i ń.

Charakterystycznem jest, iz Ein- 
norn został odznaczony krzyżem 
„Polonja Ilestituta1’ w uniu 1 1  li­
stopada r. b." (Robotnik z dn. 23. 
XI. b. r.).

W KILKU WIERSZACH
STAN BEZROBOCIA

W edług ostatnich zestawień staty* 
stycznych liczba bezrobotnych w po­
szczególnych państwach przedstawia 
się następująco (w nawiasach propen 
towy stosunek bezrobotnych do licz­
by mieszkańców): w Belgji 165.000 
(2.2 proc.), w Danji 79.000 (2,1 pr.'), 
w Niemczech 2.2S miljonów (4,1 p r \  
Wt Francji 324.000 (0,8 proc.), w
Angiji 2 miljony (4,6 proc.), w Italji
887.000 (2 proc.), w Holandj’
102.000 (3,9 proc.), w Norwegji
32.600 (1 proc.), w Austrji 320.000 
(6,1 proc.), w Polsce 289.800 (1,2
proc.), w Szwecji 52.000 (1,4 proc.), 
w Szwajearji 51.400 (1,2 proc.), w 
iugostawji 9.500 (0,1 proc ), na Wę­
grzech 48.400 (0,7 proc.), w Australii 
88.500 (3,1 procent), w Kanadzie
28.000 (0.43 proc.) i w Stanach Zjed 
noczonych 10,85 miljonów (8,2 
proc.).

h a n d e l  z a g r a n ic z n y  e u r o p y

Według obliczeń Ligi Narodów7, »- 
broty zagraniczne państw europej 
skich we wrześniu b. r. wyniosły o- 
krągto 1.047 milj. doi. w złocie, wy­
kazując w porównaniu z sierpniem 
wzrost o 25 milj. dolarów w złocie.

W zrost obrotów spowodowany zo­
stał wzrostem eksportu państw euro­
pejskich, który- wzrósł o 31 milj. do­
larów w zlocie i wynosił we wrześniu 
okrągło 187 mjlj. dolarów w złocie. 
Natomiast import wykazał spadek- o 
6 miljonów dolarów7 w złocie, wyno­
sząc wc wrześniu okrągło 560 milj. 
dolarów w zlocie. W wyniku tych 
zmian zmniejszyło się równa' ujem­
ne saldo obrotów handlowych 
państw europejskich z 109 milj. doi. 
w zlocie w sierpniu b. r. do 73 nrlj. 
doi. w zlocie we wrześniu b. r.

A  a  g i e ł d a c h

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waiuty: Dolar 5,29. frank ir-ancu- 
■łki 34,92; frank szwajcarski 17i,25, 
funt sr. tuli i lig 26,47; marka memie 
eka 486,75; szyling austrjacki 98,6; 
korona ezeska 21,25.

Monety: Dolar złotv 8,91,5; rubel 
zloty 4,59.

iłewizy: Berlin 213,25; uęlgja
123,62; Gdańsk 172,78; Holandia 
358,25j Londyn 26.49; Nowy Jork 
5,30,20; Nowy Jork (kabel) 5,30,62,5; 
Paryż 5-1,93,5; Prnga 22,] 1 ;  Szwaj­
caria 171,65; Sztokholm 136.60; W ic  
eh > 45,24 I

„ D O B R Y  P A T R J U T A * '

J ukżc dziwnie brzmią wobec te­
go wszystkiego wywody „Naszego

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44,60; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52,74); 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na J 14; 4 proc. Fćż Inwestycyjna
sci jowa 118 ; 5 proc. 4Joż. Konweisyj- 

jna 63; 5 proc. Poż. Kolejowa 58.5; 
18 proc. Poż. ihllonowska 84,75, 7
'proc. Poż. ‘Stabilizacyjna 65,75;; 7
nroc. Poż. Dołąrdwa Warszawy 63,75; 
7 proc. Poż. niańka 66; 4,5 proc. L i­
s y  Zast. Ziemskie 49,25; 4,5 proc. 
L. Z. K. ir.. V. arszawy “ 6,12 ■ 5
pioc. L. Z T. K. m. Warszawy 
69,25: 6 jji«oc. Obligacje m. Warsza­
wy \ 1 om 58, VIII i IX em 57.

A cje: Bank Po’=ki 92,75; Lilpop 
10, JO; Starachowice 12,25; Habci- 
bu ach 35,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA

Z e  *  w i a ł a

Powodzenie aktorki trwa krótko
S m utny kon iec fa w o ry tk i P a ryża

To „coś", klórc dzisiaj nazywa­
my sex-sppeal‘em miało niegdyś 
zupełnie inne oblicze. Jest. jednak 
pytanie, czy dziesiejsze rozebrane 
g irls ‘y z paryskich Rerues i a- 
merykańskich kąpielisk łatwiej 
zdobywają zachwyt mężczyzn, niż 
dawne tancerk, i śpiewaczki, u- 
brane niemal .po klaszTornemu" 
i pokazujące tylko czasem kawa­
łek pończoszki.

Niema chyba dzisiaj kobiety 
tak popularnej, jak  była w la­
lach 80-tych zeszłego stulecia nie 
iaka Goulne. Zaczęta ona swoje 
występy w toatrz;. kach na Mont 
martre z gażą miesięczną 800 

franków. Ale wkrótce zdobyła tak 
wielkie powodzenie, że przeniosła 
się do-stojącego wówczas u szczy­
tu rozwoju „Moulin Rouge". Tam 
miała specjalną publiczność, 
przychodzącą tylko na jej wystę­
py. Byli to bankierzy, arystokra­
ci, bookmacheizy, artyści, no, i 
oczywiście różni wielcy książęta 
rosyjscy. Raz, gdy w pierwszym 
rzędzie siedział wielki książę A- 
lcksr i orkiestr! zagrała narodo­

wy hymn rosyjski. Goulne zaczę 
ła naśladować żołnierza, prezen­
tującego broń, przyczem za ka­
rabin posłużyła je j własna noga, 
Wielki książę, zzieleniał ze złoś­
ci, ale tak byl zachwycony aktor 
ką, że nic nie powiedział i pozo­
stał ‘ stałym bywalcem kabaretu. 
Będąc' u szczytu powodzenia, 
Goulne raptem znikła. Okazało 
się. żc zakochała się Sv pewnym 
prostym rzemieślniku i. poślubiw 
szy go, zamieszkała w małym 
domku na przedmieściu.

Ale idylla ta trwała bardzo 
krótko. „Młoda" para puściwszy 
wszyslkie pieniądze rozstała się, 
a Goulne' Wróciła na deski sce­
niczne. Tvm razem w ystąpiła je ­
dnak jako pogromczyni zwierząt. 
Malarz Toalnes I,enui7ee uwiecz­
nił .ją w tej roli na kilka doskona 
lyi h obrazach.

Ale lata młodości minęlj i ko­
bieta. która zachwycała niegdyś 
tysiące u ulzów, skończyła życie 
w warunkach zupełnie opłaka­
nych, Pod koniec życia musiała 
zarabiać na utrzymanie handlem.

Rano sprzedawała jarzyny, a wie­
czorem przed drzwiami Moulin 
Rougc, gdzie kiedyś królowała, 
cukierki.

Umarła w roku 1929 i na cmen­
tarz odprowadzi! ją  jeden jedyny 
człowiek, stary aktor, dawny kole 
ga.

Feministka z XVII wieku
D zie je  M a rji Schurm ann

Marja Schurmann, córka holen­
derskiego emigranta z kolonji wy­
kazywała już w dzieciństwie wiel­
kie zdolności intelektualne i ar 
tystyczne. Mając 11 lat czytywa­
ła już Senekę, W irgilego, Home­
ra, a nawet Biblję. Pozatem ry­
sowała, malowała i ćwiczyła się 
w robieniu miedziorytów. ; - 

Wkrótce potem zaczęła studjo- 
wać na l  niwersytecie w Utrech­
cie, słuchając najpoważniejszych 
teologów. Jako młoda dziewczyna 
znała już 16 języków i to nietyl- 
ko w ząkresie mówienia 1 pisania 
ale też w zakresie gramatyki. 
Była bardzo znana w kołach uezo 
nych i pisarzy i pozostawiła wiele 
pism, miedzy innemi o roli kobie­
ty w życiu gospodarczom. Dzieło 
io jak na owe czasy było poprostu 
rewelacją. Wiele wybitnych oso­
bistości korespondowało z nia, że 
wymienię tylko Richelieu i Karle-, 
ziusza. W czasie podróży po Ho- 
łandji odwiedziła ją sama królo­

wa Szwecji Krystyna.
Doszedłszy do lat 40, wycofała 

się z życia publicznego ze wzglę­
dów rodzinnych i wyznaniowych. 
Brat je j odstąpił od lcalwinizmu. 
będącego w\znaniem całej rodzi 
ny Sehurmannów i stworzył w łas­
ną sektę. M arja poświęciła się bu­
dowaniu gminy sekciarskiej co by 
ło bardzo trudne, bo brat je j gło­
sił hasła niemal komunistyczne 
Zaczęły się prześladowania. Sek 
ciarze żyli we wspólnych dumach, 
razem posilali się i nawet mieli 
na współkę przedmioty codzienne 
go użytku. 7,asady te tak się nie 
podobały, że sekciarze zostali u- 
sunięci zc swej siedziby w P iu ­
sach przy pomocy dragonów elek 
lora brandeburskiego. A zjlu  u- 
dzielił im wtedy król duński *w 
Altonie, gdzie też M arja spisała 
swe pamiętniki, Na starość pozwo 
łono je j wrócić do Holandii, gdzie 
zmarła u 1678 r.

Przeglądu", któremu nie podoba 
się nafza walka z kapitałem ob­
cym.

I „Cc ma wspólnego p. Einhorn 
I i  kapitałem zagranicznym ? P, 

U n h orn  jest obywatelem polskim, 
a jeżeli lokuje swój kapitał w 
przedsiętrorsTwie krajowem, to 
jest takim samym d o b ry m  patrjo 
tą ,  jak człowiek z nazwiskiem na 
„ski". Nie żyjemy jeszcze, chwała 
Bcga, w wymarzonej przez ende­
ków Hitierji! )) łaśnie dzięk i E in - 
h o rn o ra  ubezp ieczan ia , ja k  i inne  
p rz e d s u b io rs tw a  s i a ją  s ię  k ra je  
w era: i z a t ru d n ia ją  k ra jo w y ch  p r a ­
cow ników . Jeżeb zaś kapitał kra­
jowy jeszcze w naszych tow. ubez- 
Ueczeń nie dominuje, lecz t-wa te 
muszą jeszcze reasekurować swe 
tranzakcje w instytut jach zagra­
nicznych, to żaden zakaz temu nie 

• zapobiegnie".
Wszystko to jest barazo naiw­

ne. P. Einhorn jest obywatelem 
polskim i płaci podatki... Powin­
niśmy mu być wdzięczni — zda­
niem „Naszego Przeglądu" —  bo 
zatrudnia krajowych pracowni- 
.ów. Dowodzenie istotnie talmu- 
• ‘.'•czne.

O kot.ieeznośc. ścisłej kontro!; 
uziai.tinośei obcych kapitałów7 w 
Fol sce pisaliśmy już niejedno- 
' 1'otnie, jak  równ.eż o konieczno­
ści reformo w zakresie spółek 
anonimowych. Dalsze 
iosunków istniejących, które są 

taJ zabagnione i dla wielu krzyw­
dzące, jest niepodobieństwem.

- • arszawa, 22. 14. — Giełda zbożo 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży­
to I standard 700 gl. 13,25—13,73; 
I I  stand. 687 gl 13,00—13,25; pszt 
n:ca jara czerwona szklista 775 gl
19.50- -20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50 —19,00; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50—18,Oo; o-nies I stand, 
niezadeszczony 497 gl. 15,00—15,50; 
owies II stand lekko zadeszczony 468 
g 14,00—.5,00; 117 stand. 438 gl. 
13,25— 13,75; jęczmień browarny 698 
gl. 19,50 —21,00; jęczmień przemiało­
wy 678/673 gl. 16,75—17,25, jęcz­
mień o wadze 649 gl. 15,25—15,75; 
jęczmień o wadze .620,5 gl. 15,00— 
15,50; groch polny 2 workiem 26,00
— 28,00: groch Wiktorja z wor­
kiem 47,00 — 50,00; wyka 20,00
— 21,00; pehszka 20,50 -  21,50: 
rzepak i rzepik zimowy 44,00—45,50 
rzepak i rzepik letni 39,50—41,00; łu- 
b.n nieb. 7,00—7,50, łubin żółty 8,50
— 9,50; .„mczyna czerwona su-owa
100.00—115,00; koniczyna czerwona 
bet kanianki c czystości 97 proc.
125.00—140,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc, 95,00—120,00i; 
koniczyna biała surowa 65,00—80,00; 
ma*, niebieski z workiem 43,00— 
46,00; ziemniaki jadalne 3,00—3,25; 
mąka gat. I B 31,00—33,00; I C 
29,“ )— 31,00; I D 27,60—29,00; 1 E
25.00—27,00; gat. II B 23,00—25,00 
II D 22,09—23,00; II F  21,00—22,0 ) 
II G 20,00—21,00- gat. III A  15,00-’ 
16,(>0; mąka żytnia I 55 proc. 22,50 
—24,00; maka 0-65 proc. 21,50— 
22,50; II gat. 16/*)—1T/H); mąka żyt­
nia razowa 16,00—17,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,00—14.50; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00—11,50, 
pszen. śfedme 10,00—JO,50; otręby 
pszenne miałkie 10,00—10,50; żytni*
8.50—9,00; kuchy lniane 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,75—13,25; ku 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17/25

17,75; śruta sojowi 20,50—-21,00;
I siemię lniane 44,Ou—45,50. Ogólny o.

t o f c i w a n i f  I ^  2 ^ 2  tonn tem  źy ta  2 6 5  tonn- L O ie io w a n u  {  ̂ u o so b ien ie  słabe.
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Sow iecka pochw ala drobnom ieszczaństw a
TEATR LETN I: Kwiecista droga. 

Komedja Walentyna Katajewa Prze­
kład Józefa Brodzkiego.

Graniczymy z Sowietami o mie­
dzę, a zawsze niemal ostatni dowia­
dujemy się o przemianach, jakie się 
■ ani dokonują. Okres rewolucyjny 
dawno był już w Z. S. R. R. wygasł— 
a jeszcze przez długie, długie lata dla 
przeciętnego czytelnika polskich ga­
zet Sowiety — to był tylko kraj eze- 
rezwyczajki, masowych egzekucyj i 
czerwonego terroru. O piatilctce do­
wiedzieliśmy się nadobre od dzien­
nikarza amerj-kańskiego, Kniekerbo- 
ckera. O przemianach obyczajowych 
wśród młodzieży sowieckiej — od 
niemieckiego publicysty Klausa Meh- 
nerta. Kiedy ukuto u nas na okre­
ślenie boyowskiego liberalizmu sek­
sualnego termin boyszewizm — w 
Bolszew.ii bankrutowała właśnie z 
hukiem i trzaskiem teorja towa­
rzyszki Kołłontajowej, że miłość to 
szklanka wody', dokonywał się na ca­
łej linji odwrót do starych, drobno- 
mieszczańskieh poglądów na małżeń­
stwo, powrót do rygoryzmu moral­
nego w sprawach płci. Twarde wy­
magania życia szybko likwidowały 
meodpowiedzialnc hasełka.

Kasze stałe opóźnienie w znajomo­
ści pizekształcania się wewnętrznego 
Sowi< tów było zresztą zupełnie zro­
zumiałe Trzeba było pomiędzy Pol 
ską a Sowietami, zwłaszcza z uwagi 
na bliskie sąsiedzi wo, wznieść chiń­
ski mur przed komunistyczną propa­
gandą. Ale mur ten trwał dłużej, niż 
nakazywała istotna potrzeba. Bolsze- 
wizin, który- zrazu głosił liasła rewo­
lucji śu iatowej, coraz bardziej się 
naejonalizował, stawał się przede- 
wszystkiom rosyjski, a tem samem 
tracił swą siłę atrakcyjną uaze- 
wnątrz. Ill-cia -Międzynarodówka — 
ja t  to ostatnio nie bez łezki zawodu 
stwierdza niemiecki żyd Rosenberg 
w swej „Historji bolszewizmu11 — 
jest obecnie nietyle ogniskiem rewo­
lucji światowej, ile poprostu narzę­
dziem imperjalizmn rosyjskiego, na­
rzędzie n zagranicznej polityki So­
wietów.

W  Sowietach zaczyna 'się już do­
konywać proces podobny do tego, ja ­
ki dokonał się we Francji po Wiel 
kiej Rewolucji. Programowe hasła 
pozostały- jeszcze tc same, ale ich 
treść wewnętrzna uległa zasadniczej 
zmianie. Masy ludowe, które rewo­
lucja wyzwoliła i wciągnęła do żceia 
poi" tycznego, wniosły' z sobą silne in­
stynkty narodowe. Instynkty narodo­
we ludu są zawsze silniejsze, niż in­
stynkty skosmopolityzowanej góry 
społecznoi. Te instynkty narodowe w 
Z. S. R. R. wyżywaja się dotąd pod 
pokrywką terminologji sowieckiej, co 
niejednemu ntrudma ich rozeznanie, 
ale co dla imperjalizmu rosyjskiego 
przynosi jeszcze jedną korzyść do­
datkową. Rusyfikaeia ródpojęzy cz- 
nyck szczepów, zamieszkujących ol­
brzymie terytor im dawnej carskie' 
Rosji nigdy nie bAa tak ułatwiona.

jak właśnie teraz, w Z. S. R. R, Na­
wet eksterminacyjna polityka na 
Ukrainie, która nie udawała się rzą­
dom carskim, teraz pod hasłem intc 
resu Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich, mogła wziąć no­
wy rozpęd. Wyrzoczono się narodo­
wych haseł rosyjskich, ale za to po­
wstaje nowy, liezebniejszy naród, w 
którym i tak będą przewodzić wiel- 
korusy — naród sowiecki. Nie jest 
to proces, który dokona się z dnia 
na dzień, podobnie, jak nie powstał z 
dnia na dzień naród amerykański. A- 
le zaczątki tego procesu już widac.To 
samo, co hitleryzm chciał dokonać 
świadomie, rzucając hasło nordyzmu, 
umożliwiające zdobycie dla imperja­
lizmu niemieckiego krajów o nordyc­
kiej przewadze rasowej — to samo 
dokonuje się podświadomie w Z. S. 
R. R. pod hasłem sowietyzaeji. 
Wszelkie rewolucje, choćby tak an 
tynarodowc w założeniu, jak komu­
nistyczna, przez wydobycie na 
wierzch mas indowych, dooryicują 
się do instynktów narodowych, któ­
re skoro tvlko przygaśnie pożoga re­
wolucyjna, zaczynają działać auto­
nomicznie.

W Z. S. R. R. buduje się obecnie 
państwo dla powstającego narodu so­
wieckiego. Pionierzy zaharowani są 
powyżej uszu. Buuowa wymaga do­
brej organizacji i wewnętrznego po­
rządku w społeczeństwie. ledno po 
drugiem hasełko z czasów rewolucji, 
które ten porządek rozstraja, wyrzu­
ca sio na szmelc. Przedewszystkiem 
•zaś hasełka swobody obyczajowej. W 
rozchełstanych czasach rewolucyj­
nych wprowadzono taką swobodę 
roz wodo w, że stały się one równie 
łatwo, jak u nas -wysłanie listu pole­
conego na poczcie. Prawnie do dziś 
nie się pod tym wzglądem nie zmie­
niło — ale faktycznie komunistę, 
który sie rozwiedzie, wylewa się z

partji. (Czytajcie „Zaorany- ugór" 
Szołochowa).

Jeszcze jaskrawsz_Vm odblaskiem 
nawrotu do surowości obyczajoivej 

yiest w literaturze sowieckiej sztuka 
Katajewa „Kwiecista droga” , którą 
wystawiono świeżo u nas w Teatrze 
Letnim. To jeduo wielkie wykpienie 
hasełek o „człowieku przy-szłości“ , 
wolnym od wszelkich więzów, rodzin- 
ny-ch, jedna wielka drwina z libera­
lizmu seksualnego i jedna wielka po­
chwała drobnomieszezańskiej sta­
teczności.

Bohater sztuki, Zawjałow, troclię 
■łazik, a trochę prelegent radjowy, 
który bałamuci się w teorji i prakty­
ce wolnością „ezłowii ka przyszło­
ści”  — zostaje sromotnie na lodzie. 
Porzucił żonę, bo go mierził jej drob- 
r.omieszczański zmysł porządku do­
mowego, nawiązał romans z młodą 
komsomołką, ale szybko się z niego 
wy-cofał, gdy trzeba było dziewczy­
nie pomóc materjalnie w- ciężkiej sy- 
tuacji życiowej, skolei poszukał przy- 
stani u sowieckiej damulki z IPS-u, 
łYirj-y Gasgolder, bojowniczki płci i 
miłośniczki dancingów, a gdy i tam 
mu się nie powiodło, wrócił skru- 
alony. do swego dawnego domu. Ale 
już dostał w nim tylko — pokój 
przechodni. Bo Maszę, dawną jego 
żonę (Zapolska zaliczyłaby ją do ro­
dziny DuRkich), przeznaczył sowiec­
ki autor w nagrodę dodatniemu ty- 
nowi w sztuce, jioczciwemu z kośćmi 
doktorowi.

Oczywiście — tego jeszcze sowiec­
ka literatura się nie wyzbyła — typy 
najbardzir i dodatnie, to partyjni ko­
muniści Więc matka komsomołki Ta­
ni, kołchoźnica, więc młody- komso­
molec Żo„.a Gusiew. Ale już i zja­
wiają się inne ludzkie możliwości, 
dotąd obec tendencyjnemu szablono­
wi literatimy sowieckiej. Nie waha

się Katajew przedstawić, żc Tania 
(komsomołka!), pod wpływem uczu­
cia dla Zawjałowa i chęci przypodo­
bania mu się, defrauduje na sirojć 
pieniądze partyjne. Z tragicznej sy­
tuacji ratuje ją zakochany w niej, 
pomimo wszystko, Żenią Gusiew. 
I  tu znów odkrywamy- rjjs charak­
terystyczny . Młody- komsomolec, tak 
zupełnie po drobnomieszczańsku, 
ciuła w jakiejś sowieckiej P. K  O. 
pieniądze na motocykl. Te pieniądze 
przeznacza teraz na ratowanie Tani

Ale bodaj największą rewelacją w 
sztuce Katajewa są akcenty antyse­
mickie. Reprezentantem psy clii m 
burżuazyjnej (nie drobnomieszczań- 
skiej — ale właśnie wielkoburżuazy j- 
nej) jest w „Kwiecistej drodze” pan 
Dawid Gasgolder, mąż rozdaneingo- 
wanej Wiery, najkapitalniejsza po­
stać w sztuce, podpatrzona przenik­
liwie zarówno w ży-dowskicm snobo- 
waniu się kulturą, jak i w niemniej 
żydownkiem zacietrzewianiu się, gdy 
cliodzi o pieniądze. Trzeci akt, któ­
rego osią jest Gasgolder — to clou 
całej komedji, wybornie zresztą zbu­
dowanej, iinc-znic wesołej i naprawdę 
wartej zobaczenia.

Wyreżyserował ją  pierwszorzędnie 
C h a b e r s k i .  Gra natomiast akto­
rów jest nierówna. Z n ic z  jako ro­
syjski, celebrujący kulturę żyd Gas­
golder i K  u r n a k o w i c z jako nie­
domyty inteligent rosyjski — to 
wielkie kreacje aktorskie. Ł a s k a  w 
jubilaekiej roli babci — wyśmienita. 
R ó ż a ń s k a  w roli Wiery Gasgol­
der trafiła na swój rodzaj i grała 
popisowo. Natomiast niebardzo moż­
na się pogodzić z koncepcją M a- 
s z y ń s k i e g o, który z pasją humo­
ru zagrał rolę Zawjałowa — ale nie 
wczuł się w jej rosyjskośó, a już zu­
pełnie nio można się porodzić z B o- 
r o w s k ą , która rolę Maszy- prze- 
hbfcjr-yzow iła i przetraHzowała.

Z nauki i srtuki
Literatura

—  Praca nad wyjaśnieniem spra­
wy Brzozowskiego. W Poznaniu 
prof. Witold Klinger wygłosił od­
czyt p. t. ,Sprawa Stanisława Brzo­
zowskiego w jej dotychczasowym 
przebiegu” . Prof. Klinger, osobisty 
długoletni przy jaeiel , St. Brzozow­
skiego, od dłuższego już czasu zbiera 
uzyska ne przez sibio materjały-, któ­
ro rehabilitują pamięć nieszczęsne­
go pisarza i zapowiada ogłoszenie 
źródłowego studjum ,w tej sprawie.

—  Cykl powieściowy Leona Krucz­
kowskiego. Leon Kruezkowskiy. autor 
głośnej powieści „Kord.jan i Cham i 
sztuki „Daubmann” , pisze obecnie 
nową po» ieść, która bedzie stanowić 
drugą część „Kordiana i Chama*

Nosi ona tytuł „Pawic pióra” . 
Kruczkowski daje tam obraz wsi ga­
licyjskiej w- latach bezpośrednio 
przed wojną światową (19 13—14). 
•Jest wieś nowa, o zróżnicowanej 
strukturze socjalnej, wieś chłopa

uwłaszczonego, i ogarniętego już tak­
że przez życie polityczne. W ,,K pr- 
djanie i Chamie” konflikt rozgry­
wał się między- wsią a dworem. W 
„Pawich piórach” dwór pozostaje ra 
ezej na uboczu.

W ostatnim rozdziale jiowieści wy 
stępuje jeden z jej bohaterów, chłop 
— maszerujący w mundurze legjo­
nów. Idzie walczyć, o Polsko niepo­
dległą, wierząc, żc będzie to PoLska 
lu d o w a .

.Powie pióra” są drugim tomem 
cyklu, mającego objąć przeobraże­
nia polskiej wsi. „Pawie pióra 
Kruczkowski kończy w grudnin i od­
raza zabiera się do pracy- nad nową 
powieścią.

— 0  wspólny pomnik Mickiewicza 
i Słowackiego. Prof. Sttm. Cywiński 
wydał broszurę pł. t. „O wspólny po­
mnik Mickiewicza i Słowackiego w 
Wilnie” . Jest vo zbiór szeregu arty­
kułów, drukowanych w „Dzienniku 
Wileńskim” . A\ zakończeniu cyklu

artykułów prof. Cywiński pisze: 
„nie możemy i nie powinniśmy- zapo­
minać, żc właśnie Słowacki był po­
etą najbardziej wileńskim i  że słusz­
nie wielki knlt dla Mickiewicza, któ 
ry żywi to miasto, powinien się stale 
łączyć i kojarzyć z niemniej żywą 
czcią dla Słowackieko. Sądzę, że 
najbardziej pożądanym w-y-razem 
symbjozy tych dw-u wielkich poetów 
w duszy wilnian byłby symboliczny 
gest: postawienie na terenie miasta 
jednego wspólnego pomnika dla 
Mickiewicza i  Słowackiego” .

Muzyka
—  Propozycja opery berlińskiej 

dla Jana Kiepury. Jan Kiepura, po 
sukcesie w operze paryskiej, wy- 
stąpił trzykrotnie w operze berliń­
skiej. Opera berlińska zaproponowa­
ła Kiepurze kilkoletnic engagement. 
Kiepura nie mógł g-o przyjąć, ze 
względu na weześni-j zaciągnięte zo­
bowiązania wobec opery- wiedeńskiej 
i paryskiej.

A a  e k r a n a c h

9 9 Cesarzowa i jav
(„Pałace")

Jest to ostatni film popularnej Li­
lian Haryey, nakręcony w Europie 
przed wyjazdem do Hollywood. Nie 
można powiedzieć, żeby- tan europej­
ski ostatni akord wy pau! -byt świet­
nie, choć na czele produkcj' jego stał 
reklamowany Eryk Pommer. Bk hy 
scenarjusz starał sie reżyser (Rol- 
laender) ożywić piosenkami j ewolu­
cjami tanecznemi w stylu „Kongres. 
Tańczy” , eo mu się jednak tylko w 
drobnej części udało.

Całość zrobiona jest trochę ciężko, 
bez koniecznego w tych wypadkach 
polotu. Liljanka ma za partnera do­
skonałego Charles Boyer, niestety w 
bardzo nieodpowiedniej roli. Pierre 
Brasseur to aktoi, stale powtarzający 
swe „wygłupiaste” tricki. Najlepsze 
są w filmie sceny końcowe, rozgri 
wające się w teatrzyku.

Aparatura dźwiękowa bardzo szwan 
kuje.

„Melodie cygańskie11
(„Filharmonja")

Charles Boyer występuje jednr - 
rżenie w filmie Eryka Charell‘a p. t. 
„Melodje cygańskie” , będącym uro­
cza bzdurą. Trudno bowiem wyobra­
zić sobie rzecz bardziej nieprawdo­
podobną i naciąga..ą w treści, niż 
scenarjusz tej pseudo - węgierskiej a- 
wantury arabskiej.

Jeśli widz -wychodzi z kina zado­
wolony pomimo tego steku naiwnych 
nonsensów, to zasługa w pierwszym 
rzędzie reżysera, już w filmie „Kon­
gres tańczy” wcAwionego umiejęt- 
nem operowaniem operetkową masą 
statystów i chórzystów ekranowych. 
Heymann skomponował tu szereg 
melodji, w takt których kołysze sk 
banda cyganów, wyprawiających dzi­

kie brewerje na dworze węgierskiego 
arystokraty. Zwłaszcza inscenizacja 
piosenki „Haczaeza!”  godna jest po­
chwały. Uczta dla o-ka i ucha, post 
dla — mózgu i serca, — oto istota 
„Melodyj cygańskich” .

Boyer jest pięknym cyganem, ale 
szkoda go na takie role. Wart lep­
szych. Loretta loung dość ładru-i 
wygląda, choć Węgierką nie jest ani 
przez chwilę. Doskonały epizod dała 
Jane Parker w roli cyganeczki. 
Zresztą cała obsrda z wdziękiem sta­
rała się ukrywać swą amerykańsko!z. 
Najlepiej udało się to bodaj Filipowi 
Holmes. Zdjęcia wyborne, udźwięko­
wienie też. A. R.

Język polski, czy obcy
Przedostatni dzień naszej ankiety o dublaiu 

firnowym
W  wczorajszym numerze ABC 

zamieściliśmy odpowiedzi Wandy 
Kalinowskiej, która z punktu wi­
dzenia wartości filmów dla mło­
dzieży wypowiedziała się za du- 
blażem, Adolfa Nuwaczyńskiego, 
który jest zwolennikiem dublowa­
nia tylko niektórych filmów, ale 
przedew-szystkiem domaga się pia 
wa... palenia tytonia w kinie i 
Stanisław a Zagrodzińskiego, przed 
staw-iciela przemysłu filmowego, 
który uzależnia przyszłość dubia- 
żu od wyroku publiczności, wypo­
w iadając się kategorycznie prze­
ciw przymusowi wyświetlania du­
blowanych filmów.

Poniżej dalsze odpowiedzi

Tadeusz Kończyc
założyciel i redaktor naczelny 
pierwszego w W arszawie orga­
nu Polskiego Zw. Przemysłowców 
Filmowych („Ekran i Scena” ), 
długoletni kierownik literacki 
krajowych wytwórni filmowych, 
poeta i krytyk teatralny i filmo­
wy, prezes Związku Autorów i 
Kompozytorów Scenicznych, w y­
powiada się stanowczo za dubla- 
żem:

Przez lat szereg współpracowa­
łem przy powstawaniu nowych 
filmów w Polsce („Czerwony bła 
zen” , „Kropka nad i” , „Zew mo­
rza” , „Policm ajster Tagiejew ” , 
„Uroda życia” , „M oralność pani 
D ulskiej” , „Przedwiośnie” , „Ser­
ce na ulicy”  i in.), znam więc 
technikę tworzenia film u i -wa­
runki, w jakich się rodzi. I dla­
tego nie sądzę, aby nie można by­
ło obcej mowy zastąpić polską

/
przynajmniej w 75 czy 90 na 100 
filmów.

Je s t  to trudne, ale całkowicie 
wykonalne. Jeżeli mamy aktoróy- 
naśladujących w „Szopce” do złu­
dzenia głosy przedstawianych o-, 
sób, to dlaczego nie moglibyśmy 
znaleźć zastępców dla W allacc 
Beery, Charlesa Boyera czy M ar­
leny Dietrich?

Hasło: polska mowa w obcym 
fnmie powinna nam przyświecać 
we wszystkich poczynaniach na­
szych w tym kierunku.

Pod tym znakiem musimj zwy­
ciężyć...

Może bowiem każdy znosić 
Wiele przykrych w kinie rzeczy —» 
Lecz wytrzymać niepodobna,
Gdy z ekranu Greta skrzeczy...
Albo Eddie się wygłupia,
Lub Marlena brzydko parska ~  
Wolę, niech to robią za nich — 
Nora, Dymsza, czy Smosaroka...

S&anistaur Szurle]
czołowy przedstawiciel palestry 
stołecznej, świetny mówca i pu­
blicysta, oświadcza krótko:

Dublaż filmu —  to zagadka, do­
póki się tego nie usłyszy. Za­
miast wiięc męczyć się odgadywa­
niem tej zagadki, najlepiej jest 
sprawę rozstrzygnąć doświadcze­
niem. Pokazać przynajmniej je­
den taki film, a wtedy bedziemj 
głosować na podstawie faktów 
Wszystko inne będzie mniej lub 
więcej udatnem zgadywaniem.

** *
Jutro, w ostatnim dniu ankie* 

ty, podamy głosy szarej publicz­
ności kinowej.

/  p l a s t y k i

S z tu k a  b e lg i is k a
i i .

Wszyscy piszą, z jakich to tra- 
dyeyj kultury plastycznej wywo­
dzi się, pokazane teraz w IPS-ie, 
malarstwo belgijskie. Wszyscy, 
przy okazji, lubią wspominać o 
naszej bardzo młodej kulturze w 
tym samym zakresie. Więc obec­
nie, gdy nasuwa się ku temu spo­
sobność, bierze poprostu chętka 
sprawdzić ilesmj stracili z racji 
tej naszej młodzieńczości kultu­
ralnej. Wyobraźmy sobie, że u- 
rządzamy wystawę naszego ma­
larstw a z tego samego okresu 
przeszłości (1830— 1900), a nawet 
i to nie —  przecież takie wystawy 
l-etrospektywne były bardzo nie­
dawno w IPS-ie j Zachęcie, więc 
wystarczy sięgnąć do nich pamię­
cią.

Gdy porównamy zawartość obu 
tych wystaw z działem retrospek­
tywnym malarstwa belgijskiego, 
okaże się, że doprawdy nie mamy 
czego się wstydzić. Nie bez słusz­
ności chlubią się Belgowie por­
trecistą Navez‘em, brawurowym
H. de Braekeleer‘em, kulturą i wy| 
razem Meunier‘a, ale nasi Gie- 
rymscy, Rodakuwski, Michałou 
ski, zestawieni z nimi, nietylko 
wytrzymują to porównanie, lecz 
są często daleao lepsi. Ludwik 
Gallait, autor kompozyeyj histo­

rycznych, pozbawiony jest tej po­
tęgi wyrazu, która bije z dzieł na­
szego Matejki. W dziale bardziej 
współczesnym, jedyny przykład 
czystego impresjonizmu, w obra­
zie E. Claus‘a, mniej jest przeko­
nywujący i płycej pojęty kolory­
stycznie od.dziel Podkowińskiego. 
A trzeba pamiętać, że wystawa 
belgijska me zawiera by najmniej 
przypadkowego zbioru prac. We­
dług słów komisarza wystawy, p. 
Lambotte‘a : „stanowi wybór naj­
celniejszych prac trzech ostat­
nich pokoleń artystów belgij­
skich", Może więc na przyszłość 
nasi panowie krytycy i niektórzy 
malarze mniej szczodrzy będą w 
udzielaniu nam monitów, że je ­
steśmy „ prowincją, zaściankiem", 
że „wleczemy się w ogonku Euro­
py".

Z drugiej strony trudno jednak 
przypuszczać, by fakt pochodze­
nia z tak „dobrej irodziny”  (mar 
larskiej) w niezem nie zaważył 
na sztuce Belgów. Nasze dobre o- 
brazy, ze wspomnianego okresu, 
Są lepsze od ich dobrych, nato­
miast nasze złe —  gorsze od ich 
słabych. (Proszę to ostatnie zda­
nie przeczytać uważnie). U nas 
jest większa rozpiętość różnic, u 
nich poziom bardziej wyrównany.

Kultura plastyczna, upowszech­
niona, przyczynia się do podnie­
sienia „dołów”  m alarskich na 
pewien noziom, ale u wielkich ta­
lentów nie jest czynnikiem decy­
dującym, gdyż one, prędzej, czy 
nóźniej, wynajdą dla siebie od 
powiędnie środki wypowiedzi. Ich 
koncepcje będą raczej wkładem 
do kapitału ogólnej kultury; z 
odsetek od tego kapitału właśnie 
korzysta powszechność malarska.

Wystawione obrazy malarzy 
belgijskich pochodzą z lat 1835— 
1934, a więe, poczynając od kla­
sycyzmu, reprezentują następnie 
okresy: romantyzmu, realizmu (z 
odmianą malarstwa rodzajowe­
go), impresjonizmu, dochodząc aż 
do usiłowań malarstwa współ­
czesnego. Klasycyzm ma przed­
stawiciela w Navez‘ie ; jego obraz 
jest portretem rodzinnym, w sty­
lu Biedermayer, doorze wytrzy­
many rysunkowo i miejscami tro­
chę kolorkowy.

Realizm odnajdujemy w kilku 
odmianach, a więc takiej, gdzie 
malarz ścislem przedstawieniem 
pewnej rzeczywistości stara się 
wywołać określony nastrój (np. u 
J .  Stevens‘a : wysiłek człowieka i 
psów, ciągnących wózek, i posęp- 
nośq chmurnego nieba, łączą się 
w zgodną w- wyrazie, całość). Da­
lej w obrazkach rodzajowych, z 
zabarwieniem anegdotycznem, jak 
np. w- typowym dla owych cza­
sów, utworze Verlat'a, gdzie mał­
py pragną wyleczyć chorego kota,

zapomocą pewnego, dyskretnego 
zabiegu; wreszcie w takich, w 
których anegdota jest raczej tyl­
ko pozorem, a naprawdę chodzi 
o ścisłe oddanie rzeczywistości, 
traktowanej, jak  martwa na­
tura. Do tego typu należy obraz 
A. Stevens‘a, przedstawiający bo­
gate wnętrze, z dwoma damami. 
Malarz popisuje się tu umiejęt­
nością dokładnego odtworzenia 
wszystkich efektów materii, sprzę 
tu i t. d., przypominając w tem 
nieco naszego Czachórskiego. Tyl­
ko koloryt ma szlachetniejszy.

Realistycznem trzeba nazwać 
także dobre, szeroko malowane, 
studjum Agneessens‘a, p. t. „ Ja -  
wajKa” . Je s t  ono przejściem nie­
jako do obrazu Meuniera (,,Ko- 
wal“ |7 w którym realizm, pojęty 
jako chęć oddania najbardziej 
ścisłego plastyki przedmiotów-, za­
nika, zastąpiony techniką, która 
służy przedewszystkiem uwydat­
nieniu wartości czysto m alar­
skich.

- i • •Ja k  juz w-spominaiem, na wy­
stawie* niewiele jest obrazów. 
ś\v,adczących bezpośrednio o prze 
łomie, dokonanym w m alarstwie 
przez impresjonizm, natomiast 
dużo pejzaży, powstałych jakby w 
przededniu tego kierunku. Wno­
szą one do krajobrazu powietrz- 
nuść i przestrzenność i są zwia­
stunami pleneryzmu. Tu trzeba' 
wymienić, dość jeszcze realistycz- [ 
ne pejzaże Mellery i dalej idący i 
w tym kierunku, dzięki w łaściw-1

szym środkom malarskim, piękny 
pejzaż Boulenger‘a.

Zagadnienia kolorystyczne sta 
nowią treść portretu dziewczyn­
ki, Evenepoel‘a i martwej natury 
Ensor‘a. Ta ostatnia, pod wzglę­
dem malarskim, jest nadzwyczaj 
szlachetna,

Wśród m alarzy doby ostatniej 
wyróżnia się C. Permeke, autor 
znakomitego pejzażu (Nr. 82), o 
niebywałej sile skoncentrowane­
go kolorytu, zwartego w- formie. 
Je st  do pewnego stopnia zagad­
ką, w jaki sposób ten sam malarz 
mógt popełnić słabą kompozycję 
p. t. „Stragan” . Może stało się to 
dlatego, że pierwsza rzecz po 
wstała z przeżycia malarskiego, 
a druga raczej z przesłanek teo­
retycznymi. W tej* sali w isi dobry 
ob--az Cromelynck‘a, charaktery­
styczny w- swoim ciepłym kolory­
cie, w- tec-hnice podkreślający 
mastkość farby olejnej. Dobrą 
techiMKp malarską wykazuje rów 
nież eiepiy w tonie „portret pan­
ny” F. Maashi. Jedną z lepszych 
martwych natur jest praca A. 
S iv e ry s ‘a, o dużej swadzie ma­
larskiej, jednak bez krzykliwości. 
Portret kobiecy młodego artysty, 
Dcvo-?,‘a, wykazuje, rzadką u Bel­
gów-, chęć kokietowania techniką. 
JesU to rzecz malowana b. smacz­
nie i zręcznie, niepotrzebnie tyl­
ko stosująca miejscami, nielogi­
czne w malarstwie, chwyty gra­
ficzne. „Domy w- Gandawie” Gil-, 
souka znów- dziełem typowem. Z 1

pozoru nieco konserwatywne, kry 
ją  w sobie dyskretne subtelności 
kolorystyczne. Także dyskretny w 
barwie i wyrazie, choć inaczej 
malowany, j'est obraz 3u isseret‘a, 
podkreślający zarazem pewne 
wartości rysunkowe i kompozy­
cyjne.

Oto szereg prac, o cechach 
charakterystycznych dla całości 
działu współczesnego wystawą 
belgijskiej. Z dziel, odbiegających 
od tego typu, należy wymienić, 
dla przykładu, inną i ostrą w ko­
lorze kompozycję, zmarłego w- 
1932 r„  A. O ieffe‘a. Je s t  to rzecz 
inteligentna w barwie, ale me- 
zv.Tinzana , s-ątisem kompozyeyj- 
>k> m.

Wśród rzeźb dużo impres.io- 
n'stycznic traktowanych; mimo 
skrajnego, w tym duchu, ujęcia, 
ma pewne zalety wyrazu popier­
sie Ensora, dłuta R. Wouters‘a, 
Dobra rzeźbiarsko i w yrazista 
jest giowa ..Syna F ian d rji” , Rom- 
bauida. Bardziej współcześnie po­
jęte rzeźby G. Minne, wykazują 
dążności kompozycyjne. Rzeźbiarz 
Rousseau tc-m się gińwnie odzna­
cza, że jest portrecistą* rodziny 
królewskiej: Jedyny na wystawie, 
skrajny modernizm Jesp ers ‘a nie 
ma w IHbie ani krzty oryginalnoś 
ci. Rzeźby słynnego Meunier‘a 
zniewalają wyrazem, wydobytym 
z nieomylnie podchw-yconego ge­
stu njśtnci.

Wiktor Pocloski.
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TEATR WIELKI: Dziś „Car- 
men grana stak orzy wysprzc- 
danei widowni. 24 b. m. „Loiiei.- 
grin” pod nć.tutą Dołźyckiego z Li 
powską, Gołębiowskim, Mossa­
kowskim.. 27 b, m. premjera „Iris” 
Mascagniegc. Opracowanie mu­
zyczne pod Kierunkiem A Dołżyc 
k fgo, josada złożona z najświet­
niejszych sił śpiewaczych. Słynny 
porywający „Hymn do słońca' 
stanowi specjalną atrakcję dla mi­
łośników muzyki-

| Htico o pi opâ ndzre Challengeu
Uwrji czytelnika ABC

Jakkolwiek organizacja chał-1 typu pam ięta?), samolocie nieo-

TEATP NARODOWY: Korne-
dja Blizińskiego , Rozbitki' z Ju­
noszą - Stępowskim, Leszczyń­
skim. Rotterową, Linóorfówną i 
in. W sobotę i w niedzielę o godz. 
3.30 pop. „Klub Kawalerów”  (ce­
ny zniżone).

TEATP POLSKI: Dziś „Cięż­
kie czasy" z Wysockr, Pancewi­
czową, Samborskim, Brydzińskim. 
W sobotę i w niedzielę c godz. 
S30 pop, „Sen nocy letniej” (ce­
ny zniżone)

TŁATP LFTNF Dziś „Kwieci­
sta droga” Katajewa z Mariuszom 
Maszyńskim. W niedzielę o godz. 
3.3C pop. (ceny znuone) „Czło­
wiek, który nie pije”.

TEATR NOWY: Dziś „Igraszki 
muzyczne” w rtżyserji Leona 
Schillera.

TŁATR MAI Y : Dziś arcydzie­
ło Zapolskiej „Ich czworo” w re- 
żyse-ji Wuneckiego z Modzelew­
ską.

W niedzielę o eodz. 3.30 rekor- 
dowem cieszący się powodzeniem 
,swit, dzień i noc” z Malicką i 

Węgierką.

lenge‘u była doskonała (co do te­
go zgodna jest opinja zarówno w 
kraju, jak  i zagranicą), to jed­
nak mogły się zdarzyć takie czy 
-nne nieznaczne niedociągnięcia, 
ktoro zresztą w niczem nie u- 
mmiejszają wielkiej umiejętności, 
pracy i zasługi organizaiorów.

Chciałbym tu zwrócić uwagę 
na pewną serję takich drobnych, 
ale dokuczliwych przeoczeń na­
tury gospodarczej.

Przedewszystkiem sama nazwa 
zawodów: challenge. Ja k  to sło­
wo wymawiać ? Gdy w towarzyst­
wie wymówiłem z francuska: 
„szallanż” , pewien poliglota 
zwrócił mi uwagę, że należy mo- 
wić „czelendż” , gdyż jest to sło­
wo angielskie Speaker ze stacji 
lwowskiej wym awiał: „czelendz” . 
A w ięc: szallanż, % akcentem na 
ostatniej sylabie, czelendż, cze­
lendz, czy też szalanż z akcen-

TEATR AKTOK-. (Mokotowska 
73): Dziś ! .utro W. Serdou „Ma­
dame Ban* Genc“  z Zimińska f  Ja ­
raczem w reżyserji L tn d j. W nie­
dzielę ppoł. „Moralność Pan* Dul- 
skiej” .

TEATR ATENEUM. Dziś i jutro 
„ lyp  A”  komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

KAM ERALNY: Dziś i jutro „Sy- 
-nały“  Szelburr - Zarembiny z  Ad­
wentowiczem i Urywbiską.

STa RA BANDA: Dziś i jutro re­
wia „Co w trawie piszczy"

W IELK* REW JĄ; Dzis i jutro 
rewja „Naprzód, marsz1.”

NOWA KOMEDIA (Korowa 18): 
Dziś i jutro Warszawska Szopka 
Polityczna”  Minkiewicza i E  lipiń­
skiego.

TEATR DRAMATYCZNY: Dzir i 
codziennie „Burza nad mnrr*—“ 

TEATR NA KREDYTOWEJ Dziś 
i  jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówną.

•hYRiv STANIEW SKI0H: Dziś i 
codziennie progran* otwarcia. Co­
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15.

K O N C E R T Y

K o n s e r w a t o r iu m  : Dziś kon­
cert symfoniczny Stow. artybtoy et 
kiertry filharmonji warszawskiej'. 
Solista — Im n Ungai.

W pr igrami-': Strawiński — sym­
fonia N I, Ch >pin — konce-t forte- 
„ianowt f-moll, Impron ptu Fis 'tar, 
Mazurel cis-moll Nokturn b-dur i 
polonu fis-moli, M. ltave'l — Rap- 
sodja hjszp.ańska Dyryguje kap. 
Waierjai, Rjardjajew.

S. i M. fKrólewsku U ) : p. Elekto- 
rowicz, (śpiew).

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGANDY s ZTU 
K I: Wystawa „Sto lat sztuki belgij­
skiej".

ZACHĘTA- Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, jrupy „Dziesięciu" 
u Kranowa, Annj Romerowej i Ta­
deusz’ Gronowskiego, kolekcie gru- 
p. „Niezależnych” : Wilna i K Wrób 
icwskiego oraz wystawa ogólna.

SALO™ GAWLIŃSKIEGO: Wysta­
wa 'A łoazimierza Wilkanowicza.

iuI iZEUM rx AKoiiuw  t. o  ale
15470: W« ./torki maiarstwc yol-
s k i r  v  c zw a rtk i — odcc; Al, 3 M »i» 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie­
dziela —• wystawa sztuki zdobnicze i . ,

K u m a

ADRIA. „lak w siódmem niebie”.
„PaiiOl’-’ ł dod 

ACRON (żelazna 64): ,.Quo Va- 
dls" ł rewja 

AMOR- „Csibi”  i dodatki. 
ANTINŁA: ,,'i aiemrńca zamku Par 

Iock” , „żebrak Bagdadu” . ,
A T LANTIC: „Szpieg Nr. 13” . !
APULLu; i parada”.
CAPU O l „Carioca” .
2AS1NO; „Tajemnica n.atej Shir. 

ley”,
COIOSSEUM. „Ich noce” , rewia. 
COLOSSEUM (Mała sala): „Nibc- 

lungi”.
CORSO: „Na fali wspomnień” i 

rewja.
ERA: ..Markiza Jorisaha” , „Cha* 

łengt 
t [,POPA ..Nana” .
FAMA: „żemsta pana X” , „Pozwol 

>Iu kocb i t  
PTLHARMONJA: „Melodje cygań-

FORUM „Buntowink” , 
uLORJA: ,-Djabllcu z Katizas",

„perada * zerwirtów”.
IKS; „Grzech" I dędatki,
KOMETA: „Pieśń kozaka” i ruwja. 
KINU HUKAMI SW AMMdLp.

„ K a w a lk a d a ”  i dodatki.
LOS- „Król areny”  ; „Wielka 

grzesznica'".
LUX: „Wyrok życia” i „Sen

Bettv *
1EWA: „Ordynans", .-.Igraszki z 

miłości*” .

tem na „sza” ? Wśród szerokich 
s fe r luanosu1 sprawa tembar- 
dziej wikła s ię ; w tram waju, na 
ulicy, na zawodach słyszałem je ­
szcze: „chalenż” , „szalenż” ,
„szalenge” , a nawet „chalenge” 
(„tak, jak  się pisze” ). W prasie, 
na afiszach propagandowych w i­
dywało s ię : „challenge” , „sza­
lanż”  i „szallanż” . Zatem jeśli 
nazwa „challenge”  ma pozostać, 
to należy definitywnie ustalić, 
jak się to słowo ma pisać i wy­
mawiać. N ajlepiej jednak byłoby 
wprowadzić istniejący już, jed­
noznaczny i dość szczęśliwy ter­
min: „turniej lotniczy".

Samoloty. Nazwy typów samo­
lotów; „F . Z. L .“  i „R. W. D.“ 
nie są n ajlepsze.*). Lepiej brzmi 
pełna nazwa („A ero” , „Breda” , 
„F ieseler”  itp.), aniżeli inicjały. 
Itrzw : „Lrw u ie”  (R. W. D.) lub 
„Pezetel”  (P . Z, L .) me da już 
się zmienić, ale można ograni- 
«yć ich używalność wprowadza- 

| j^ c  w powszechne użycie i- Jywi- 
dualne nazwy samolotów: „A rc 
en ciel” , „City of V arsav“  itp. 
— to m? rezonans światowy- 
Żwirko zwyciężył na jakim ś „R. 
W. D.“  (ktoż dziś nawet numer

*) Trzeba orzyznać, że niedocenia­
nie znaczenia trafnej nazwy dla ja­
kiegoś produktu jest zjawiskiem dość 
powszechnem, zwłaszcza w instytu­
cjach państwowych. Jeśli v  fabryce 
karabinów (F. K.) wyrabiana jest 
maszyna do pisania, to otrzyma na- 
Zwe „Efka”. Monopol spirytusowy 
(M S ) wypuścił na rynek maszyn­
kę sprytusową — nazwą jej uczywi 
ście musi być „Emes’ ty. Dobrze 
choć, że w zawodach balonowych 
z -yćiężyly balony „Kościuszkę ’ i 
„Warszawa” , że nie ochrzczono ich 
ydzięcznemi nazwami w roazaji* 

„Wybejot 1” Jul W. B. J II" (War­
sztaty balonowe Jabłonna).

SHIRLEY TEMrLE
James Dunn 
Claire Trevor

w  naicielcawsz*'m film ie stzonu

iuk! mmfj ima
C A S IN 0
pocz. 4, 6, 8 10

kreślonym i bezimiennym; gdyby 
ów samolot miał jakąś nazwę, to 
stałby się jedynym, wyjątkowym, 
legendarnym i efekt propagando­
wy zwycięstwa byłby jeszcze 
większy. Wprawdzie polskie sa­
moloty challenge‘owo miały w 
tym roku swoje nazwy, ale nazwy 
ce r.iezawsze były fortunne (np. 
„L. O. P. P. -— Lotniczka” , „D ar 
Tytoniowców”  lub „Bebewuer — 
Lot” ) i dlatego zapewne nie były 
używane; pozatem zawiele byłoby 
możo omówień; w  notatce dzien­
nikarskiej trzebaby podać za,- 
miast np, krótkiego" „Bajan  'na 
R. W. D. 9” , dłuższe: „Bajan  na 
„Jan ie  Śniadeckim”  („R . W. D.

9” ). Na przyszłość i tę trudność 
dałoby się pokonać w następują­
cy sposób. Powiedzmy, że w chal­
lengeu 1936 r. bęaą brały udział 
samolotj R. W. D. 12  i P. Z. L. 
30; niechby pierwsze miały np. 
nazwy ptaków, drugie zaś miast 
lub rzrk polskich. Wtedy krót­
kie; Bajan  na „Mewie” , lub 
Gecigowd na „W arcie”  jednocze­
śnie indywidualizowałoby samo­
loty i określało ich typy. W raca­
jąc  do „ Ja n a  Śniadeckiego”  B a­
jana, to należy go spopularyzo­
wać —  niesłusznie lekceważy się 
te sprawy.

D alej. Polski silnik był dla 
szerokiego ogołu radosna niespo­
dzianką, ale jego nazwa nieco że-

Ankieta
Wśród pasażerów tramwajowych

Dyrekcja tramwajów i autobu­
sów miejskich zarządziła rozda­
nie arkuszow ankietowych, w któ 
rych prosi osoby zainteresowane 
o podanie swych uwag o przebie­
gu danej lin ji, a mianowicie:

1)  Czy kierunek lin ji odpowia­
da potrzebie, jeśli nie —  to jag 
należy zmienić ten kierunek; 2) 
czy przystanki ustawione są we 
właściwych miejscach, jeżeli nie, 
to które mianowicie należałoby 
przesunąć i gdzie należy je  umie­

ś c ić , 3) czy liczba kursujących 
wozów i częstość przejazdów jest 
w ystarczająca, 4) o której godzi­
nie powinien przejeżdżać pierw­
szy i ostatni wóz. Dyrekcja tram­
wajów i autobusów* prosi o poda­
nie motywów (natury ogólnej)

swych propozyeyj, o ile jest to u- 
ważane za możliwe. Podpis i a- 
dres są pożądane, lecz niekonie­
czne. Wypełnione arkusze ankie­
ty, dyrekcja prosi wręczyć kon­
duktorom. Odpowiedzi mają być 
umieszczone na odwrocie.

Zaznaczyć należy, iż ankieta nie 
będzie rozdana jednocześnie na 
wszystkich linjaeh, lecz stopnio­
wo, przedewszystkiem zaś na 
tych Unjach, które wywołują je ­
szcze wątpliwości, co do ich tra­
sy. W m*arę wykorzystywania 
ankiety i zależnie od je j wyniku, 
dyrekcja tramwajów i autobusów 
bedzie rozszerzała tę akcję na in­
ne linje Ankieta oędzie rozaawa 
na przez konduktorów w godzi 
naeh rannych.

F a łs z e r z  r e c e p t
U®ezq8fc?tihk S p :łeczne£

nu je. „Skoda” , dawniej austriac­
ka, obecnie czechosłowacka 
fabryka broni, budzi w laiku ten 
sam oddźwięk co Krupp, Schnei­
der lub Vickerg. O tem, że i na 
Okęciu jest „polska Skoda”  nie­
wielu wie, a i ci, którzy wiedzą, 
m ają ją  za filję  czeskiej Skody 
(coś w rodzaju „polskiego „F ia ­
ta” ). A  więc 100% polski silnik 
c cudzoziemskiej nazwie? To 
wprawia w zakłopotanie.

W reszcie: celowy i słuszny w
założeniu Konkurs na hasło chai- 
lenge‘owo zorganizowany (zbyt 
późno) przez Polskie Radjo pod 
auspicjami (jak  się zdaje) Aero­
klubu Polski me został wykorzy 
stany, cc mogło wzDuazic słusz­
ne rozgoryczenie wśród uczestni­
ków konkursu, a taki efekt nic 
mógł być, oczywiście, jego celem. 
P .;k n a  afisze z napisem „Chal­
lenge 1934”  nie były celowe, gdyż 
nic laikowi nie tłumaczyły. Zmar­
nowane, zagubiona w eterze ha­
sła ehailenga‘owt powinny prze­
mawiać do szerokich mas z barw 
nych plakataów. Jędrne hasło na 
afiszu. ■— czynnik propagandowy 
pierwszorzędnego znaczenia — 
niesłusznie *zos,tał zbagateli: i»
ny w tegorocznym challenge’u.

—  To są wszystko może drobia­
zgi, ale najmniejsze nawet „szko­
dliwe opory”  hamujące funkcjo­
nowanie aparatu propagandowe­
go powinny być usuwane Tem- 
bai-^-śj jeślj osiągnąć to można 
kosztem niewielkich starań.

B. P.

Wy^oHi i kr?di'pż«!

waneim 
czalni przygodnych
rym za odbiór specyfików płacił od .

Ubezpioczuluia Społeezna (Solec 
93) zauważyła od pewnego czasu, iż 
w aptekach Ubczjiieczalni są wyda­
wano w dużych ilościach drogie spe­
cyfiki, za receptami. Po sprawdzeniu 
alpoept okazało eię, żo, większą* część 
'specyfików aptecznych była wydawa­
na nn zasadzie recept lekarzy z U- 
bczpieczalni, których podpisy sfał­
szowano.

Po dłnższycdi obserwacjach uslrdo- 
no, iż podrabianiem recept zajmował
się niejaki Mełumed. T.rźądzal cm się da i M ursztackiego.

0 zakłócani? spokofu

O PIECZĘTO W ANIE SKŁĄD U  
APTECZNEGO

Inspcktoi farmaceutyczny przy ao- 
misąj-jacie Rządu, po przeprowadzeniu 
rewizji w* składzie 'apfeczrlym M Uul- 
niana p. f. „Sanita" (Zamenhoffa 56) 

w ten sposób, iż z receptami sfałszo- stwierdził tam nieporządKi,.oraz ar.tj- 
posylał do aptek Ubezpie- ! sanitarny s*an. Do' czasvi uporządko- 

ehłopców, kio-t w^nia „kładu, drzwi wejściowe opie­
czętowano.

AW ANTURA RODZINNA
\V mieszkaniu Kubina Matysa (Pań-

V, ' .u -i ‘ sk% 3j)l stolarza, żona jego, Malka,Społeczną na straty, sięgające kilku­
nastu tysięcy złotych. Głównym od 
biorcą tycli specyfików był M. War- 
sztacki, właściciel, składu apteczne­
go (Smocza 17). Sędzia śledczy V I 
rewiru, po przeprowadzeniu śledztwa, 
nolćpił osadzić u więzieniu Mełume-

*rz&z  ra d jo

M A itbllC . „Petersburskie noet
MASKA: „Zaledwie wczoraj” , „Fi­

gle żołnierskie” , dod.
MARS: „Porwanie” , „Przygoda na 

Lido”
MIEISKIE. „Twe usta kłamią” ,
MIEJSKIE (dla mlodzjęży): „Mil­

ion' .
ÓUCHA (Długą 10/12): „Odińęt 

ulicy’ ł „Nowa p łeć” ,
NU ; .Orz-’ tz;- ^szka”  i rewja.
NOWA TOMHÓLA: ..Prywatne ży­

cie Henryka VIU”  i „Namiętni ko. 
chrnkowie” .

OKO DkASKlE: Porwanie” ,
„Światła wielkiego miasta’’

PAŁACE: „Cesarzowa i ja” ...
PAN: Co mój mąz robi w nocy” .
PETIT TKIANON „przygoda o 

północy”  i , Nowa płeć”.
POPULARNY: (Zamojskiego 20): 

„Żółty Usieze” i „12 krzeseł”.
PROMIEŃ: Bohater z Rio

dc” i ,Frecz z *eściową” .
PRAGA' „Skrndziono człowieka”  i 

rewja.
R \|: „Kinomaniak” , dodatki
RIAL TO: „Krvzys skończony” .
RIV1F.RA. „Kawalkada”  i  „Oczy 

c/.arnę".
iłOXY. „Kobieta i bcstje” i rewja.
STYLOWY; „Księżniczka przez 30 

dni”.
SOKÓŁ: „Książe Arkadji” i „»o„ 

bou .ó r ” .
STAROMIEJSKIE: „Dzieje grze­

chu" i dodatki.
ŚWIATOWID; „lmperaturowa ’.
'JON: „Królowa Krystvna“ i dud.
UNJA; „ H u p la ”  1 rewia.
UCIECHA: ,AViva Willal"

Przj ul. Chopina w W arszawie 
zajmuje mieszkanie p. Stam slav7a 
Miecznikowska, która odnajmuje 
pokoj sublokatorowi, Szczepanowi 
Gołębnikowi. Sublokator był wiel­
kim zwolennikiem rad ja i od ra­
na do poznego wieczora słuchał kój w kamienicy, 
audycyj na głośnik. A uaycje w 
porze letniej odbywały się przy 
otwartych oknach i niektórych lo­
katorów budziły za wcześnie, in­
nym zas nic dawały usnąć wieczo­
rem Wobec lego wnieśli oni gre- 
mjalną petycję do gospodarza do­
mu, a ten w ystąpił przeciwko lo­
katorce 'i Gołębnikowi do sądu o 
eksmisję. Miłośnik rad ja ndnowic- 
dział na skargę, że instruktor 
gimnastyki przez radjo zaleci

Nowa i  fs ra
z ksucj m

Edmund Nasidlowski (MyszKowska 
04) handlowiec, obrał sobie zyskowny 
zawód. Wyszukiwał bezrobotnych, po­
siadających taoszczędzoną gotówkę i 
ofiarował się wynaleźć im prace’. Eo- 
szędłszy Jo porozumienia z kandyda­
tem na posadę, pobierał ód niego Kau­
cję, poczem posyłał go z listem pole­
cającym do firmy, rzekomo poszuku­
jącej pracuunika. Gdy bezrobotny 

Gran-, zgłaszał się pod wska^anj m adresem 
wówczas okazywało'"się, że dana fir­
ma wogóle nie istnieje, adresy zas 
byty fikcyjne.

W ten sposób byli oszukani i wyzu­
ci  ̂ posiadanej gotówki Marjan Żyb- 
ęzyk (Osiedle Targówek), Boleshw 
Piotrowski (Tarchomińska 13) i inni. 
Zlożyli oni zameldowanie w Urzędzie 
Śledczym. Wskutek tego policja a.y go 
kóniis, aresztowała Nasidtcwskmgo ‘ o- 
sadzila w areszcie. Podczas rewizji w 
mńszkaniu oszusta znaleziono biaukkW 
ty fikcyjnych firm, oraz fałszywe pie­
czątki.

20 do 30 gr. „za fatygę” . V  ten spo- c 
:;'<jb o sz u s t n a ra z i ł  U b e z p ie e z a h iię !

posprzeczała się z córką, Kuchlr. P tói- 
nia zamieniła się w bójkę, vz czasie któ­
re; zacietrzewione kobiety porwały si? 
za włosy i pobiły pięściami. Krzyk, i 
wrzaski, rozlegające się w całym domu, 
zaalarmowały lokatorów. Gdy Matys u- 
silował rozdzielić walczące niewiasty, 
■został pobity i podrapany. Dopie­
ro wezwany przez Matysa poste­
runkowy zdołał zajście zlikwidować, 
sporządzają^ protokuł — za zakłócenie 
spekojii publicznego.

SAMOBÓJSTWO 
N A CM ENTARZU

W alej 31 E, na grobie rodzinnym 
ś. p. Kowalskich na cmentarzu iw 
Wincentego na Bródnie, otruł się nie­
znaną trucizną 54dei.n1 Konrad Ka- 
w.uski (zam. wieś Gołąbki gm. Pia­
stów) , fornicrarz. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł des­
perata w stanie ciężkim do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

OKRADZIONY W BA R ZE
Po baru „Wschodniego” (Targowa 

róg Kijowskiej) przeszedł Aleksander

Ur*rtzensa I 3ednar!iki(Ks' Anny43) GdyB; spo'

ćwiczenia ranne przy otwartych 
cknach. a zabranianie komuś ko­
rzystania z  audycyj pod grozą 
eksmisji jest barbarzyństwem.

Je s t  to pierwszy lego rodzaju 
proces o 10, że radjo zakłóca spo-

R A D J O
Piątek, dn. 23 listopad?

15.45 Melodje ©• 
peretkowe pł.). 16.45 Audycja cua 
chorych. 17 Ib Utwory ru altówkę. 
17.35 Ret tał śpiewaczy H. Wcrt 
heim. 17.50 „Przegląd wydawnictw .
18.00 „Kącik dla młodzieży wiej­
skiej” . 18.10 „Życie kuiturali 1 i ar­
tystyczne sto*'cy“ . 18.15 Muzyka 
lekka. 18.45 „Wr^na” . 19.00 Koncert 
chóru „E ch o ”  19.20 Po gad ar ku aktu- 
ilna. 19.30 Piosenki w wym Eddie 
Gantora (pk). 19.45 Program nr 
dzień następny 19.50 V/iadomości 
sportowe. 20.00 ,Mak spędzić święto” , ’
20.05 Pogadanka muzyczno. 20.15 
Koncert sym/onic-.ny 22.30 Recyta­
cje poezyj. 22.40 Koncert roklairowy
23.00 Wiauomobci n.eteor dla komu­
nikacji lotniczej 23.05 Muzyka ta­
neczna z fanc. Hotelu „Bristol” .

Sobota, dn. 2 1  listopada
6.45 „Kiedy ranne ws-ają zorze*. 

6*„ft Muzyka (pl.). Ł.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
pc/anny. 7.25 D. c muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań demu. 7.40 Z',,;owiedź 
proframu. 7.50 Koncert reklamowy. 
8.0C Pr-e-wa. 11.57 Sygnał czasi
12.00 Htjnał. 12.01 Wiadomości 
meteor. 12.05 Prze«'sd Prasy. lJ.le  
Koncert zespołu St l-a honi, 13.00 
Dziennik południowy 13.05 „Z oper 
G. Dinizetti‘ego” (pl.), "lb.30 Wiado­
mości a eksporcie roi. 15.35 Prze­
gląd gWdowy. 15.45 Najnowsze na­
grania na płytach 16.30 „Teatr Wy­
obraźni” . 17 00 Koncert aolistÓJ - 
17.50 „Pocnwaia współczesneg) męż­
czyzny” . 18.0( Przegląd Tyday - 
nictw rolniczych. 18.10 Życie (caltu- 
ralne i artystyczne stolicy. 18 15  R-' 
ci”ał fortepianowy A l Kazana. 18.45 
„Ze świat: wielkich di- b:H". l9.f*0
Muzyka lekka (pł.) 19.20 „Daw.c-
gródek” 19.30 Piosenki Marleny Die­
trich (pł ). 19.4 ►h-ogran na dzień
następny. 19.50 'Aianon.ości iporoc 
we. 20.00 Wieczór E. u.annana 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 ,Ja k  pra 
cujemy w Pulsce” . 21.u0 Koncert po- 
pulamu-symf. 2x.4a „Co czvtają. bez­
robotni” , 22.00 Koncert rekltmow 
22-15 Muzyka taneczna z  rest. ,,Ga­
stronomja” . 23.0r' Wiauo^ośc* me 
teor. 23.05 Kukułka Wileńska (Tr 
z Wilna), 23.35 Muzyka , alojjowa.
24.00 Muzyka tar., z dane. „Paradis” .

Niedziela, dn 25 listopada
9.00 Sygnał :zasu. 9.03 MuzyL.3 

I (pł.). 9.07 G,mnos..yka. 9.2S D. c, ,
| muzyki (pł.). 9.3u Dziennik po^pn* 
9,40 D. c. muzyki (pl.). 9.15 Chwilka 
pań domu. 9.50 Zapowiedź progr* 
mu. 10.00 Tr. nabożeństwa z Rat.

1 Św. Stanisława Kustki w k>dz 
■ 11.57 Sygnał czasu. 12.0 Hejnał. 
1?03 Wiadomości meteor. 12,05 Prze 
gląd teatralny. 12.15 Poranek mu..
14.00 Muzyka salonowa. 15.00 „R j - 
dzi Antek Modrokowi jak się nil dać 
kryzysowi” . 15.15 Piosenki (P i). 
15.25 Frzegląd rynków produktów

‘ rolnych 15.35 Piosenki w wyk. Cho- 
igu Juranda (pł.). 15 45 „Z życia młt>- 
I dzieży wiejski *j“ . 16.00 „Szabla i
Juch*'. 16.20 Recital skrzypcowy E.

I Umińskiej. 16.45 „Wesoła szkoła” j 
1 17 00 Muzyka do tańca. 17.50 „Kul- < 
tura duchowa Słowian” 18.09 ,Teatr 
Wyobraźni” . 18.45 „Życie młodzieży*’. 
19 00 RećitaJ fortepianów;- Labufi- 
skiego (Tr. ze LwdW?). 19.30 M w  
ka lekka. 19.45 program ua d:;ien 
następny. 19.50 Feljeton ektualny,

, 2U.0P Koncert wieczorny. 20.45 Dzien- 
I nik wieczorny. 20 -55 „Jak pracujemy 
*w Polsce” . 21.00 „Na wesołej łwow- 
j skiej fali” . 21 15 Wiadomości sport. 

22 00 „Skrzynka pocztowa technir i 
na” . 22.15 Koncert reklamowy. 22.30 
hyty. 23.00 Wiadomości metro-.
23.05 Muzvka tan. z dant. „Oaza".

w  Warszawie
YV tygodniu od 28 października do

0 listopada liczba urodzeń wyniosła 
w Wurszawio 7 1 1  (bez rdeżywo u- 
rodzonycbł, zgonów zaś zarejestro­
wano 224 (bez niezywo urodzonych), 
w tej liczbie w pierwszym roku ży­
cia 47, W iygoilniu sprawozdawczym 
zmarło na dur brzuszny 6 osób, na 
szkarlatynę 2, dyfteryt i dławieu 4
1 ną grj pę 1 Wypadków cłiorób 0- 
stig zakaźnych zameldowano 192, z 
czego 41 zachorowań na dur brzusz­
ny, 99 na szkarltynę, 51 na dyfteryt
i dławiec oraz 1 na czerwonkę.

■

B udow a rkRodni
w Warszawie

Odbyło się, plenarne posieuzemę 
rady* gospodarczej chłodni CJdyi; - 
skiej przy udziale przedstawicieli 
orgapizuęyj gospodarczych z całej 
PoKki. ,

Ruda gospodarc/.u powzięła dęcy? 
z,jo przystajiienia do realizacji budo­
wy ełiłodui w Warsznwic, przyczem, 
ną wniosek b. min. IManiewiczu, ra­
da przedłoży rządowi wniosek w 
sprawie budowy chłodni w Warsza­
wie przez chłodnię Gdyńska, które 
to dwie chłodnie winny być być ści­
śle związane. 1 

Państwowy Bank Rolny zadcicla- 
'.'ował już. na budowę chłodni war- 
azaw,skiej. pół miljona zł. Reszta po­
trzebnego. kapitału ma być /ebrunn 
tylko w kraju.

żywa? kolacię  w raz z  wódką, przysiad 
lo się do 'nego  kilku nieznanych m ęż­
czyzn, k tórzy przjpom inając Bednar­
skiemu rzekom o dawną przyjaźń, Za­
częli raczyć się wódką. K ,ed v  B, był 
ju ż p ijan j, przygodni komfiańi skorzy­
stali z tego i okradli Bednarskiego, za­
bierając m u: zegarek, papierośnicę, do­
w ody osobiste, oraz portfe l z  go ­
tówką.

HIENA CM ENTARNA
N a  cmentarzu św  W incentego na 

Bródnie, dozorca m iejscowy, Stanisiaw 
Podgórski, mtrzymtił Edw arda L ;- 
iw ińskiego (św . W incentego 3 3 ), któ­
ry zrywał żelazne pręty z ogrodzeń 
globow ych. Zlodziej'a oddano w  ręce 
pojięjanta, ktorj przeprow adził gc | 
wraz z dowodami rzeczowem i do 
komis-, a następnie — do U rzędu  Śled­
czego, gdzie pozostał w  areszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego.

F 0 2 A R
P rzy  ul. N ow in iarsk ię j 1 4 , w  piwni­

cy gospodarskiej, należącej do właści­
ciela domu, W achtera, wskutek zapró­
szenia ognia zapaliły się różne rupie­
cie i słoma. P ogotow ie  I  oddziału stra­
ży, po godzinnej akcj,, pożar ugasiło. 

TRUJ* W SCHRONISKU 
-  NOCLEOOWEM

Nocy uh, w  przytułku noclegowym  
przy ul. D zik ie j 4  zmarł nagle 50-let.. i 
Lucjan Paw łowski, pensjonarz schro­
niska Lekarz pogotow ia  stw ierdził 
śmierć z nieustalonej przyczyny.

10-ietn! jubileusz
„SKrzycTaifcj Polskf*

Miesięcznik „Skrzydlata P oIsW , 
organ Aeroklubu R. P„ uczcił zwy­
cięstwu polski-'go lotnictw'’, w tego­
rocznym ChailengeS. i zawodach wol­
nych balonów „Goniło 1 Bennetta” 
luksusowymi numeren., liczoeya prze­
szło 100 stron ozdobionyrn Ucznemi 
efektownemi fotojnontjiiami. Jeel to 
zarazem numer jubileuszowe wvdaw- 
ljiptwa, które yv październiku r, b. 
obchodziło 10 -lceie swego ' isi nienia.

Numer ten Mnuoyri przeglfid 
yybzystkieh zagadnień, związanych z 
lotnietyyem, w po=tam ariykułóyy n!.i- 
wybitniejszyeli faehoyveó\v w tej 
dziedzinie. Szrresr zupełnie niezna 
nych fotografii z* Challengrdn ez*’or 
z tego wydawnictwa pamiątkowy* al- 

[ biun. Wydany pa wykwintnym pa­
pierze, w niezy’7yklc. gustoyrnc.i okład 
ee, nie ustępuje fr  niczem analogicz­
nym yyydawmelwom zagranicznym,

! b a d a n i e
ę c  s n O k E k A i  C t w G f k a

Dowiadujemy się, żo joizeze przed 
wkroezeniera organóyy władz sądo 
wych i urosztoy, aniein b. bunnistrzo 
Otyyoeka, iLichała Uorzy liski ego.
wskuteic zarządzeń władz nadzor­
czych, przystąpiono do zbadania go­
spodarki rą. Otwocką, przy współu­
dziale inspektom Związku Miast 
Polrkici;.

Władze prokurą Lurskic wkroczyły 
już. w irakcic tej reyyizji, która zo­
stała przerwana wobec opieczętowa­
niu ksityg i dokinnefitóyy oraz niektó­
rych dawnych .akt.

Z m s r l #
Ś, p. juljusz ozezucki, dr. med.,

84 w Szczekocinach; ś. p, -Jan kia- 
rzycki, m i,  architekt, w Krynicy; 
ś. p. Stanisław SuchoVski, 1. 35 w 
Warszawie; ś. p. Justyna, z Lojey 
skich Łapińska, w Warszayyie.

WENERYCZNE u KOBIET
•rzygi", S, Bt IK, / I

LECZNICA PL. 3 Frzyty 9 reg WipOfnei 
oraz Knszykow? 71 n* f.
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Wojna na nieistniejącym froncie

W spom nien ia  h r. S zu w a ło w a  z w o jn ^  ś w ia to w e j
rotmisirz carskiej Wszystko to oddawano za bezcen,

za galanteryjne fatałaszki, za 
wódkę czy papierosy.

Szara rosyjska brać żołnierska 
sprzedawała Niemcom nietylko 
własny ekwipunek. Sprzedawała 
wszystko, cokolwiek znalazła w 
rozbijanych przez siebie składach 
i magazynach wojskowych, cokol­
wiek zrabowała własnym ofice­
rom

W dzrft — po’ o , 
w nocy — wo na

Front nie istniał. Arm ja rosyj-

gw ardji i były dowódca carskiej 
eskadry lotniczej hr. Szuwalow 
dzieli się na łamach jednej z ga­
zet niemieckich z czytelnikami 
ułamkiem swych wspomnień wo­
jennych z lat 19 14  — 1918.

Ztfsmcralizowana armia
Rzecz działa się w zimowych 

miesiącach 19 17  r., na odcinku 
frontu rosyjsko - niemieckiego 
pod Dynehurgiem, tam, gdzie dzi­
sia j stykają się granice trzech 
państw : Polski, Łotwy i Sowie­
tów.

Front już właściwie nie istniał. n;p r:Hv I ** U^ -  . .
Po -tronie rosyjsk .ej okopy opp- t r t r f  S ?  * "  r ™ " ' '  « *  k° '

' | mieckie w yganiały ze strefy  dru-
1 i.'.— 1 .- 1_______________ Jl.f l 1__  I

czyia się gładko.

do szacunku dla szarż Prusaku. 
Stuknąwszy służbiście obcasami, 
Niemiec poprowadził „Herr Ritt- 
m eistra" do swych okopow, zapu­
kał w jakieś drzwi i wpuścił goś­
cia do środka 

Bj ł to podziemny scnron dla o- 
ficerów. Dla Szuwałowa, przy­
zwyczajonego do brudnych i nędz 
nych „ziemianek" rosyjskich, 
schron niemiecki wydał się szczy­
tem komfortu. Gospodarz schronu 
„H err Hauptmann" zaprosił goś­
cia uprzejmie do stołu, przedsta­
w iając hrabiemu dwóch młodych

który zaprosił

ska nie istniała. Jednak Niemcy poruczmKOW Towarzystwo wy go-

stoszały niemal doszczętnie. Z d * , d ™ - ' , " ? * '  si|  CZ“ n i
móralizowane ęnzew lek.ięo, .ię k„ , . z a X h  w szysjSch C -  ^ P g g ~ .  * — $ »  * • * -
wojną, a jeszcze bardziej roz- dlarzy. Gwar jarm arczny uci- 
kładowemi hasłami bolszewickie- cbaj. Wspaniałe żelbetono- 
mi wojska rosyjskie zdemobil iw -  wfc okopy niemieckie, budzą- 
wały się samorzutnie, uwłaszcza ce dziś jeszcze —  po tylu 
dotyczyło to piechoty. Po wymor- latach drapieżnej gospodarki o- 
dowamu^ lub zdegradowanie ofi- kolicznej ludności —  podziw so- 
cerów, "leham owana przez nikogo lidnośeią swych urządzeń — 
rozlazła się arm ja rosyjska do znowu przybierały wygląd bojo- 
dumów. Na liriji pozostały jedynie J  gotowe w każdej chwili plu-
dronne oddziały wojsk tecnnicz-1 gradem pocisków na. szturmu 
nych, w tej liczbie oddziały 1°̂ -- 1 ją Ceg0 przeciwnina. Niemcy mie-
mcze.

Oczy-wiście o kontynuowaniu 
walki z Niemcami niepodoDna by­
ło w takich warunkach marzyć. 
Zawieszenie broni, jakie nastąpi­
ło koło Bożego Narodzenia było 
niemal groteskową formalnością. 
Niemcy nie mieli już przed sobą 
przeciwnika, a tylko bezładną zbie 
raninę ludzi, którzy myśleli o 
wszystkiem za wyjątkiem  wojny.

Handel wśrćd drutów 
kolczastych

Kupy niezdemoralizowanych je ­
szcze, lecz już całkowicie zanar- 
chizowanych żołnierzy rosyjskich 
wypełniały ostatnie dni swego 
pobytu na „froncie" handlem wy­
miennym z Niemcami. Handel od­
bywał się w strefie położonej po­
między dwoma rzędami drutów 
kolczastych, na przestrzeni po­
między lin ją okopów rosyjskich i 
niemieckich.

Od świtu aż do nocy ta, donie­
dawna „ogniowa" strefa przed­
staw iała istne targowisko, praw- 

.dziwy jarm ark. Na ziemi widnia­
ły kupy m aterjałów wojennych 
rynsztunku, przedmiotów, zapa­
sów wszelkiego rodzaju. Sprzeda­
wali je  Rosjanie. Czego tam nie 
było? Siodła, karabiny, buty, cu­
kier. chleb. ładunki, łopaty saper­
skie, mundury, drut, karabiny 
maszynowe, płaszcze wojskowe, 
szable, plecaki, chlebaki, bielizna, 
bandaże, lornetki, rewolwery...

li się na baczności!
W dzień poklepujący po ranne­

mu „towariszczów", w nocy sta­
wali się znowu przeciwnikami, do 
których lepiej się było nie zbli­
żać. Poczciwe, słowiańskie du­
sze Iwanów i Griszek nie mogły 
się taktyce teutońskiej nadziwić. 
Tu człowiek z sercem „naraspa- 
ązku", a tam do ciebie z kulomio­
tem.

Na „usprawiedliwienie" Niem­
ców doaac zresztą należy, iż nie 
potworzyły się jeszcze u nich 
Soldatenraty. Miało to nastąpić 
dopiero za rok. Narazie zaś pano­
w ała jeszcze wśród cesarskiej ar­
mji żelazna dyscyplina, panował 
inny duch, przyświecały inne 
cele.

W przebraniu — 
dc wrorów

Hr. Szuwałow opowiada, że na 
drugi dzień świąt Bożego Naro­
dzenia złożył wizytę Niemcom, 
przedostając się do ich okopów. 
Odbyło się to w sposób prosty. 
W czasie opisanego powyżej żoł 
nierskiego jarm arku przemówił 
hr. Szuwałow do jednego z kręcą­
cych się przed okopami feldfe-

H i. Szuwałow zapomniał 
wprost, że tam nad ziemią, o kil­
kadziesiąt kroków na wschód 
czekają go „towarzysze" i niepe­
wne jutro. Czuł się szczęśliwy, 
mogąc choć przez parę godzin o- 
uetchnąć dawną atmosferą do­
statku i kultury.

„Gwiazdka" u Niemców
Tymczasem zapad! wieczór. 

Ruch handlarzy ustał. Okopy nie­
mieckie zastygły w czujnem pogo­
towiu bojowem. Hr. Szuwałow już 
nie mógł w yjść. Musiał nolens 
volens zgodzić się na uprzejmy

gest gospodarza, 
go na nocleg.

Gwarzono więc dalej przy bu­
telkach i cygarach, dokoia ja rz ą ­
cej się świeczkami tradycyjnej 
choinki. Wspominano dawne cza­
sy, myśl ulatywała do rodzin­
nych zaKątków, poruszano zlekka 
sytuację polityczną. Doskonały — 
zapewne zdobyty z frontu zachód 
niego —  konjak, stworzył nastro­
je w całej pełni świąteczne. W 
ten sposób grupka wczorajszych 
wrogow przegwarzyła- do późnej 
nocy.
r  Udano się wreszcie na spoczy­

nek. Hr. Szuwałow, w yciągając 
się na połowem wprawdzie, lecz 
zupełnie wygodntm łóżku, stwier 
dził z melancholją, że czuje się 
stokroć lepiej wśród wrogów, ani­
żeli wśród rozagitowanych wrza­
skliwych, niechlujnych rodaków- 
towarzyszy, gdzie lada kaprys 
„soldatskawó sowieta" mógł go 
spławić gładko na łono Abraha­
ma.
-N aza ju trz  rotmistrz carskiej 

■gwardji z eiężkiem sercem opusz­
czał okopy, wracając- do swej e- 
skadry. Unosił ze sobą miłe wspo­
mnienie dobrze wychowanych, 
kulturalnych ludzi i lekki szme­
rek w głowie po wychylonych, z 
okazji świąt, gęstych kieliszkach 
konjaku.

Najtrudniejszy rekord — rekord długowieczności
Najstarsi ludzie św iata

: Nr. 330 =a

P o low an ie  na sz tuczną  z w ie rz y n ą
Dziwactwa milionerów amerykańskich

Miljonerzy amerykańscy świe­
żego stempla, zwłaszcza ci z on 
kresu powojennej prosperity, 
miewają najrozmaitsze fantazje.

W illiam Smith —  o nim to mo- 
' wa —  dorobił się setek miljonów, 
a wraz z tem przyszła mu myśl 
nabycia dużego majątku w Kali- 
fornji, Oczywiście —  znalazł się 
pałac, park, sztuczne jezioro itd.

Ale to nie wystarczyło mr. 
Smithowi, W p-.rku zainstalował 
dwa wsp ’ ’ e okazy Iwow oraz 

’brzymiego’ 'boa ■ usiciela z Bra- 
zylji, długości około 10  metrów. 
Lw y m ają swoją ogrodzoną część 
parku, gdzie bu jają swobodnie, a 
pżywność" »w postaci' jagniąt,

Wszystkie .nieomal kraje mają 
swych matuzalemów biblijnych. Ze 
współczesnych palmę pierwszeństwa 
przyznać należy zapewne niedawno 
zmarłemu Turkowi, Zaro Agha, któ­
ry twierdził, że ma la* 164 
Zazdrośni twierdzą wprawdzie, że 
dożył on tylko 120 lat, ale i ten wiek 
już coś znaczy, zważywszy, że prze­
ciętny wiek człowieka wynosi zaled­
wie połowę togo.

Tuż obok tego długowiecznego 
Turka, postawić’ należy Szkota, To­
masza Parrego, który doczekał się 
wieku 150 lat. Za jego życia było na 
tronie, angielskim nie mniej, niż 9 
Królów. W 12u roku życia zawarł on 
po raz trzeci związek małżeński. W 
150 rocznicę jego urodzin król an­
gielski zaprosił go do siebie, wysy­
łając po niego karocę dworską Sta­
rzec, którego zbyt hojnie ugoszczo­
no, nabawił się choroby żołądka, na 
którą tez niebawem zmarł. Parrc aż 
do najpóźniejszego wiegu wypijał co­
dziennie... pół litra wódki.

Turek i '  Szkot mieli swychj po­
przedników, którzy nawet przewyż­
szyli ich wiekiem.' I  tak, zmarł w 
dniu 16 stycznia 1724 r. "Węgier 
pastuch ■ Csorty Pęto w Mohaczy/ 
wieku 185 lat na chorobę, w danych 
warunkach zupełnie usprawiedliwi o 
ną. bo ua uwind starczy.

jego .wiśmy tyłku, że b; .. gorącym 
zwolennikiem alkoholu i żc posiadał 
tylko jedną rękę, ponieważ drugą u- 
cięto mu za kłusownictwo. Tylko 155 
lat. dożył woźnica Thomas Daninie, 
który w roku 1480 ujrzał światło 
dzienne, a znudził sobie fen świat w 
roku 1635.

Miedzy współczesnymi Zaro Agha 
miał niebezpiecznego konkurenta w 
osobie żyjącego w Afryce Sidi Hahi- 
la, o którym mówi , się, że ' ma , on 
dzisiaj 177 lat. Sidi Hahil jest zna­
chorem i wykonuje swój zawód do 
piero od... 150 lat. Jego metoda le­
czenia polega na dmuchaniu na pa 
cjenta poprzez . rozpalone żelazo, 
które trzyma przed ustami. Paejeńt 
albo zdrowueje, albo umiera.

Poważnym wiekiem, 130 lat, po- 
traiił się-wylegitymować mieszkaniec 
Iraku, Aa Abu- SariL.• Cieszy ou się 
doskonałym stanem zdrowia, które 
przypisuje wstrzymywaniu się od al­
koholu, -tytoniu i mięsa. Był on 6 
razy żonaty - i ma tylko 12  synów 
i 1 1  eurek, z klórvcu najmłodsza 
pioszczoszka liezy 72 lat.

Podczas gdy damy świata cywili­
zowanego najchętniej odejmują sobie 
kilka lat, niejaka Stano.jka Bakie 
dumna jest z tego, żc liczy 155  lat 
i clietnmby sobie jeszcze kilka lat 
dodała. Żyje ona we wS Jewasza pod 

_ Urou/.P siv on w roku 1539, jako Inek w południowej Serbji i czuje
ósme dziecko pewnego hajduka, w 
posiadłości właściciela dóbr Niszy we 
wsi w pobliżu uiścia rzeki Cisy.

Podobny wiek osiągnął Szkot, 
Samuel Mungo,^urodzony w roku 
.1510, zmarły w roku 1724. Z życia

się znakomicie.
Lekarze w-jele na niej nie zarobili, 

H yż była l '  Iko raz chora w swojem 
długiem żrciu. Żyje jesz.cze 'ej nrzy- 
iaeiel z-lat dziccine-i-Ai, Który prze­
kroczył także już 155  lat.

J * k  Oedz e w y g l~ c h ł
Orszak ś lubny ks. J ;rze tiQ

blów niemieckich po niemiecku,! sy ła ją  im dozorcy .Biedne" lwy
oświadczając, że pragnąłby s ię , m ają w ten sposob iluzję życia

kóz, podziemnym przejściem D od- sam jest znakomitym strzelcem,

na wolności.widzieć z oficerami. Dodał urzy- 
tem, że jest, a raczej był rotmi-1 W inny znów- sposób zużytko- 
strzeni. wuje swoje miljony byiy cowboy,

Wyraz „R ittm eister" wywarł E. S. Haldan, który dorobi się 
magiczny wpływ" na wdrożonym wielkiego majątku na spekula-

c;ach gruntowych. Nabył on w
Texas wielką posiadłość, gdzie Spośrod powTodzi wiadomości o banii i reprezentantami arysto- 
urządził w parku strzelnicę. Na programie uroczystości wesel- kracji greckiej, 
terenach strzelnicy można polo- nych królewicza angielskiego księ Pierwszą drużką księżniczki 
wać na wszystkie możliwe zwie-, cia Jerzego i księżniczki M aryny, Maryny ma być holenderska na-
rzęta: antylopy, sarny, dziki, które odbędą się 29 b. m„ ogłoszo- stępezyni tronu, księżniczka Ju l-
nicdźwiedzie, tygrysy itd. | no obecnie, jak  wyglądać bęazi-e jana. Za nią będą postępowały

Są to automaty, poruszane — według przyjętego projektu księżniczki greckie: Irena, Kata- 
prądem elektrycznym z cen tra li,' mistrza cerem onji—: porządek or- rzyna i Eugenja, rosyjska wielka 
którą kieruje inżynier - specjali- szaku ślubnego. księżna Kyra, maleńka księżnicz-
sta. Je ś li strzał jest celny, zwie- Na pochód weselny składać się ka Elżbieta jedyna wnuczka an- 
rzyna nada, a odpowiedni aparat mają trzy orszaki,:przedzielone gielskiej pary-królew skiej, orąz 
odciąga „zdobycz" do garażu, odstępami. Na czele pierwszego dwie najwybitniejsze członkinie
skąd po naprawie wędruje znów orszaku ślubnego kroczyć będzie angielskiej arystokracji rodowej:
dó' centrali, paru królewska z , dostojnikami lady Mountbatten i lady Gam

Zwierzyna" biegnie, pędzi po dworu i przedstawicielami angiel- bridge
skiej arystokracji. | Ja k  wiadomo, pozyskała 'sobie

W drugim orszaku będzie szedł księżniczka-Maryna sympatję An- 
pan młody, książę Jerzy, w cowa- g iik „ .. swoją prostotą i L'~po

szynach niewidocznych dla nie- 
wtajemniczoi Pi, Haldan, który

ia“ , na- rzystwi-e ’ księcia W alji i n a jw j- sredmością. Zalety te objawiły się 
h, wyz-1 bitniejszych przyjaciół,' przeważ- nawet w tak drobnym szczególe,

u rządza wielkie -^polowania' 
które zaprasza znajomych
naczając przytem nagrody za nie spośród oficerów 
największą ■ ilość celnych strza- szych pułków, 
łów. Fantazja mr. Haldana kosz-1 Trzecią część pochodu -weselne 
towała go podobno około kilkuna go stanowić będzie orszak księż-
siu miljonów dolarów. niczki M aryny z rodzicami, druż-

J. Juków  s k i

NAŁY 6A*HZ0N
—  Nie chodzi o mnie. I nie może być w tem szablo- 

I nu. Pewna norma czasu obowiązuje przecież i tak, wo- 
' góle. A  tu, u nas, trzebaby indywidualnie brać sprawę.

Ktoś 3ię załamuje, jak  np. D alecki; jedynen. lekarstwem 
dla 'uratow ania wartościowego człowieka byłoby prze­
niesienie go. Słyszałeś jak  pisał nam, że odżył, że od­
restaurował nerwy w Zakopanem. A  Tatarek? A  Wrę- 
bal, a... zresztą nie mówmy o tem

Zapadał zmierzch. Zbliżano się do m iejsca postoju. 
Wieczorem, w oddali, zabłysły światła Błotowa. Raźniej, 
sprężyściej zaczęły maszerować kompanje.

—  Masz rację, Mirku, człowiek przyzwyczaja się do 
wszystkiego, jak  pies do swojej budy. Przyznam ci sie, 
że nawet we mnie odzywa się jakaś nuta sentymentu 
na widok, tych tam, świateł. Mocne jest i nazwijmy to, 
przyjemne uczucie, gdy się wraca do domu, choćby on 
był... psiakrew... nawet w Błotowie.

Globus poklepał konia po szyi:
—  Nawet ty to uczucie masz w sobie, szkapo, bo

P O W I E Ś Ć

Ale... —  próbował słabo oponować Mirek.
—  Żadne „a le " ! Jeślibyś jedną dziurką nosa wąchał 

kolońską wodę, a drugą, równocześnie, coś... no, smro­
dliwego, czy będziesz miał przyjemne wrażenie? Nie, 
mówisz. P raw d a?! Ale nie chodzi tylko o przyjemne 
czy nieprzyjemne wrażenie, ale o coś ważniejszego. J e ­
śli —  jaK powiadasz, poświęcisz się, to czy długo wy­
trzymasz? Nie odpuwiadasz? To ja  ci powiem. N ie!
Stracisz węch i nawet później twojej „kolońskiej" nie 
odczujesz. Dlatego twierdzę: a la longue taka kombi­
nacja trwać nie może, choćby się było św. Franciszkiem.
A ponieważ jesteśmy zwykłymi śmiertelniKami trzeba 
nam do naszej ciężkiej, a zarazem ważnej pracy warun­
ków nu miarę naszej wytrzymałości, przedewszystkiem 
psychicznej. To samo dotyczy i drugiej sprawy. A  mia­
nowicie: Na marginesie naszego trybu życia prywatnego, 
co więcej, na marginesie spraw sądowych i t. p. trzeba 
zrobić uwagę „za długo bj ł w małym garnizonie". Jeśli 
nastąpi czas, że uwaga ta przestanie być faktem, wierzę, 
że znikną i same sprawy. Amen, oby ich nie było już, 
bo czasem płakać chce się z irytacji, jak  mylnie, wszyst­
ko <jedno źle czy dobrze, komentują ludzie wszystko, co 
się nas tyczy.

—  Zgoda! — po dłuższej chwili milczenia odezwał 
się Mirek. —  Więc, gdybyś wiedział, że długo nie b ę-' w r ó c i ły  ̂ .dzieci", a tu? Ot, masz znowu przyczynek do
dziesz w Blotowie tobyś się czuł inaczej? A  jak  sobie i naszej rozmowy.
wyobrażasz praktycznie tę sprawę? | —  E , to nie takie znów ważne. Dajże spokój, czy

śpieszysz się!
Przed miastem pułk się zatrzym ał.' Nakazane zosta­

ło doprowadzenie do porządku umundurowania i opo­
rządzenia. Wkrótce ao miasteczka wszedł pułk ze śpie­
wem. Zadudniały głośno podkute trzewiki na kocich łeb­
kach bruku. Ludność wyległa na ulice i zapełniła w kil­
ku miejscach drewniane chodniki czarną masą przydłu­
gich, żyaowskich okryć. Przyglądała się maszerującym 
oddziałom i szwargotała. :.

—  No, jak  ci się podoba? —  zapylał Globus przyja­
ciela. —  Nastrojowo, co? Przypominasz sobie takie zdję­
cia w Kurjerku, jak  wygląda powrót z manewrów do 
garnizonu, np. w Kranówie, czy Poznaniu? Na ulicach 
tłumy, kobiety rzucają kwiaty, wszystko się cieszy, że

do nastroju trzeba ci ich wiwatów? Zresztą, bądźmy 
•sprawiedliwi, nie można znów twierdzić, że się nie cie­
szą Pooatrz się!

—  No, naturalnie, że się cieszą. Ale z jakiego po­
wodu? Je s t  wojsko, znow się handel ożyy.i, to jak się 
nie cieszyć. Proszę bardzo! „Niech żyje nasze wojsko". 
Słyszysz ?

Przed koszarami czekało kilkanaście pań, z kwiata­
mi i panna Irena. Przy niej stał Mamont i trzymał w ią­
zankę kwiatów, z której panna Irena c-o chwila snubała 
po parę kwiatuszków i z wdziękiem obrzucała niemi 
oficerów

— No, co chcesz? Masz i kwiaty — srniał się Mirek.

XVI.

W  parę dni po powrocie pułku z manewrów cichą 
już i spokojną atmosferę garnizonu wzburzyła serja 
sensacyjnych wydarzeń.

Największą sensacją byt .tragiczny .wypadek z po­
rucznikiem Flaczkiem. Ostatniemi czasy zmienił się on 
nie do poznania. Robił wrażenie człowieka dręczonego 
jakiemś eiężkiem przeżyciem lub chorobą. Blada twarz, 
niespokojnie biegające oczy, unikanie towarzystwa, 
ji  co najważniejsze poniechanie „amorowych" wyczynów 
zwracało ogólną uwagę. Niezbyt łubiany przez kolegów, 
a odosobniony z własnej woli, nikomu się nie zwnerzał; 
jedyny przyjaciel jego porucznik Rueiński przez trudy 
i; sztrapace manewrowe rozchorował się obłożnie i w y­
jechał na leczenie do szpitala, toteż nie mogąc znikąd 
dociec przyczyny jego zachowania się, -snuto, na temat 
Flączita różne domysły. Wreszcie kiedy już zbyt dużo 
i niezbyt pochlebnie zaczęto mówić o nim, postanowił 
wdać się w tę spraw-ę Tatarek. Sam był również zain­
trygowany’ tem bardzo.

(D . c. n .).

n a jp i e r w -  jak  W’y b ó r  p i e r ś c i o n k a  ślubnego.
Początkowo projektowań^ dla 

księżniczki obrączkę z platyny, 
lecz ona sama sprzeciwiła się te­
mu mówiąc: „Chcę mieć złotą
obrączkę ślubną, jak  wszystkie 
zwrykłe śm iertelniczki!" Życzeniu 
narzeczonej książęcej stało się 
zadość. Obrączkę sporządzono ze 
złota z W alji Południowej, a ko­
palnia która dostarczyła . maier- 
jału , została nazwana imieniem 
ks. Maryny.

Książę -Jerzy ofiaru je narzeczu- 
nej w dniu ślubu kolję z 372 
w-spaniałych pereł, które' nosiła 
także jego matka. Do pereł tych 
dobrano identyczne okazy na spo­
rządzenie bransoletki.

Nadworny jubiler przygotował 
trzy pierścienie dla księżniczki 
Maryny, ozdooione rubinami, bry­
lantami i szafiram i, reprezentuja- 
cemi narodowe barwy angielskie.

Bukiet ślubny księżniczki be­
dzie zawierał kilka gałązek mirtu 
z  prastarego drzewa mirtowego, 
które rośnie w ogrodagh w Wind­
sor. Dawna tradycja nakazuje, 
aby każda narzeczona domu kró­
lewskiego, biorąca ślub w I  ndy- 
nie, miała w  bukiecie mirt, zer­
wany z tego drzewa.

Dotychczasowe koszta uroczy­
stości ślubnej —  nie licząc upo­
minków i kltjnotów —  wynuszą 
ponad pół miljona funtów' szter- 
lmgów.

S k ła d a jc ie  o f ia ry
na powooz;an
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